
„ZYCIE WARSZAWY" PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

Po 140-dniowym locie radzieckich kosmonautów! 

Kowalonok i Iwanczenkow powrócili aa Ziemie 
Wykonano bogaty program badań i eksperymentów 
z udziałem kosmonautów z Polski i NRDNR 261 R PIĄTEK, 3 LISTOPADA 1978 R.

♦ 2 mid zt na bhp, 3,5 mid zt na żywienie i hotele robotnicze
♦ Najlepsza odzież z Drawska ♦ Brak gumiaków i rękawic 
Budowlani przed zimą

Informacja własna
(P) Zbliża się zima, okres wyjątkowo ciężki dla budowla­

nych, pracujących najczęściej pod gołym niebem. Jak są oni 
do tego przygotowani w tym roku, ’jak łagodzi się trudne wa­
runki ich pracy? Oto pytania, a którymi zwróciliśmy się do 
Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych. Informacji udzielili nam wicedyrektorzy Dep. BHP 
Robert Bedyński i Dep. Pracy, Płac i Spraw Socjalnych Ma­
rian Marchelewicz.

Budownictwo zatrudnia po­
nad milion ludzi, ok. 720 ty­
siącom osób pracującym bez­
pośrednio w produkcji lub w 
transporcie przysługuje spe­
cjalne zaopatrzenie w odzież 
ochronną, roboczą, sprzęt o- 
chronny. Mają też oni prawo 
do posiłków regeneracyjnych 
lub profilaktycznych.

Posiłki regeneracyjne 
6ię od 1 listopada do 31 
W ub. roku korzystało
dziennie 610 tys. pracowników, 
w tym roku — przewiduje się 
— będzie korzystać 660 tysięcy. 
Za posiłek regeneracyjny pra­
cownik płaci od 2 do 3 zł. By­
wa, że dostaje go bezpłatnie, 
podobnie jak bezpłatnie wydaje

wydaje 
marca, 
z nich

Przed 60 rocznicą

Spotkania i wystawy 
w całym kraju

(P) Zbliża się 60 rocznica od­
zyskania niepodległości Polski; 
no ponad stuletniej niewoli, suk­
cesem uwieńczone zostały dą­
żenia wolnościowe narodu. Za­
sadnicze znaczenie dla odzyska­
nia przez nasz naród niepodleg­
łości miała Wielka Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa. 

• unieważniając traktaty rozbio­
rowe i deklarując prawo Polski 
do niepodległości.

Mijające sześidzlesieciolecle 
wyraźnie ukazuje, że uwieńcze­
niem całej dotychczasowej dro­
gi rozwojowej naszego narodu 
stało się utworzenie Polski Lu­
dowej w 1944 r. Socjalizm zespo­
lił Polaków jednością stanowi­
ska wobec najważniejszych 
spraw narodu i państwa, jedno­
ścią pracy dla lej pomyślności.

Dla upamiętnienia 60 rocznicy 
odzyskania niepodległości 6 bm. 
odbędzie się uroczyste posiedze­
nie Sejmu PRL.

Problemy poświecone 60-leciu 
niepodległości Polski są tematem 
szeregu spotkań, sympozjów i 
wystaw.

(Na str. 3 I 4 czytaj „O Pol­
skę silną, wolną i niepodległą”).

święto Panamy
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Panamy, przy­
padającego w dniu 3 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki Aristidesa 
Royo. (PAP)

. Todor Żiwkow 
przyjął 
Ryszarda Frelka

SOFIA (PAP). I sekretarz KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej, Przewodniczący Rady Pań­
stwa LRB — Todor Ziwkow 
przyjął 2 bm. sekretarza KC 
PZPR Ryszarda Frelka, który 
przekazał serdeczne, przyjaciel­
skie pozdrowienia od I sekreta­
rza KC PZPR, Edwarda Gierka.
. W czasie spotkania omówiono 
pomyślną realizację nakreślone­
go przez przywódców obu partii 
i krajów programu rozwoju bli­
skiej współpracy polsko-bułgar­
skiej we wszystkich dziedzinach 

‘ życia. Podkręślono również nie­
złomne dążenie obu partii do 
umacniania jedności wspólnoty 
oaństw socjalistycznych, do po­
głębiania współdziałania w rea­
lizacji skoordynowanej linii koń- 
tjmuacji odprężenia, położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń i przej­
ścia ku rzeczywistemu rozbroje­
niu w Europie i święcie.

Doniosłe znaczenie dla dalsze­
go zacieśniania braterskich sto­
sunków między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową i Ludową Re­
publiką Bułgarii będzie n*jeć 
oficjalna, przyjacielska wizyta w 
LRB partyjno-państwowej dele­
gacji PRL pod przewodnictwem 
I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka, której termin zostanie 
wspólnie ustalony.

Todor Ziwkow przekazał naj­
lepsze, przyjacielskie pozdrowie­
nia dla Edwarda Gierka.

W spotkaniu, które przebieg­
ło w serdecznej atmosferze, 
uczestniczyli: członek KC BPK, 
kierownik kancelarii I sekreta­
rza KC BPK — Milko Balew i 
członek KC PZPR, ambasador 
PRL w LRB — Lucjan Motyka.

(P)

Płac i Spraw Socjalnych Ma-

się posiłki profilaktyczne dla 
zatrudnionych w warunkach 
szkodliwych lub uciążliwych.

Mniej więcej połowę posiłków 
regeneracyjnych przyrządzają 
stołówki przedsiębiorstw budo­
wlanych, pozostałą część gastro­
nomia otwarta. Budowlani ma­
ja za mało stołówek. Mimo roz­
woju notowanego od kilku Jat 
procent korzystających z ży­
wienia zbiorowego jest w tej 
branży mniejszy niż w innych.

(P) W hali montowni kineskopów ustawia się już pierwsze linie technologiczne
Fot. Zbigniew Furman

Pierwsze efekty przyspieszenia robót w „Polkolorze

Przygotowania załogi do produkcji
Informacja własna

(P) Pierwsze efekty przyspieszenia robót na jednym z naj­
większych placów budowy województwa stołecznego — piase- 
czyńskim „Polkolorze” są już widoczne.

Zamknięto całą konstrukcję 
wanny ekranów w hucie 
szkła, zabudowano regenera-

14 st. w Radomiu, 13 st. w Warszawie

Mgła zakłóciła komunikacje letnicza
Wyż dyktuje pogodę w Polsce

Informacja własna
(P) Niemal w całej Polsce 

wystąpiła w czwartek rano gę* 
sta mgła. Była ona przyczyną 
poważnych zakłóceń w komuni­
kacji lotniczej. W czwartek ra­
no odwołano cztery rejsy z 
warszawskiego portu lotniczego 
Okęcie, nie przyjmowały samo­
lotów lotniska w Krakowie, 
Katowicach, Gdańsku i Zielo­
nej Górze.

Gęsta mgła przez wiele go­
dzin utrzymywała się ną pół­
nocnym wschodzie kraju. Wi­
doczność na szosach ograniczo­
na była lokalnie do 50 metrów. 
Na wielu liniach autobusowych 
notowano opóźnienia. Podobne 
zakłócenia wystąpiły również 
na Śląsku.

Po opadnięciu mgły 
północy i w centrum . . . _ 
wyjrzało słońce i było ciepło. 
W południe termometry wska­
zywały: od 6 st. w Toruniu, do 
14 st w Radomiu. W tym sa­
mym ’czasie w Warszawie no­
towano 13 st W górach: na

- na
kraju

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMjGW 

rano będzie mgła. W ciągu dnia 
zachmurzenie małe i umiarko­
wane. w godzinach wieczornych 
wzrastające do dużego. Temp, 
maks, w dzień około 13 st.

(PAP)
KALENDARIUM

• Piątek jest 307 dniem 1978 
r. Do końca roku pozostało 58 
dni, w tym 47 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.34, a zajdzie o godz. 16.04. 
Wschód Księżyca godz. 9.12, za­
chód godz. 18.18. Piątek będzie 
krótszy od najdłuższego dnia w 
roku o 7 godzin i 18 minut.
• Imieniny obchodzą: Sylwia

i Hubert, (j. I.)

CENA 1 ZŁ

I

Program opracowany przez Min. 
Budownictwa przewiduje orga­
nizowanie nowych placówek i 
nowych form żywienia. W 1630 
r. budownictwo powinno mieć 
ok. 5 tys. różnego typu pla­
cówek żywienia zbiorowego. 
Wzrost liczby stołówek będzie 
jednak w znacznej mierze za­
leżeć od możliwości zdobycia 
zmechardzowanego sprzętu ku­
chennego, kotłów gazowych, o- 
bieraczek. maszyn do zmywa­
nia itp. Jak dotąd jest z tym 
bardzo krucho.

Nakłady na żywienie zbioro­
we i na hotele robotnicze prze­
kraczają 3,5 mid zł roomie. Po­
ważne środki pieniężne prze­
znacza się też na bezpieczeństwo 
i higienę pracy: w bieżącym 
roku 2 mid zł.

Same pieniądze nie rozwiązu­
ją jednak sprawy. Sęk w tym,
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

tory ciepła, które będą wstę­
pnie ogrzewać media energe­
tyczne do topienia podstawo-

Kasprowym Wierchu minus 1 
st., na Śnieżce plus 1 st.

Obszar Polski znajduje sdę 
pod wpływem rozległego wyżu 
atmosferycznego z centrum nad 
Morzem Czarnym. W związku 
z tym synoptycy przewidują 
zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. W nocy i nad 
ranem mgły i zamglenia, które 
w wielu rejonach kraju mogą 
utrzymywać się do południa. 
Nadal ciepło. Temperatura 
maksymahta w ciągu dnia od 
10 st. na północy db 16 st. lo­
kalnie na południu. W przypad­
ku utrzymującej się mgły 
nieno chłodniej. (lat.)

Fot. HyszMd Prccdworvki(P) Gęsta mgła utrudniała ruch w Warszawie

Posiedzenie Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa 
pod przewodnictwem 
Henryka Jabłońskiego

(P) 2 bm. odbyło się w Bel­
wederze pod przewodnictwem 
prof. Henryka Jabłońskiego po­
siedzenie Rady Głównej Przy­
jaciół Harcerstwa.

Minutą milczenia uczczono 
pamięć członka Rady Głównej 
— Edwarda S znaj dra.

Rada Główna rozpatrzyła prze­
dłożone przez Główną Kwaterę 
ZHP uwagi i wnioski dotyczą­
ce harcerskiej akcji letniej oraz 
program jej rozwoju do 1985 r. 
Pozytywnie oceniono przebieg 
tegorocznej akcji letniej. Minio 
niepomyślnych warunków kli­
matycznych w obozach wzięło 
udział 530 466 harcerek i harce­
rzy, to jest więcej niż w latach 
ubiegłych. Odnotowano znaczą­
ce postępy w dziedzinie pracy 
ideowo-wychowawczej. warun­
ków zdrowia i bezpieczeństwa, 
wyposażenia obozów w sprzęt

Zwrócono także uwagę, że 
rozmiary harcerskiej akcji let­
niej rosną od kilku lat wolniej
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wego surowca kineskopowego. 
Zamontowano także konstru­
kcję stalową pod łącznik (ro­
dzaj koryta) między tzw. za­
silaczem wanny a prasą for­
mującą ekrany.

Ceramicznymi cegłami wy­
kłada się linie do odprężania 
szkła, prace zakończą się tu w 
najbliższych tygodniach. Do fi­
nału zbliża się także wydział 
szlifierni, wiele automatów już 
ustawiono, ostatnio zamontowa­
na szafy sterownicze, trwają 
przygotowania do połączenia 
wszystkiego instalacjami.

Ekipy budowlane i wykonaw­
cze spieszą się, aby zdążyć na 
planowany termin uruchomie­
nia huty szkła — w marcu 
przyszłego roku. Jednocześnie, 
z miesiąca na miesiąc powięk­
sza się kadra fachowców, któ­
rzy już niedługo będą wytwa­
rzać „serce” telewizora „Jo­
wisz” — lampę kineskopową. 
Aktualnie w Zakładzie Kines­
kopów Kolorowych zatrudnio­
nych jest prawie tysiąc osób. 
Pomagają przy montażu urzą­
dzeń, zapoznają się z całą 
skomplikowaną techniką wy­
twarzania telewizora, przygoto­
wują się do próbnych urucho­
mień automatów.

Zapotrzebowanie na kadrę 
Jest jednak niema! dwukrotnie 
większe. Samego personelu in­
żynieryjnego powinno być po­
nad 700 osób, do pierwszego wr-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR.‘ 2

(P) Radzieccy kosmonauci W. Kowalonok (z lewej) i A. Iwanczenkow udzielają wywi. 
powrocie na Ziemię.

MOSKWA (PAP). Jak informuje agencja TASS, radziecka 
nauka i technika osiągnęły ogromny sukces w badaniu prze­
strzeni kosmicznej. Pomyślnie zakończył się najdłuższy w hi­
storii kosmonautyki pilotowany lot, trwający 140 dni.

W czwartek o godzinie 14.05 
czasu moskiewskiego, po wy­
konaniu programu badań i 
eksperymentów naukowo- 
technicznych na pokładzie 
kompleksu orbitalnego „Salut- 
6” — „Sojuz”, kosmonauci
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow powró­
cili na Ziemię.

Aparat lądujący statku „So­
juz 31” osiadł w wyznaczonym 
rejonie terytorium Związku Ra­
dzieckiego, 180 km na południo­
wy wschód od miasta Dzez- 
kazgan w Kazachstanie. Prze­
prowadzone na miejscu lądo­
wania wstępne badania lekar­
skie wykazały, że kosmonauci 
dobrze znieśli długotrwały lot 
orbitalny.

Lot Władimira Kowalonka 1 
Aleksandra Iwanczenkowa roz- 

się 15 czerwca na stat- 
juz 29”.

28 czerwca z kompleksem or­
bitalnym połączył się statek 
„Sojuz 30”, pilotowany przez 
międzynarodową załogę: kos­
monautę ZSRR Piotra Klimuka 
i obywatela PRL, Mirosława 
Hermaszewskiego. Międzynaro­
dowa załoga pomyślnie wyko-

Podziw i uznanie 
stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 2 listopada
Władimir Kowalonok i 

Aleksander Iwanczenkow po­
wrócili na Ziemię! W czwartek 
o godz. 14.05 czasu moskiew­
skiego wylądowali oni w wy­
znaczonym rejonie. 180 km na 
południowy wschód cd miasta 
Dżezkazgan w Kazachstanie. Lot 
Kowalonka i Iwanczenkowa 
przejdzie do historii światowej 
kosmonautyki jako kolejny 
wielki triumf radzieckiej nauki 
i techniki, która od pierwszego 
sputnika Ziemi i pamiętnego 
lotu Gagarina urzeczywistnia 
odwieczne marzenia ludzkości o 
poznaniu wszechświata i wy­
korzystaniu go dla dalszego roz­
woju naszej cywilizacji.

140 dni Kowalonok i Iwan­
czenkow przebywali w przes­
trzeni kosmicznej. Kiedy 15 
czerwca wieczorem rakieta wy­
niosła obu kosmonautoiv w 
przestworza, na kazachskim ste­
nie była wiosna, dojrzewały 
zboża, kwiaty, bzy w alejce, 
którą jechali na miejsce startu. 
Teraz powrócili na Ziemię w 
słotny jesienny dzień.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych PRL, 2 
bm, przybył z wizytą do Polski 
minister spraw zagranicznych 
Republiki Federalnej Niemiec 
Hans-Dietrich Genscher. 

nała radziecko-polskie badania 
i eksperymenty.

27 sierpnia na pokład kom­
pleksu orbitalnego przybyła na 
statku. „Sojuz 31” jeszcze jed­
na międzynarodowa załoga w 
składzie: kosmonauta ZSRR,
Walery Bykowski i obywatel 
NRD, Sigmund Jaehn. Kosmo­
nauci wykonali program wspól­
nych eksperymentów, przygoto­
wanych przez uczonych i spe­
cjalistów Związku Radzieckiego, 
i NRD. Po żako:' rżeniu prący

■ na stacji „Salut 6” ’Tykows’:: 
i Jaehn powrócili na Ziemię w 
statku kosmicznym „ Jojuz 23

W celu zapewnienia długo­
trwałego aktywnego funkcjono­
wania pilotowanego kompleksu, 
za pomocą automatycznych stat­
ków transportowych „Progress- 
2”, „Progress 3” i „Progress 4”
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(R) Dla rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej w wojewódz­
twie radc-mśk&n podstawowe 
kieturJU roźwoju tej dziedziny 
gospoaarczei określone zostały 
w programie uchwalonym na 
Plenum KW PZPR przed ponad 
dwu laty.

Na posiedzeniach egzekutywy 
i Sekretariatu omawiano do­
tychczas m. in. program hodo­
wlany, produkcji pasz, umacnia­
nie gmin, gospodarkę ziemią, 
ukształtowanie docelowego mo­
delu gmin, a także działanie po­
szczególnych jednostek gospo­
darczych i instytucji pracują­
cych na rzecz rolnictwa. 2 bm. 
na posiedzeniu egzekutywy KW 
PZPR, której przewodniczył I 
sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak, znalazł się kolejny 
temat: realizacja programu roz­
woju rolnictwa w zakresie re­
jonizacji i specjalizacji produk­
cji.

Dla rolnictwa w Radomskiem, 
które w skali kraju charaktery­
zuje się dość niskim poziomem 
produkcji rolnej i niedostate­
cznym wyposażeniem w takie 
środki jak maszyny, sprzęt zme­
chanizowany. nakłady na me­
lioracje i budownictwo inwen­
tarskie. jednym z najważniej­
szych elementów jest specjaliza­
cja gospodarstw ukierunkowana 
na wzrost produkcji żywca wie­
przowego, wołowego i mle.:.. 
oraz owoców i warzyw, a także 
stworzenie warunków do ich

warzyszy mu grupa wyższych 
urzędników MSZ.

.Ną warszawskim lotnisku 
Okęcie, udekorowanym flaga­
mi państwowymi obu krajów, 
gościa powitał min. Emil Woj­
taszek.

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął wi­
cekanclerza i ministra spraw 
zagranicznych Republiki Fe­
deralnej Niemiec — Hansa- 
Dietricha Genschera.

Tematem rozmowy były za­
gadnienia dotyczące procesu 
dalszej normalizacji stosunków 
między Polską i RFN. Podkre­
ślono, że proces ten, zapocząt­
kowany układem z grudnia 
1910 roku, jest ważnym czynni­
kiem umacnfp.nia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Omówiono także stan 1 per­
spektywy rozwoju wzajemnie 
korzystnej wymiany handlowej 
i współpracy gospodarczej obu 
krajów.

W rozmowie uczestniczył wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych — Józef Czyrek.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w RFN - Jan Chyliński 
i RFN w Polsce — Werner 
Ahrens.

W czwartek min. Genscher 
złożył wieniec na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza.

Po południu odbyły się roz­
mowy plenarne, które prowa­
dzili ministrowie spraw zagra­
nicznych Polski i RFN. (PAP)

_ -i po
Fot. CAF — Interpaoto

★
★

(P) 1^3 minut — jedno okrą­
żenie wokół Ziemi trwał lot, 
którym Jurij Gagarin li lat te­
mu otworzył ludzkości drogę 
w kdsmos. Władimir Kowa.onok 
i Aleksander Iwanczenkow wy­
lądowali wszoraj po 140 a .ach 
.ot u orbitalnego. Oto miara po­
stępu radzieckiej kosmonauty­
ki, dokonanego w okresie dzie­
lącym te wydarzenia. Zresztą 
miara niepełna, gdyż nie od­
dają bogactwa programu nau- 
kuw-gó tej najdłuższej wypra­
wy ia'og'owej w kosmos.

Lor Kowalonka i Iv:a- czen- 
kówa obfitował w wydarzenia, 
które zapisały się w historii 
kosmonautyki. Dla nas, dla Po­
laków, raj ważnie.czy m była 
wyprawa w kosmos Mirosława 
Hermaszewskiego. Wraz z Pio­
trem Klimukiem pracowali oni 
na pokładzie „Salu"a-6” wcpól-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

rozwoju w wybranych rejonach. 
Tereny wokół Grójca 1 Warki 
od wielu już lat są Pilnym re­
jonem produkcji owoców, da­
jącym dla gospodarki żywno­
ściowej kraju liczący się wkład.

W dziedzinie specjalizacji 
produkcji zwierzęcej i mleka 
działanie podejmowane w myśl 
programu nie os-iaga jeszcze 
spodziewanych rezultatów. Po­
nad 2600 gospodarstw ma karty 
gwarancyjne w ramach podję­
tej specjalizacji i chociaż roś­
nie liczba gospodarstw gdzie 
rozwija się intensywna produk­
cja (300 i więcej sztuk hodowla­
nych), jednak nadal większość 
gospodarstw nie osiąga wyni­
ków określonych w kamie spe­
cjalistycznej. Niewątpliwie hą- 
huje to brak nakładów i mate­
riałów na budownictwo inwen­
tarskie a także niedostatek 
zmechanizowanego sprzętu oraz 
nakłady na przeprowadzenie 
melioracji terenów w dorzeczu 
Pilicy i Wisły, które mają stać 
się ważną bazą paszową dla ho­
dowli.

Egzekutywa stwierdziła jed­
nak, że otrzymywane do tej 
pory środki i możliwości usług 
na rzecz gospodarstw specjalis­
tycznych mogłyby dać lepsze 
cd dotychczasowych efekty eko­
nomiczne. Chodzi jednak o to 
aby bardziej skoordynowane or­
ganizacyjnie było działanie ty­
sięcy ludzi z różnych jednostek 
i instytucji służących rolnictwu. 
Mimo podjętych programów dal­
szego rozwoju gospodarstw spe­
cjalistycznych a nawet wsi i 
gmin ukierunkowanych w rol­
nictwie na pewne dziedziny, nie 
do wszystkich w terenie dotarły 
te programy. Wielu rolników 
nie wie, czego od nich oczeku­
je się w ramach intensyfikacji 
rolnictwa. Stwierdzono też po­
trzebę stałego współdziałania i 
opieki nad gospodarstwami o- 
bierającymi pewną specjaliza­
cję. (n)

Wojska Ugandy 
zaatakowały masto 
Kyaka w Tanzanii

ALGIER, LONDYN, PARYŻ 
(PAP). Z pogranicza ugandvj- 
sko-tanzańskiego napływają in­
formacje świadczące o tym, że 
tocząca się od kilku tygodni 
między tymi krajami „wojna 
propagandowa” przekształciła 
się w regularny konflikt zbroj­
ny.

Z całej serii sprzecznych do­
niesień agencyjnych wyłania się 
następujący obraz sytuacji: 
wojska ugandyjskie przy wspar­
ciu czołgów i artylerii przekro­
czyły granicę i znajdują się o- 
becnie na przedmieściach tan- 
zańskiego, miasta Kvaka. nolo- 
żonegej 30 km na południe od 
granicy z Ugandą.

Według informacji napływają­
cych w czwartek wieczorem, w 
oobiiżu miasta Kyaka nadal 
(DOKOŃCZENIE ŃA STR. 61
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Sprawdzianem akcji „WITAMINA” 
pełne zaopatrzenie zimą

(P) Przez kilka tygodni dono­
siliśmy regularnie na naszych 
lamach o przebiegu akcji „Wi­
tamina” — o gromadzeniu zi­
mowych zapasów ziemniaków, 
warzyw i owoców, o udziale w 
tej akcji także zakładów pracy, 
które włączyły się do zaopatry­
wania swoich załóg.

Z relacji, jakie zamieściliśmy 
I z informacji, które otrzymu­
jemy. wynika, że tegoroczna 
akcja „Witamina” przebiegła 
•prawnie] niż przed rokiem. W 
roku bieżącym położono na nią 
bowiem szczególnie wielki na­
cisk. Wyciągając wnioski z wio­
sny br.. kiedy to wskutek or­
ganizacyjnych zaniedbań w nie­
których województwach za­
brakło np. ziemniaków i trzeba 
było w trybie nagłym dostar­
czeń je z innrch regionów, wła­
dze najwyższe wydały u pro­
gu tegorocznej jesieni organom 
terenowym i organizacjom od- 
powiedrialnym za zaopatrzenie 
ludności odpowiednie zalecenia 
powtarzane niejednokrotnie w 
toku akcji.

To wyraźnie pomogło, zmo­
bilizowało ludzi odpowiedział- 

magazynowanie 
dostawę ich dla

czynionych zamówień, po «aspo- 
kojeniu potrzeb — mamy na­
dzieję, że się nie przeliczyły.

Jak pisaliśmy, w zaopatrzeniu 
ludności w warzyw* i owoce 
pewna rolę odegrały również 
organizowane przez spółdzielnie 
ogrodnicze kiermasze warzyw i 
owoców, sprzedaż tych produk­
tów przed 
zakładami 
ułatwiania 
tynuować.

Z warzywami sytuacja nie 
jest tak jednoznaczna jak ■ 
ziemniakami — niektóre obro­
dziły. niektórych brak. Jak 
wiadomo dla pomidorów i 
ogórków ten rok był fatalny i 
tu będą zrozumiałe braki. Tym 
bardziej trzeba Jak najstaran­
niej zmagazynować i przecho­
wać warzywa, których zbiór 
wypadł dobrze — kapustę, bu­
raki, marchew, selery, pory, 
cebulę.

Skup najważniejszego owocu 
— jabłek — przebiegał do nie­
dawno ilość miernie. Ale gdy 
ostatnio odwiedziliśmy punkty 
skupu w Grójecklem — a w 
punktach skupu widać wszyst­
ko najlepiej — były one już 
pełne skrzyń z jabłkami, ruszył 
skup najcenniejszych późnych 
odmian.

Mcźna więc ocenić, że — po­
za pomidorami i ogórkami — 
zostały w tym roku zgromadzo­
ne znac2nle większe niż w la­
tach ubiegłych zapasy ziemnia­
ków i warzyw, a zaopatrzenie 
w jabłka też powinno kształ­
tować się nieźle. Jest to wynik 
dużego wkładu pracy jednostek 
organizacji skupu, a także włą­
czenia się w szerszym zakresie 
zakładów produkcyjnych.

Nie o-.nacza to jednak, źe 
można teraz spokr.jnie zapaść 
w sen zimowy, że wszelkie 
problemy związane z zaopatrze­
niem ludności w warzywa I 
owoce mamv już za sobą.

Po pierwsze wielkiej uwagi 
wymaga czuwanie nad sianem 
7gromad-onych zapasów. Wia­
domo, że zarówno ziemniaki 
jak i warzywa wchłonęły w 
tym roku szczególnie dużo wo­
dy i trudno określić, w- jakim 
stopniu skomplikuje to ich 
nrzcchrwywanie. Na 
częściej 
trzeba 
kopce i 
puścić 
miernych strat.

Po drugie trzebi zawczasu 
opracować system dostaw prze­
chowywanych ziemiopłodów, 
abv nie bvło żadnych przerw.

Cały włożony niemała wysi­
łek mą na celu włzśnie pełne 
zaopatrzenie ludności w ziem­
niaki, warzywa i owoce aż do 
nowych zbiorów. Akcja „Wita­
mina” przechodzi z fazy sku­
pu i magazynowania w fazę

niektórymi dużymi 
pracy. Te formę 

zakupów warto kon-

nych za -kup, 
ziemi-miodów i 
ludności — do skuteczniejszego 
d’’a'ania.

Sprawniej niż w latach 
uhie-łych nrzebieglv w tym 
roku ■ wykopki ziemniaków, 
które w zimowych z'pasach od­
grywają rolę naiwieksza. Po­
goda jesienlą hyla równie zła 
jak latem i utrudniała prace 
połowę, jednakże wystarczvlo 
10 słonecznych dni w paździer­
niku. abv nadrobić onóźnienii 
w wykopkach, a nawet uzyskać 
nswre wvnrzed-.enle w stosun­
ku do anal^-dc-nego okresu w 
la'--’- —>-c’».

Dzięki temu grom-dzenie tl- 
ir.a y-c’- zapadów, które wed’u- 
planu miało trwać do końca 
listopada, praktycznie hvło za­
kończono już w październiku — 
ziemniaki -nalazlv się w prze­
widziane! ilości w kopcach I 
ma^az-m-reh. Głównie w kop­
cach. ta forma nneebow^wa- 
nla. choć nie raj’-orzystniejsz?, 
na-ia! zdecydowanie Drzewa*’. 
Z tvm tvlko żn wprowad—s się 
newne usprawnienia, nn. stasu­
je sle foli*, wywietrzniki. Ma- 
ea?vpów do przechowywani' 
ziemniaków jest jeszcze mało. 
Jak donosiliśmy, wykorzystano 
jednak w wielu wojewódz­
twach dl-i tego celu także różne­
go rodzaju puste pomieszczenia — 
te metodę warto będzie w przy­
szłości zastosować i w innych 
regionach.

Dost-.wy ziemniaków i wa­
rzyw, organizowane przez za- 
k>adv pracy, nrzebiezlv spraw­
nie i bvlv yna-zną pomocą dla 
orcani’ac.H skupu i zaopatrze­
nia —-zakłady - dcly bowiem 
własny transport, co Jest bar- regularnego, sprawnego zaopa- 

trvw~n‘.a ludności poprzez skle-

to 
pewno 

niż w latach ubiegłych 
będzie kontrolować 

magazyny, abv nie do­
do powstawania nad-

dzo ważne. Akcję tę można ..__ _______
uznać zą zakończoną, niektóre py w sezonie zimowo-wiosen- 
zakłady nawet zrezygnowały « 
pełnej realizacji wcześniej po-

nym. Będziemy towarzyszvli 
tej akcji i na tym etapie. EW

Szczyt energetyczny

(P) Stocmia Gdańska im, 
przemysłowy kolos. 
16 tys. ludaL Tylko 
aż 24 pełnomorskie 
produkuje ich tak

tnformocja własno
Lenina, ta dzisiaj prawdziwy 

Jej wszystkie wydziały zatrudniają ponad 
w br. nabrzeża wyposażeniowe opuszczają 
statki. W 
wiele.

Polsce żadna inna stocznia nie

I WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
I > bm. dobiegi końca I tydzień Iwięeonyeh zagadnieniom opiekł 

medycyny polxko-libijskiej, nad matką i dzieckiem oraz zwie- 
*n4tcieeonv 7Aaa<tnientnm *• dzUł kilka ulaeówek nedvanvtk

Not^.tki z Wiejskiej

oceni3 pracg jg^y rejonowych?
(A) Dane statystyczne mówią 

o stale wzrastającej liczbie po­
rad udzielanych przez lekarzy 
rejonowych. Ostatnio przypada 
ich już 12 na jednego miesz­
kańca rocznie. Nigdy jednak 
jeszcze nie dokonano oceny 
pracy lecznictwa rejonowego 
pod katem jej jakości. Bardzo 
interesujące było więc wczo­
rajsze posiedzenie sejmowej 
Komisji Zdrowia i Kultury Fi­
zycznej poświęcone funkcjono­
waniu nadzoru fachowego 
dynatorów i konsultantów 
tewódzkich nad lekarzami 
Jonowymi.

Diametralnie różna przy 
była ocena tego nadzoru 
etronv resortu, (który na posie­
dzeniu reprezentował dyrektor 
Departamentu Profilaktyki, 
Lecznictwa i Rehabilitacji — 
dr Stefan Zieliński) i koreferen­
ta posłanki Andrejczyn oraz

o-r- 
wo-
re-

tym
ze

Fosedzenie Rady Siewnej 
Przyjaciół Harcerstwa

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
niż szeregi organizacji. Zaledwie 
co szósty harcerz może wziąć 
udział w harcerskim obozie 
Zmiana tego stanu rzeczy wy­
maga specjalnych przedsięwzięć 
mających na celu rozbudowę 
bazy i warunków kadrowych 
organizacji oraz długofalowej 
konsekwentnej działalności.

Naprzeciw tym potrzebom 
wychodzi przedstawiony przez 
GK ZHP program do 1985 r. 
Dalszy rozwój harcerskiej akcji 
letniej wymaga też większej 
koncentracji i zwiększenia stop­
nia eksploatacji sprzętu. Zape­
wnić to ma rozwój stałych baz 
obozowych, który to problem 
poruczono szczególnej uwadze 
wojewódzkich rad przyjaciół 
harcerstwa.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego Rada Przyjaciół o- 
mówiła informację GK ZHP c 
działalności drużyn harcerskich 
w szkołach podsta-wowych. 
Stwierdzono, że funkcjonujący 
system wychowawczy stwarza 
dobre warunki wcielania w ży­
cie statutowych zadań ZHP. Pro­
blemem kluczowym ‘ jest jego 
powszechna, prawidłowa reali­
zacja w drużynach. Dalsze pod­
noszenie jakości pracy wycho­
wawczej związane jest głownie 
z tworzeniem warunków wy­
chowania kadr i odpowiedniego 
ich kształcenia w tempie szyb­
szym niż rozwój szeregów orga. 
nizacji.

Zwrócono też uwagę na szko­
leniową rolę jaką akcja letnia 
spełniać powinna w stosunku do 
aktywu harcerskiego: przybo­
cznych. zastępowych i innych 
harcerskich funkcyjnych. (PAP)

posłów zabierających głos w 
dyskusji Dr Zieliński zresztą 
współautor obecnego systemu 
nadzoru specjalistycznego
twierdził, że wpływa on w za­
sadniczy snosób na podniesienie 
poziomu lecznictwa podstawo­
wego. Natomiast posłowie wy­
rażali wątpliwość, czy ordynator 
może mieć w ogóle jakiś 
wpływ na pracę lekarza rejo­
nowego, skoro nie można zwol­
nić z przychodni nawet takiego 
lekarza, który źle wywiązuje 
się ze swoich obowiązków, 
gdyż na jego miejsce nie było­
by lepszego kandydata. Poseł 
Rafalski zapytał także, czy słu­
szne jest, że ordynatorzy wizy­
tują placówki w terenie, a w 
szpitalu nie ma często żadnego 
lekarza, który bv mógł podjąć 
decyzję w sprawie leczenia 
ciężko chorego

Dyskusja wkrótce zamieniła 
się w debatę nad funkcjonowa­
niem lecznictwa podstawowe­
go. które, zdaniem posłów (mó­
wiła o tym najbardziej kryty­
cznie posłanka KozieJ-Zukowa} 
nie 2daje egzaminu między in­
nymi dlatego, że lekarze za­
rzucani sa przez resort coraz 
to nowymi zarządzeniami ad­
ministracyjnymi, dodającymi 
im niepotrzebnej pracy (poseł 
Rafalski). Jako przykład -poda­
no m.in. nowe zarządzenie o 
przepisywaniu chorym tylko 
jednego opakowania leków, nie­
zależnie od tego, ile wymaga 
kuracja. Cpo*. Mieszko wyka)

Wnioski poselskie zmierzały 
do polepszenia warunków pra­
cy lekarzy rejonowych tak. by 
praca w przychodni była dla 
nich atrakcyjna, a jednocześnie 
do zwiększenia wobe: nich 
wymagań i egzekwowania do­
brego wypełniania obowiąz­
ków. (A.D.)

Okrętowa produkcja jest je­
dnak bardzo energochłonna. 
Podstawowe procesy techno­
logiczne wymagają znacznych 
ilości .elektrycznej energii. Te 
samo moina powiedzieć o e- 
nergii cieplnej.

W sytuacji, gdy w kraju na­
sze elektrownie w żaden Bpo- 
sób nie mogą zaspokoić istnie­
jących i stale, rosnących prze­
cież potrzeb wysiłek wielkich 
zakładów przemysłowych zmie­
rzających do oszczędności ener­
gii zasługuje na szczególną u- 
wagę.

Dotyczy to również Stoczni 
im. Lenina, która prócz ciąg­
łych, prowadzonych od lat 
działań, przygotowała własny 
program oszczędzania i mini­
malizacji strat spowodowanych 
ograniczeniami i limitami w 
dostawach prądu.

Zasadniczym elementem w 
tym programie stała się kon­
sekwentna wymiana spawarek 
wirujących na prostownikowe 
— jedno- i wielostanowiskowe. 
Zdaniem głównego energetyka 
stciczni Ferdynanda Machury 
każde wymienione urządzenie 
zużywa o 30—40 proc, mniej 
prądu, a przecież spawanie to 
najbardziej energochłonna czyn­
ność w całym zakładzie. Spa­
warek wirujących jest więc w

stoczni s każdym miesiącem co­
raz mniej. Energii, potrzebnej 
także do innych prac, dzięki te­
mu nieco więcej.

Służba energetyczna ma zre­
sztą możliwość centralnego ste­
rowania pracą wszystkich sto* 
czniowych spawarek. W zależ­
ności od istniejących ograniczeń 
wyłącza ona odpowiednią ilość 
maszyn. Stare spawarki wiru­
jące uruchamiane 
ostateczności.

Obecnie, pr2ed 
gńlnie starannie _ __
jest celowość istnienia i wyko­
rzystywania źródeł światła 
Sprawdza się też szczelność in­
stalacji sprężarkowych, które 
zużywają w stoczni również 
wiele elektrycznej energii.

Do akcji włączony został za­
kładowy radiowęzeł, który przy, 
pominą o stałej konieczności 
oszczędzania energii. Pracowni­
cy komórki kontrolnej w dzia­
le głównego energetyka usiłu­
ją całkowicie eliminować jało­
wy ruch maszyn, zbędne oś­
wietlenie itp.

Jak dotychczas w Gdańsku 
udało się uniknąć sytuacji awa­
ryjnych. Tylko jeden raz przez 
godzinę w stoczni zabrakło 
sprężonego powietrza. Była to 
jednak sprawa wyjątkowa. We 
vzsrystkieh innych nrrwnadkaeh

są dopiero w

zimą, szcze- 
kontrolowana

Na budowie elektrowni „Opole”. w Brzezin k/Opoia 
powstaje elektrownia „Opole”. Na budowie wystąpiły opóźnie­
nia. Nie rozpoczęto m. in. montażu konstrukcji kotła, ponieważ 
„Elektromontaż Południe” w Katowicach nie dostarczył je) na 
czas. Na zdjęciu: przy wznoszeniu chłodni kominowej prace 
zbrojarsko-betoniarskie wykonuje brygada Z. Galusa i B. Guta.

Fot. CAF — Okoński

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
topu szkła w hucie 
nych jest 350 wysoko 
kowanych specjalistów, 
ła trudność polega na 
na 25 głównych grup zawodo­
wych (w każdej z nich wystę­
pują oczywiście różne specjał, 
ności) większość stanowią spe­
cjalizacje, których w atolicy i 
województwie praktycznie nie 
było do tej pory. Stąd koniecz­
ność przeszkolenia wszystkich 
chętnych do pracy w Piasecz­
nic.

Najważniejszym jednak po­
wodem, dla którego w „Polko- 
lorze” nie ma miejsca dla 
„amatorów” jest kwestia jako­
ści. Gdy rozpocznie się wytwa­
rzanie OTVC „Jowisz”, będzie­
my czwartym na świecie pro­
ducentem telewizorów koloro­
wych tego typu, repreaentują- 
cym najnowsze osiągnięcia te­
chniki elektronicznej — mówi 
Marian Raczyński, dyrektor d/s 
pracowniczych „Unitry” — Pol­
koloru”. Przewiduje się, że część 
wyrobów będzie w przyszłości 
eksportowana na bardzo wy­
magające rynki. Oczywiście — 
jeżeli spełnią wymagania jakoś­
ciowe. W samym cyklu pro­
dukcyjnym wiele operacji wy-

niezbęd- 
kwalifi- 
itd. Ca- 
tym, it

„Moilich -kabriolet. Odpowiednie umiejętności pozwalają na 
zmianę konstrukcji własnego pojazdu. CAł — Bybctyńtki

maga wręcz zegarmistrzowskiej 
precyzji. Ot choćby przy za­
montowaniu działa elektrono­
wego w lampie kineskopowej 
dopuszczalna jest tolerancja 
rzędu ułamka mikrona.

W ZKK, podobnie jak w bia­
łostockiej wytwórni podzespo­
łów czy powstającej już mon­
towni całego telewizora (obok 
WZT) ustawia się nowoczesne, 
bardzo kosztowne, automaty. 
Zrozumiale, że nie może ich 
obsługiwać osoba, potrafiąca 
tylko naciskać guziki. Każdy 
pracownik musi znać przynaj­
mniej część procesu technolo* 
gicznego, choćby po to, aby 
wiedzieć jak zachować się gdy 
automatyczne rejestratory po- 
kaźą, że coś jest „nie tak”.

Cykl szkolenia w kraju i « 
licencjodawcy przewiduje od 
3 do 6 miesięcy intensywnej 
nauki. Większość praktyk od­
bywa się w zakładach amery­
kańskich. Każdy wyjeżdżający 
zdają egzamin ze znajomości ję­
zyka angielskiego 1 całego ze­
stawu zwrotów fachowych, u- 
żywanycn tylko w firmach 
RCA i Corning Glass. W Pia­
secznie opracowano słownik 
„amerykańako-polski”, bez któ­
rego trudno byłoby nawet uru­
chomić poszczególne maszyny.

Dotychczas szkolono w USA, 
& także częściowo we Francji 
ponad 330 osób, z cze­
go dwieście pracuje już w Pia­
secznie, reszta przygotowuje 
stanowiska w WZT i innych fi­
liach „Polkoloru”. Następne 50 
osób — inżynierów, techników’, 
konstruktorów, kierowników 
wydziałów, mistrzów itd. rozpo­
cznie szkolenie w styczniu 
przysełego roku.

Do „Polkoloru” przychodzą 
absolwenci kilku kierunków po­
litechnicznych, techników i 
szkól zawodowych z Piaseczna, 
ZSZ „Kasprzaka” i In. Nieste­
ty, wciąż jest ich za mało. A 
przecież w momencie rozpoczę­
cia produkcji wszyscy ludzie 
muszą być przeszkoleni. I nie 
zrobi się tego w tydzień czy 
dwa. Plany przewidują wytwo­
rzenie w przyszłym roku ok. 
30 tya. kineskopów. Aby były 
dobre — człowiek musi umieć 
kierować maszynami, kmk

polecenie naczelnego dyrektora 
stoczni wyraźnie precyzuje ko­
lejność niezbędnych wyłączeń. 
D2iał głównego energetyka za­
proponował ostatnio ze swej 
strony przerzucenia niektórych 
prac na trzecią zmianę, kiedy 
to o energię elektryczną jest 
znacznie łatwiej.

Już obecnie wielki żsrzak 
wypalający odlewy i kształto­
wniki pracuje tylko nocą. W 
tym też czasie odbywa się ła­
dowanie wszystkich akumula­
torowych wóżków i ogrzewane 
są baraki typu „Domont”.

W stoczni przymierzają się 
też do przerzucenia na trzecią 
zmianę szczególnie energochłon­
nych procesów technologicz­
nych, które nie wymagają zbyt 
wielu ludzi. Chodzi tu przede 
wszystkim o piaskowanie i śru­
towanie, a takie część 
skrawaniem.

Ostateczne decyzje 
sprawie nie 2ostały 
podjęte, niemniej w stoczni ro­
bią wszystko, by należycie 
przygotować się do zimy i nie 
dopuścić do strat, jakie mogły­
by powstać z tytułu ograniczeń 
dostaw energii. Dlatego też w 
pierwszym rzędzie wyłączane 
są obiekty, które nie są bezpo­
średnio związane z produkcją.

Stocznia w coraz większym 
stopniu korzysta też z tańszej, 
miejskiej energii cieplnej, wy­
łączając stopniowo własne prze­
starzałe urządzenia. Obecnie na 
terenie „Lenina” pracuje już 
tylko jedna, stara ciepłownia c 
ograniczonej sprawności. Jej dni 
również wydają się być poli­
czone. Jak więc widać do ener­
getycznego szczytu Stocznia 
Gdańska im. Lenina jest chyba 
dobrze przygotowana. (Pat)

— poświęcony zagadnieniom •- 
piekl nad matką i dzieckiem ora* 
organizacją ochrony zdrowia. Z 
tej okazji przebywała w naszym 
kraju kilkunastoosobowa grupa 
speejalHtów libijskich, na której 
czele stał dyrektor generalny w 
Sekretariacie ais Zdrowia (mini­
sterstwie) Libii — dr Ali Krewi.

W eaasle tygodniowego pobytu 
w naszym kraju goście uczestni­
czyli w sesjach naukowych po-

_ _ _    opieki
nad matką i dzieckiem oraz swie- 
dsili kilka placówek medycaayek 
1 instytutów zajmujących się tą 
problematyką. Na zakończenie po­
bytu w naszym kraju iibijsey go- 
śpie spotkali się z ministrem zdro­
wia i opieki społecznej prof. Ma­
rianem Śliwińskim, z którym prze­
prowadzili rozmowy.

Postanowiono, że kolejny tydzień 
medycyny polsko-libijskiej odbę­
dzie się w przyszłym roku w 
Libii. (PAP)

cbróbkJ

w tej
jeszcze

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• Wyższa efektywność budow­

nictwa mieszkaniowego w woje­
wództwie miejskim łódzkim —■ to 
temat plenum Komitetu Łódzkiego 
PZPR w dniu 2 bm. W posiedze­
niu uczestniczył członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR — 
Stefan Olszowski.

Na plenum, któremu przewodni­
czył I sekretarz Kb PZPR — Bo­
lesław Koperski, mówiono zarów­
no o sukcesach jak i niedomaga- 
nlach pudownictwa mieszkaniowe­
go.

W obradach uczestniczyli: za­
stępca kierownika Wydziału. Prze­
mysłu Ciężkiego. Transportu i Bu­
downictwa KC PZPR - Witold 
Dąbrowski i prezes Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego — Stanislaw Ku- 
kuryka.
# Zezwolenia na sprzedaż alko­

holu wydają terenowe organy ad­
ministracji, które zobowiązane są 
do przestrzegania przepisów zwią­
zanych z przeciwdziałaniem alko­
holizmowi. Praktyka wykazuje 
jednak — podkreślano podczas 
obrad stałej Komisji Rady Minist­
rów d/s Walki z Alkoholizmem 
które odbyło się 2 bm w Warsza­
wie — że przepisy te są często nie 
respektowane. W celu przeciwdzia­
łania takiej sytuacji podejmowa­
nych jest szereg przedsięwzięć 
m.in. weryfikacja sieci placówek 
prowadzących sprzedaż napojów 
alkoholowych.
> Załoga jednej z najnowocześ­

niejszych w kraju siłowni „Ryb­
nik” należy do przodujących za­
kładów energetycznych w kraju. 
W ub. r. energetycy r „Rybni­
ka” zdobyli olerwsze miejsce 
w międzyzakładowym socjalisty­
cznym współzawodnictwie 'pracy

wśród elektrowni, za rezultaty t* 
przyznany został im sztandar 
przechodni Rady Ministrów i 
CRZZ. t
• Centrala Handlu Zagraniczne­

go „Ars Polona” podpisała z ra­
dzieckim partnerem „Meżdunarod- 
naja Kniga" kontrakt na wzajem­
ne dostawy w 1073 r. książek cza­
sopism i artykułów filatelistycz­
nych na sumę ponad 70 min zl 
dewizowych. Jest to największy - 
kontrakt eksportowo-lmportowy 
podpisany przez to przedsiębior­
stwo w roku bieżącym. Polska 
jest największym odbiorcą zagra­
nicznym książki radzieckiej. Jed­
nocześnie „Ars Polona” jest naj­
większym dostawcą zagranicznym 
ZSRR w branży księgarskiej.
• Jak informuje Po’ska Izba 

Handlu Zagranicznego, w Duba! 
rozpoczęły się II międzynarodowe 
targi budownictwa, w których po 
raz pierwszy uczestniczy Polska. 
W targach uczestniczy 5 naszych 
central handlowych. Oferujemy 
m.in. kompletne zakłady produku­
jące materiały budowlane, kom­
pletne obiekty przemysłu chemicz- 
nego 1 spożywczego, urządzenia 
gospodarki wodnej i ochrony śro­
dowiska.
6 W wydziale budowy maszyn 

i urządzeń huty „Zygmunt” koń­
czy się montaż dwóch ciężkich 
młotów parowo-powletrznych siu- . 
tących do kucia matrycowego. 
Młoty o wadze ponad 109 ton każ­
dy wysłane zostaną w najbliższych 
dniach odbiorcom w Jugosławii.

6 W mieleckiej wytwórni sprzę­
tu komunikacyjnego PZŁ. wyko­
nany został pierwszy egzemplarz 
nowego tynu samochodu-ch’odni — 
na podwoziu radzieckiego samo­
chodu ciężarowego „Kamaz S2-201”

Budowlani przed zimą
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
aby można było kupić to, co 
potrzebne załogom.

Z odzieżą ocnronną i sprzę­
tem ochronnym jest nieźle. Go­
rzej z odzieżą roboczą. Wpraw­
dzie, gdy liczyć w skali rocz­
nej, braxi s.ęgają zaledwie 4 proc, 
ale gdy chodzi o odzież ocie­
planą. niezbędną w zimie — już 
20 proc. Niezależnie od braków 
ilościowych wiele do życzenia 
pozostawia sama jakość odzieży. 
I tak np. budownictwo od kilku 
lat odchodzi od waciaków i za­
stępuje je Kurtkami z ocieplaną 
podpinką. Początkowo robiono 
podpinki z runa anilanowego, 
ciepłego i lekkiego. Teraz jed­
nak brakuje anilanowej wato­
liny. Przemysł robi więc kurtki 
ocieplane kocem. Zależnie od 
tzw. wartości cieplnej koca ro­
bi 6ie podpinkę podwójną lub 
pojedynczą. W sumie kurtka 
jest cięższa, mniej wygodna 
przy pracy. Notabene i takich 
kurtek brakuje.

Ministerstwo Budownictwa ba­
da więc gospodarkę odzieżą, 
sprawdza zapasy w magazynach 
poszczególnych przedsiębiorstw, 
przesuwa nadwyżki, żeby łatać 
braki, -wprowadza zasadę przy­
dzielania odzieży używanej, 
wypranej i wyreperowanej pra­
cownikom nowo przyjmowanym 
i zatrudnionym przy pracach 
szczególnie brudnych.

Trzeba otwarcie powiedzieć, 
że ludzie nie szanują należycie 
odzieży, nie czyszczą jej przed 
wysuszeniem, bardzo długo nie 
oddają do prania, w rezultacie 
zbyt szybko ją niszczą. Nie­
rzadkie są też przypadki han­
dlowania otrzvmana odzieżą. 
Zęby temu przeciwdziałać mi­
nisterstwo będzie stopniowo 
wprowadzała taką kolorystykę 
odzieży roboczej, która uniemo­
żliwi sprzedawanie jej.

Resort budownictwa należy 
do nielicznych, które posiadają 
także własną produkcję odzie­
ży. Zakłady Odzieżowe Przemy­
ślu Budowlanego w Drawsku 
Pomorskim. Dawniej należały 
one do spółdzielczości pracy. 
Po rozbudowie zaspokajają 35 
proc, potrzeb. Odzież z Draw­
ska jest bardzo funkcjonalna 
dostosowana do technologii po-

szczególnych zawodów. Ubiega­
ją ,aię więc o nią wszystkie 
przedsiębiorstwa. Znaczną część 
tej Drodukcji prze macza się dla 
polskich robotników 
nych na budowach 
wych. za granica.

Najpoważniejszą (i ... 
jącą się w tym sezonie) trud­
ność stanowi zaopatrzenie ro­
botników w obuwie filcowo- 
gumowe, w obuwie gumowe i 
w rękawice

W stosunku do ilości orzewi- 
dzLanych w umowach przemysł 
gumowy nie dostarczył budow­
nictwu 40 tys. par obuwia fil­
cowo-gumowego. W stosunku do 
rzeczywistych potrzeb braki ■się­
gają 250 tys. par. Podobnie 2 
gumiakami. V7 stosunku do 
ilości, określonych w kontrak­
tach przemysł gumowy nie wy­
wiązał się z dostawy 60 tys 
par gumiaków. Rzeczywiste bra­
ki wynoszą jednak ok. 93 tys. 
par. Złą sytuację potęguje sy­
stem dostaw: pod koniec kwar­
tału i wyłącznie pełnym wa­
gonem. Toteż, jeśli nawet prze­
mysł ma w magazynie trochę 
tego obuwia, nie wysyła go bu­
downictwu póki nie skompletuje 
odpowiedniej ilości i nie dosta­
nie od kolei wagonów.

Na braki rękawic składa się 
wieia przyczyn. Po pierwsze sa 
one szyte ze 2byt słabych ma­
teriałów. Niszczą się więc szyb­
ko. Po drugie monopoliści dy­
strybucyjni, tj. Centrala ,.Su­
pon" t „Technozbvt” nie biorą 
pod uwagę w pertraktacjach z 
przemysłem faktu, że rękawic 
roboczych nie powinno się pro­
dukować i sprzedawać wyłącz­
nie parami. Prawa rękawica 
znacznie szybciej się niszczy. 
Budownictwo potrzebuje wiecej 
rękawic prawych, niż 
Niestety, nie ma ono 
na produkcję.

O warunkach pracy . __
nie zimowym decyduje także 
odpowiednie zaplecze na bu­
dowach. Do niedawna były to 
głównie barakowozy. Murowa­
ne obiekty stawiano jedynie dla 
długotrwałych budów. Ostatnio 
Ministerstwo Budownictwa opra­
cowało system „kontenerowy” 
dla zaplecza. Są to pudełka- 
izby. z których można tworzyć

zatrudnio 
eksporto-

poglębia-

lewych, 
wpływu

w sc?o-

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

imńK
ną metodą gazyfikacji w obec­
ności roztopionego żelaza.

Rozległy problem nowego noś­
nika energii wodoru będzie te­
matem jeszcze dwóch wykła­
dów w listopadzie (23 i 30 bm.) 
oraz 7 grudnia br. (A.W.)

termin 11 k • i a - 
upłynnienia 
płyn może się 
odnosić zarówno

(P) Kolejny wykład prof. Pa­
wia Jana Nowackiego, członka 
rzeczywistego PAN, z cyklu 
„Wodór jako nowy nośnik ener­
gii” byl już trzecim po prelek­
cjach w dniach 19 1 26 paździer­
nika. Tym razem tematem była 
gazyfikacja i likefaeja węgla ka­
miennego i brunatnego.

Prelegent wprowadził zamie­
rzenie nowy 
c j a zamiast 
gdyż wyraz 
jego zdAraem
do postaci ciekłej jak i gazowej.

Przypomniawszy trzy podsta­
wowe metody przerobu węgla 
mechaniczną — a więc rozdrab­
nianie i brykietowanle, termicz­
ną. której produktem Jest gaz 
syntezowy i chemiczną zajął się 
najczęściej stosowanymi ostat­
nio metodami zgazowaaia. Ga­
zowanie węgla w procesach 
przerobu było znane Już od 
dawna, ale ostatnie lata przynio­
sły duży postęp.

Profesor Nowacki szczegóło­
wiej omówił metodę Kopers-To- 
tzek, którą produkuje się na 
żwfecie 174 min m* gazu na do­
bę. Osobiście opowiedział się 
jednak za elastyczniejszą meto­
dą Winklera, ale wymagającą 
tak znacznego rozdrabniania 
węgU a nawet sa imodyfikowa-

na placu budowy szatnie, jadał-, 
nie. przychodnie lekarskie, kan­
tory i b!l’-a. Do produkcji kon­
tenerowego zaplecza przystroi­
ło już kilkanaście przedsię­
biorstw. W roku 'reżącym da­
dzą one 2 tys. izb.

Jakie wnioski płyną z rozmo­
wy w ministerstwie? Otóż bu­
downictwu muszą pomóc wszy­
stkie przemysły, od których 
zależy zaopatrzenie pracowni­
ków w odzież i w Obuwie, a 
także w urządzenia niezbędne 
w kuchniach stołowych. Bu­
downictwo służy wszystkim. 
Jeśli chcemy, żeby budowało 
szybciej, trzeba mu to ułatwić, 
m. in. zadbać o budowlanych, 
zwłaszcza w okresie zimy,

IRENA BAŃKOWSKA

Czechosłowackie dostawy 
dla elektrowni w Czorsztynie

(P) W Warszawie zawarty zo­
stał 2 bm. kontrakt o dosta­
wach czechosłowackich urzą­
dzeń energetycznych dla elek­
trowni wodnej, która powsta­
nie w Czorsztynie na Dunajcu.

Porozumienie podpisano mię­
dzy „Elektrimem" a czechosło­
wackim przedsiębiorstwem „Sko- 
da-Eksport”; dostawcami urzą­
dzeń będą zakłady „CKD Blan- 
sko” (turbiny) i „Skoda Pilzno” 
(generatory). Czechosłowackie 
zakłady dostarczą na początku 
lat 80-tych dwa turbogenerato­
ry o łącznej mocy 108 MW. Eę- 
dą to tzw. turbiny odwracalne, 
wytwarzające prąd w okresie 
dużego zapotrzebowania lub 
pompujące z powrotem wodę do 
górnego zbiornika —■ na póź­
niejszą produkcję — w godzi­
nach małego obciążenia systemu 
energetycznego. Elektrownia w 
Czorsztynie rozpocznie pracę w 
1984 r. (PAP)

I

Przerwanie poszukiwań 
zaginionych rybaków 
kutra „Koł-166”

(P) Po półtoradobowych poszu­
kiwaniach 5 rybaków z kutra 
rybackiego ,iKoł-166” z Kołobrze­
gu. który 31 października w wy- - 
nlku kolizji ze statkiem holen­
derskim zatonął na Bałtyku w 
pobliżu Bornholmu. akcje ratun­
kowa przerwano. Ciał rybaków 
nie udało się odnaleźć.

Uratowanych 2 rybaków, któ­
rym nie zagraża żadne niebez­
pieczeństwo (trzeci wydobyty z 
wody zmarł w drodze do szpita­
la) oraz rodziny zaginionych dy­
rekcja przedsiębiorstwa „Barka” 
w Kołobrzegu otoczyła opieka.

Izba Morska przystąpiła do 
badań przyczyn katastrofy.

(PAP)

Dnia m października 1171 r. zmarła
Se f Pa

z Antonowiczów ZOFIA STARZYŃSKA
Człowiek Wielkiego Serca, b. obywatelka m. Kalisza, 

wdowa po mjr. WP Stefanie Starzyńskim.

Nabożeństwo żałobna odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 
kościele św. Józefata przy Cmentarzu Komunalnym (d. 
wy) na Powązkach, po którym nastąpi wyprowadzenie 
nam Zwłok, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
smutku

18.U w 
wojsko- 
droglch 

głębokim

córka, zyn, urnowa 1 wnuki

X głębokim żalem zawiadamiamy, te dn. M.X. It f. zginął 
śmiercią tragiczna

WŁADYSŁAW KWIATKOWSKI
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dn. 3.XI. Tl r. o godz. li.» 

w kościele św. Katarzyny przy ul. Fosy 17. Wyprowadzenie dro­
gich nam Zwłok nastąpi o godz. 14.00 s Domu Pogrzebowego 
Cmentarza Komunalnego Północnego ul. Czelonki SI.

e eaym zawiadamiają pogrążeni w żałobie
•ona ■ dziećmi I rędzina



60 lat polskiej polityki zagranicznej Krajobrazy wiejskiej edukacji (5)

0 Polskę silną, wolną, niepodległą KADRA
Przypomnienie cało­

kształtu polskiej polityki 
zagranicznej na przestrze­
ni minionych sześciu dziesię­
cioleci w jednym artykule, 
jest zadaniem ponad siły hi­
storyka, a tym bardziej pu­
blicysty, choć ten. siłą rze­
czy, bardziej skłonny jest do 
uogólnień i uproszczeń. Jakże 
jednak mówić jednym tchem 
i o tej rzeczywistości, która 
ukształtowała .się po odzyska­
niu niepodległości w roku 
1918, i o tej, której byliśmy 
świadkami w latach drugiej 
wojny światowej, i o tej, któ­
rą przeżywamy w wyniku so­
cjalistycznych przeobrażeń, 
zapoczątkowanych historycz­
nym manifestem z lipca 1944 
roku?

Czy może być mowa o ja­
kiejś nici wspólnej i wspól­
nych treściach, kształtują­
cych tę politykę, mimo róż­
nic ustrojowych, uwarunko­
wań międzynarodowych i wie­
lu innych, jakże skompliko­
wanych czynników, które sta­
ły się tej naszej polskiej po­
lityki w minionym sześć- 
dziesięcioleciu decydującymi 
wyznacznikami?

Sądzę, że młode zwłaszcza, 
ale chyba również i średnie po­
kolenie Polaków doczeka się 
dzieła, które da relację i oce­
nę naprawdę pełną o całym 
tym okresie. Relację i ocenę do 
końca rzetelną, taką, która po­
zwoli nam wszystkim przejrzeć 
się retrospektywnie w czystym, 
a nie krzywym czy zamglonym 
zwierciadle.

Ci starsi Polacy pamiętają 
co prawda sporo z tego co sa­
mi przeżyli. Ale po pierwsze 
coraz ich mniej wśrćd nas, a 
po drugie czas nie sprzyja 
przechowaniu w pamięci praw­
dy, możliwie pełnej i możliwie 
obiektywnej, a o taką nam 
przecież chodzi.

Jak więc było 1 od czego się 
zaczęło w tym pamiętnym ro­
ku 1918, w listopadzie, kiedy 
to kraj cały przeżywał naj­
wznioślejsze chwile wyzwoleń­
czej, wolnościowej, niepodległoś­
ciowej gorączki?

Bardzo wiele dwiedzieć się 
możemy, między innymi dzięki 
publikowanej na łamach „Ży­
cia” najnowszej, źródłowej i 
syntetycznej pracy profesora 
Włodzimierza T. Kowalskiego, 
który ujawnia wiele nie zna­
nych dotąd, lub mało znanych 
szczegółów związanych z dra­
matycznymi kulisami narodzin 
Polski Niepodległej, odzyskują­
cej %’plność po przeszło stulet­
niej hieWoh.

Źródłem najcenniejszym, są 
tu oczywiście relacje i wspom­
nienia bezpośrednich uczestni­
ków tych wydarzeń. Ale pa­
miętniki, zwłaszcza te pisane 
w latach późniejszych, mają 
często to do siebie, że ujawnia­
ją jedynie część prawdy. Tę, 
która jest piszacemu najbar­
dziej znand, lub też tę, która 
ilustruje własne poglądy auto­
ra, ku jego możliwemu zado­
woleniu.

Na temat polskiej polityki 
zagranicznej w minionym 60- 
leciu ukazało się całe mnó­
stwo różnego rodzaju opraco­
wań, analiz, pamfletów i szki­
ców publicystycznych. Pisali 
na ten temat politycy, dyplo­
maci, pisarze, historycy i pu­
blicyści, reprezentujący prze­
różne szkoły politycznego i 
histor- znego myślenia, różny 
stonień osobistego, emocjo­
nalnego zainteresowania
przedmiotem. Kto z nich był 
najbliższy owe"o syntentvez- 
nego obrazu, o który nam 
chodzi dzisiaj, gdy — z racji 
sześćdziesięciolecia Polski 
Niepodległej — próbujemy 
raz jeszcze zgłębić zjawiska 
i wydarzenia z tym jubileu­
szem związane?

Wiemy stosunkowo dużo 
na temat tego, iż problemem 
numer jeden dla odrodzonej 
w 1918 roku państwowości 
polskiej był na pewno pro­
blem określenia jej gra­
nic. Określenia w sensie jak 
najbardziej dosłownym, gdyż 
w chwili, gdy pojęcie państwa 
polskiego stało się dla Euro­
py i dla świata po stuletniej 
przerwie znowu pojęciem 
państwewo-prawnym, to był 
to zarazem jedyny w swoim 
rodzaju twór, o granicach, 
mówiąc najoględniej, „mgła­
wicowych”, nigdzie dokładnie 
i do końca nie sprecyzowa­
nych.

Nie pomylę się twierdząc, 
że zadaniem najważniejszym 
dla wszystkich kolejnych 
rzą !5w i dla całej dyploma­
cji okresu międzywojennego 
była walka o określenie i o 
stabilizację naszych granic. 
Faktem ńistorycznyrń jest i 
pozostanie, iż ani dyploma­
cja polska lat międzywojen­
nych, ani jej spadkobierca, 
rząd emigracyjny w Londyn 
nie, mimo najlepszych chęci, 
zadań tych nie spełniły. Nie 
spełniły i nie były w stanie 
zapewnić narodowi tego, co 
dla jego bezpieczeństwa i dla 
jego bytu najważniejsze: 
tych właśnie, rzeczywiście 
stabilnych, powszechnie uzna­
nych i przez nikogo nie 
kwestionowanych granic pań­
stwowych.

Stało się to możliwe dopie­
ra dzięki klasowym alian­
som polskiej lewicy, oraz 
dzięki sojuszowi ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi
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państwami. socjalistycznej
wspólnoty. Tej prawdzie nikt 
nie jest w stanie zaprzeczyć, 
choćby był socjalizmowi i 
socjalistycznej rzeczywistości 
nawet najbardziej niechętny. 
Koncepcję polskiej polityki za­
granicznej po II wojnie stwo­
rzyła partia robotnicza jako 
integralną część koncepcji 
Polski socjalistycznej.

Wynikająca z socjalistycznych 
układów stabilność tej polityki, 
a więc i granic odrodzonego 
państwa, nie spadla nam niby 
manna z nieba, lecz trzeba ją 
było w mozolnym trudzie wy­
walczyć. Kiedy II wojna świa­
towa dobiegała końca, znów 
nic nie było przecież ani jas­
ne, ani proste. Mimo ogólnych 
ustaleń, podjętych przez wielkie 
mocarstwa sojusznicze w Jał­
cie.

Jasne było tylko to, w co 
ówczesny emigracyjny premier 
Stanisław Mikołajczyk, i nie 
tylko oczywiście on sam, do 
końca nie chciał uwierzyć; a 
mianowicie fakt, iż zachodni 
sojusznicy bez istotnych i for­
malnych sprzeciwów akceptują 
wschodnią granicę Polski, 
w oparciu o linię wytyczoną 
po I wojnie światowej przez 
brytyjskiego lorda Curzona. 
Otwarta pozostała natomiast, i 
o na długo jeszcze, sprawa gra­
nicy zachodniej, gdzie — po­
dobnie zresztą, jak za czasów 
Lloyd George’a — zanim jesz­
cze umilkły niemieckie działa, 
już odżyły proniemieckie cią­
goty i sentymenty.

Tu, na Zachodzie, o każdy 
niemal kilometr kwadratowy, 
o każde miasto nad Odrą i Nysą 
trzeba było staczać długie dy­
plomatyczne boje, przede wszy­
stkim oczywiście, chociaż nie 
tylko — podczas trwania decy­
dującej konferencji wielkich 
mocarstw w Poczdamie.

I tutaj, na zawsze odnotowa­
na zostanie w annałach historii 
nieugięta postawa naszego 
głównego sojusznika, Związku 
Radzieckiego, konsekwentnie o- 
powiadającego się za rozwiąza­
niem jedynie słusznym i spra­
wiedliwym, tak z punktu wi­
dzenia polskiej racji stanu, jak 
i interesów ogólnoeuropejskiej 
i światowej, pokojowej stabi­
lizacji.

Ale znów, czym byłyby te 
wszystkie dyplomatyczno-poli- 
tyczne ustalenia, przj’jęte w 
Poczdamie, nic nie uchybiając 
ich doniosłości — gdyby nie to, 
że zanim jeszcze obeschnął 
atrament w podpisach polity­
ków, już na polach nad Odrą 
i nad Nysą, w Szczecinie i 
Wrocławiu, Gdańsku i Olsztynie 
zabrał się do pracy polski ro­
botnik, przystąpił do wiosen­
nej orki polski chłop, a repa­
triowani ze Lwowa, Wilna, czy 
przybyli z innych miast, polscy 
inteligenci przystąpili do bu­
dowy zrębów nowego polskiego 
życia intelektualnego i do bły­
skawicznej, patrząc z perspek­
tywy historycznej — pełnej i n- 
t e g r a c j i odzyskanych Ziem 
Zachodnich z resztą Rzeczypo­
spolitej...

Każde rozminowane i obsia- 
ne pole, każda uprzątnięta ster­
ta gruzu i każda puszczona w 
ruch maszyna na tych ziemiach 
— to były fakty, posiadające 
realną i wymierną wartość 
również w naszej polityce za­
granicznej. Dawały one bowiem 
świadectwo prawdzie, iż Pola­
ków stać nie tylko na to, aby 
„wybić się na niepodległość”, 
ale i na to, aby z tej niepod­
ległości rozumnie korzystać, 
dla dobra tak własnego, jak i 
całej Europy.

Owoce tej konk/etnej i •wy­
miernej pracy, trudu polskiego 
robotnika, chłopa i inteligenta, 
były w rękach naszej dyploma­
cji zawsze największymi atu­
tami przy wszystkich dysku­
sjach na temat roli i miejsca 
Polski we współczesnym świe-
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fr* — to dużo i mało. Dla tych, 
którzy wysiadają rano z pocią­
gu, aby w ciągu jednego dnia i 
zakupy zrobić, i miasto obej­
rzeć, a wieczorem gnać już w 
stronę kraju, to może i szmat 
czasu; kiedy jednak zdarzało 
mi się rozmawiać z ludźmi, 
którzy tam, jako nasi prasowi 
korespondenci, przebywają od 
lat, mogłem się przekonać, jak 
poczynione przez te tygodnie 
obserwacje są jeszcze niepełne, 
jak fragmentaryczne i nie do­
cierające często do sedna 
Sprawy; jak łatwo o błąd, 
kiedy pod szybką obserwacje 
chce się podsunąć uogólnie­
nia... Piszę o tym, bo i może 
muzyczne wrażenia takie były 
i kiedy przyszło rozmawiać z 
miejscowymi muzykami, za 
każdym razem i tu zdarzały 
się odkrycia nieprzewidziane...

Pierwsza jednak i słuszna, 
sprawdzona obserwacja to 
muzykalność ludzi i ich zain­
teresowania muzyką. Poważne, 
nie wynikające z chwili — ale 
z wielowiekowej tradycji, któ­
ra przecież chlubi się posią­

dę. Tutaj nie liczą się bowiem, 
choćby i najpiękniejsze słowa 
i deklaracje, ale liczby, mó­
wiące o realnym potencjale, 
gospodarczym, wojskowym i 
politycznym, które dany kraj 
i dany naród reprezentuje.

Nie dla pięknych naszych 
oczu, ani dla tych czy Innych 
sentymentów rosła więc i roś­
nie tak systematycznie pozycja 
Polski, jako kraju coraz bar­
dziej nowoczesnego, o coraz 
większym potencjale i udziale 
tak w’ ekonomice, jak kulturze 
i polityce europejskiej i świa­
towej.

★
Dwa razy w minionym 

sześćdziesięcioleciu Polska od­
radzała się z niewoli jako 
kraj słaby i wojną zniszczo­
ny. Dwa ray podjęła próbę 
odbudowy i budowy samo­
dzielnego, niepodległego bytu 
państwowego. Raz, bazując 
na formach ustrojowych daw­
niej zastałych, tradycyjnych 
I drugi raz, stawiając na kar­
tę nowych, przełomowych i 
rewolucyjnych przeobrażeń 
społeczno-ustroj owych.

Nie trzeba czekać na wer­
dykt późniejszych history­
ków, którzy ocenią oba te 
wydarzenia z dostatecznie 
odległej perspektywy dziejo­
wej, aby powiedzieć, iż ten 
drugi wybór okazał się 
w skutkach lepszy, tak dla 
państwa, jak i dla naredu, 
gdyż przyniósł postęp bez po­
równania szybszy i uczynił 
życie bardziej stabilnym, a 
pozycję Polski w’ Europie i 
w świecie korzystniejszą.

U zarania pierwszej nie­
podległości Wielka Rewolucja 
Październikowa objawiła 
światu nową siłę, nowe moż­
liwości rozwoju narodów, no­
we płaszczyzny stosunków 
międzynarodowych, a Polsce 
umożliwiła odzyskanie niepod­
ległości.

Młode państwo polskie or­
ganizując ‘swą strukturę od 
1918 roku, dokładnie w rek 
po wybuchu Rewolucji Paź­
dziernikowej, poszukiwało 
koncepcji polityki zagranicz­
nej tak jednak, jakby na świe­
cie nic się nie stało. Sięgano 
do myśli politycznej sprzed 
dziesiątków lat .widząc świąt 
wyobrażeń, a nie realnych 
faktów, wynikłych z głębo­
kich klasowych starć w ów­
czesnej Europie. Nie dostrze­
gano też perspektywy roz­
woju dojrzewającej w spo­
łecznych sprzecznościach w 
Polsce, których wybicie się na 
niepodległość nie usunęło, 
lecz zaledwie przysłoniło na 
jakiś czas szlachetnym, ocze­
kiwanym od przeszło wieku 
pragnieniom ogólnonarodowej 
wolności i posiadania włas­
nej tożsamości państwowej.

Przyjmowanie tej wolności 
i tożsamości dla Polaków nie 
niosło jednak jej dla innych 
nacji na niegdysiejszym ob­
szarze królewskim, obszarze 
z innej epoki. Natomiast w 
tragiczny sposób — to rów­
nież obciążenia z innej epoki 
— pozostawiono lud polski 
na obszarach, które do Ma­
cierzy miały powrócić dopie­
ro za lat kilkadziesiąt.

Wszystko to, wraz z przy­
jętym w młodym państwie 
kształtem społeczno-ustrojo- 
wym, obciążało i obciążyło 
politykę zagraniczną, pozba- 
wiąjąc możliwości wyjścia z 
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daniem na kartach światowej 
historii muzyki nazwisk nie­
mieckich największych, po­
ziom i wartości tej muzyki wy­
znaczających od setek lat. Mo­
że właśnie to poczucie, dumy 
sprawia, że ta trudniejsza mu­
zyka, tzw. poważna ma tu 
bardzo wielu wielbicieli wier­
nych od koncertu do koncertu.

Druga sprawa: masowość 
czynnego uprawiania muzyki. 
I wcale już tu nie chodzi na­
wet o te wszystkie kameralne, 
domowe muzykowania, które 
też przecież mają swoje wieko­
we tradycje: to, chociaż zostało, 
przecież nie ma tego ilościo­
wego nasilenia; dzisiejsze tem­
po życia, życia z jego rozlicz­
nymi obowiązkami, nie da je 
tego marginesu swobody, jak 
było przed stu laty, aby wie­
czory spędzać przy kominku i 
z instrumentem w dłoni, razem 
z podobnymi miłośnikami 
czynnego uprawiania muzyki. 
Mam na myśli co innego: te 
wszystkie małe i duże orkie­
stry dęte, które w każdy po­
godny dzień świąteczny grają 
na placach, skwerach, w par- 

koncepcją, która realnie za­
pewniałaby Polsce szanse 
przetrwania w świecie nara­
stających sprzeczności intere­
sów, i która wreszcie, w de­
cydującej chwili starcia z hi­
tlerowską Rzeszą. dałaby 
możliwość wspólnej, ogólno­
europejskiej walki z faszyz­
mem.

Powstanie Polski Ludowej 
w roku 1944. oraz jej sojusz 
ze Związkiem Radzieckim 
oznaczał nie tylko początek 
przeobrażeń społecznych i 
gospodarczych w kierunku 
socjalizmu, ale znalazło na­
tychmiastowe uwarunkowa­
nie w polityce zagranicznej, 
będącej znów logiczną kon­
sekwencją powrotu na histo­
ryczne ziemie piastowskie.

I znów, tak jak w roku 1918, 
zadaniem najważniejszym było 
uregulowanie granic, zapewnie­
nie im pełnego, międzynarodo­
wego uznania, co jest przecież 
warunkiem każdej, rzeczywiście 
niepodległej, tak narodowej, jak 
i państwowej egzystencji. Hi­
storyczną zasługą władzy ludo­
wej jest i pozostanie to, iż za­
danie to zostało spełnione w ca­
łej rozciągłości.

Lata ostatnie, to dla naszej 
dyplomacji przede wszystkim 
działanie na rzecz umacniania 
międzynarodowej pozycji Pol­
ski, jej autorytetu i jej dobre­
go imienia w świecie, w Euro­
pie, a także i wśrćd najbliż­
szych sąsiadów, sojuszników i 
przyjaciół.

Słuszna i głęboka jest przy 
tym teza, że od tego, jakie zaj­
mujemy miejsce w systemie na­
szych sojuszy, jak notowani 
jesteśmy wśród przyjaciół — 
zależy w znacznym, decydują­
cym stopniu i to, jak patrzą na 
nas inni. I w jaki sposób z na­
mi się liczą. W sytuacji, w któ­
rej świat jest podzielony na 
bloki, sojusze i ugrupowania, 
obojętne czy wzajemnie sobie 
przeciwstawne, zależne czy nie­
zależne — międzynarodowa 
pozycja danego kraju, zależy od 
wszystkich tych uwarunkowań 
łącznie.

Kapitalne wręcz znaczenie ma 
w związku z tym dla Polski 
wszystko to, co łączy się z u- 
macnianiem jej pozycji wśrćd 
naszych najbliższych sojuszni- 
ników i przyjaciół, zwłaszcza 
twórcze współdziałanie ze 
Związkiem Radzieckim i wszy­
stkimi bezpośrednimi sąsiada­
mi. A więc rola i miejsce Pol­
ski, jako ważnego ogniwa 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej, aktywność nasza i obec­
ność na forum Radv Wzajem. 
ner Pomocy Gospodarczej oraz 
w ramach Układu Warszaw-; < 
skiego, w którym widzimy sku- i 
teczna gwarancję granic Ręczy, 
pospolitej.

Cechą znamienną polskiej - 
polityki zagranicznej lat sie­
demdziesiątych jest uderza­
jące wszystkich poszerzenie 
jej horyzontów i zaintereso­
wań, znacznie wybiegających 
poza stosunki dwustronne z 
poszczególnymi państ-wami 
Dzisiaj myślimy bardziej niż 
kiedykolwiek w kategoriach 
ogólnoeuropejskich, ogólno­
światowych, znając przy tym, 
oczywista, własne miejsce, i 
pamiętając o nim.

I ten właśnie sposób myśle­
nia, logicznie wynikający z 
socjalistycznego charakteru 
naszego państwa, wyznacza 
główne kierunki polskiego 
działania i polskiej prezencji 
na arenie międzynarodowej. 
Przejawia się to zarówno po­
przez liczne podróże zagra­
niczne naszych mężów stanu, 
a przede wszystkim I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda 
Gierka, połączone z rozmo­
wami na węzłowe tematy nie 
tylko dwustronne, ale właś­
nie wielostronne, ogólono- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

kach i różnych miejscach, na 
przykład, ogrodu zoologiczne­
go. Gdzie siada się z bombą 
(doskonałego!) piwa, przy go­
towanej lub pieczonej kiełbas­
ce — i słucha się kilku grają­
cych muzyków. Repertuar? 
Dość specyficzny — taki jaki 
obowiązuje to „Garden-mu- 
sik”, ale przecież są tam u- 
twory, które zbliżają, uwraż­
liwiają, zwracaj na siebie u- 
wagę. A może i budzą zainte­
resowania, które potem prze­
suwają się stopniowo w stro­
nę sali koncertowej poważnej 
instytucji muzycznej.

To jak gdyby jedna strona 
medalu: tej obserwacji muzy­
ki przy lada okazji, zarazem 
czynnego jej uprawiania w ze­
społach tworzonych przy 
szkołach zawodowych, fabry­
kach, instytucjach administra­
cyjnych. Inna sprawa — to te 
wielkie, wspaniałe i opromie­
nione stawą placówki ope­
rowe i symfoniczne, jak ber­
lińska Staatsoper czy tamże 
się znajdująca wielka, wspa­
niała „Komische Oper”, do 
dzisiaj stanowiąca niedościgły
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PISZĄC poprzednio (Z. W. z
23 października) o warun­

kach, które trzeba stworzyć, 
aby młodzież wiejska wystar­
towała na równi ze swymi 
rówieśnikami z miast do zdo­
bywania średnich i wyższych 
szczebli edukacyjnego wtaje­
mniczenia — powoływałem 
się na dane bardzo ogólne i 
bardzo oficjalne zarazem. A 
że i te ogólne dane ukazywa­
ły ogrom pracy, którą trzeba 
wykonać, aby 10-letnia po­
wszechna szkoła średnia na 
wsi stała się faktem rzeczy­
wistym, sięgnąłem po bar­
dziej szczegółowe i wnikliwe 
opracowania.

Oto np. Mirosław Szymański, 
na którego książkę (pt. „Mo­
dernizacja systemu szkolnego 
na wsi” — PWN, 1978) już w 
tym cyklu się powoływałem, 
pisze, iż przeprowadził badania 
(w r. 1974/75) w 31 gminach. 
Przedmiotem badań było m.in. 
znalezienie odpowiedzi na py­
tanie: jak gminy przygotowane 
są do wprowadzenia 10-letnlej 
powszechnej szkoły średniej. 
Ciekawych odsyłam do źródła. 
Tu zaś wspomnę tylko o tym, 
że autor, bardzo zresztą spryt­
nie, zastosował pięciopunktową 
skalę ocen gotowości do realiza­
cji dziesięciolatki, przy czym 
wskaźnikiem „1” określa po­
ziom najniższy.

I co się okazało?
Oto np. według tej oceny, 31 

dyrektorów gminnnych (którym 
podlegają 134 szkoły) twierdzi, że 
sytuacja przygotowań do refor­
my wygląda następująco: sy­
tuacja kadrowa — 2,89; budyn­
ki szkolne — 2,92; wyposaże­
nie w pomoce naukowe — 2,99: 
działalność opiekuńcza — 2,56; 
organizacja dowożenia uczniów 
— 3,40; współdziałanie ze śro­
dowiskiem — 3,14.

I chyba jest to sprawiedliwa 
ocena pracy, którą wykonano, 
i ocena zadań, które powinny 
być zrealizowane, aby owa 
dziesięciolatka na wsi przybra­
ła realne kształty. Szkoła 10- 
letnia będzie powszechna i o- 
bowiązkowa. Musi więc być do­
stępna dla każdego dziecka. W 
miastach — nie ma z tym pro­
blemów W środowisku wiejs­
kim wiele już zrobiono, aby 
każdemu dziecku zapewnić do­
stęp do przyszłej pełnowartoś­
ciowej -powszechnej szkoły śre­
dniej. Dużo jest jednak do zro­
bienia.

Sprawiła to rozpoczęta przed 
kilku laty przebudowa sieci 
szkolnej na wsi. Jak wiemy, u- 
było szkół małych, przybyło 
placówek dużych, zapewniają­
cych młodzieży lepsze warunki 
rozwoju intelektualnego. Trwa­
jąca przebudowa sieci szkolnej 
znacznie przybliżyła ją do mo­
delu przewidzianego po wpro­
wadzeniu dziesięciolatki, kiedy 
to (w r, 1988/89) ma być w ca­
łym kraju blisko 7200 powsze­
chnych szkół średnich i 11 tys. 
powiązanych z nimi filii.

Wiadomo zaś od początku, że 
o realizacji 10-latki zadecydu­
ją jednak w pierwszym rzędzie 
nauczyciele. Władze zdecydowa­
ły, że pracę w tym zawodzie 
mogą podejmować tylko absol­
wenci wyższych uczelni. Zara­
zem ci, którzy już pracują w 
szkołach i uzyskali możliwość 
-• jak już podkreślałem — do­
kształcania się na studiach za­
ocznych. W wyniku tych sta­
rań odsetek pedagogów z wyż­
szy, n wykształceniem wzrósł z 
*7 proc, w 1972 r. do ok. 37 
proc, w 1977 r. i odpowiednio 
na wsi z 6 do 26 proc.

kJ a wsi w dniu dzisiejszym 
sytuacja wymaga bardziej 

radykalnej poprawy. Na prze­
szkodzie stoi tu m.in. brak 
gotowych mieszkań dla nau­

wzór dla wszystkich teatrów 
muzycznych świata.

Przy tym - olbrzymie bogac­
two repertuaru: przede wszy­
stkim 'Wagner, którego prze­
cież właśnie tu, u źródła, na­
leży oglądać. Ci, którzy jeż­
dżą do Bayreuth na coroczne 
spotkania, szukają Wagnera 
może już innego, czasami „od­
nowionego” czy „unowocześ­
nianego” — tutaj w Berlinie 

Scena z opery Jerzego Fryderyka Haendla „Juliusz Cezar”. 
Theo Adam w partii tytułowej oraz Celestina Casapietra jako 
Kleopatra. Foto: a0* Franko

czycieli. Do 1980 f. trzeba bę­
dzie zatrudnić prawie 14 tys. 
nowych pedagogów, zaś w’ 
następnej pięciolatce łącznie 
ok. 65 tys. i to przede wszy­
stkim na wsi. Aby zaspokoić 
te potrzeby, należałoby zbu­
dować w najbliższym dziesię­
cioleciu ok. 48 tys. izb mie­
szkalnych na wsi. Nie będzie 
to zadanie łatwe, bo tych 
mieszkań wcale, w gruncie 
rzeczy, tak dużo nie przyby­
wa.

Z tych m. In. względów mło­
dzi, wykształceni nauczyciele 
nie kwapią się do przyjścia na 
wieś. Mówimy, że na wsi pra­
cuje 26 proc, nauczycieli z wy­
ższym wykształceniem. Dyspro­
porcje są znaczne. W szkołach 
woj. elbląskiego np. jest tych 
nauczycieli tylko 9 proc., lesz­
czyńskiego — od 2 do 35 proc., 
wrocławskiego od 5,8 do 58,5 
proc.

Rzecz charakterystyczna, że 
w tych województwach, które 
łączyły kwestie szkół, ich bu­
dowy, z mieszkaniami dla nau­
czycieli, sytuacja jest o wiele 
korzystniejsza. Np. w Piotrko- 
wskiem, gdzie w 1977 r. wybu­
dowano 13 domów dla nauczy­
cieli, trudności ze specjalistami 
nie wystęnują na szerszą skalę. 
W Elbląskiem, właśnie z powo­
du braku mieszkań dla nauczy­
cieli na wsi, nie można było 
obsadzić 169 etatów.

Niepokoi np. fakt, że tylko 
ok. 50 proc, absolwentów kie­
runków nauczycielskich podej­
muje pracę w swoim zaw’odzie. 
W 1977 roku np. na 1S tys. za­
powiedzianych absolwentów 
tych kierunków, początkowo 
chęć do pracy w szkolnictwie 
zgłosiło 10.300, a przystąpiło do 
niej tylko 7800 osób, w tym 
3300 na wsi. W br. ze względu 
na wprowadzenie nowego pro­
gramu nauczania w klasie T, 
podwyższającego liczbę godzin 
nauczania w’ tygodniu z 18 na 
24, obliczało się, że szkolnictwu 
potrzeba będzie 6 tys. nauczy­
cieli, nie licząc 2 tys. dla in­
nych, wyższych klas, pracują­
cych według starych progra­
mów. Na absolwentów szkół 
wyższych jeszcze w październi­
ku 1977 r. czekało ok. 4735 wol­
nych miejsc pracy.

W br. rekrutacja do zawodu 
nauczycielskiego również nie 
przebiegała tak jak tego chcie- 
libyśmy. W połowie sierpnia o- 
ficjalne meldunki donosiły, że 
spośród 9 tys. rrrf«jsc, obecnie 
czekających na nauczycieli — 
70 proc, to miejsca na wsi i w 
małych miasteczkach, tylko 30 
proc. — w miastach. Do 30 
czerwca br. spośród 9 tys. ab­
solwentów, do Drący w szkole 
zgłosiło się ok. 4600 (a tylko po­
łowa doDełniła niezbędnych for­
malności), z czego 50 proc, wy­
raziło gotowość podjęcia pracy 
na wsi. W początkach paździer­
nika br. już było wiadomo że 
ostatecznie chęć pracy w szko­
le wyraziło 8200 absolwentów 
uczelni, ale podjęło ją 5700 
osób, w tym tylko 2800 na wsi...

Nie trzeba też zamykać oczu 
na fakt, że nauczyciele ze wsi 
uciekają. I to z wyższym 
wykształceniem. „Głos Nauczy­
cielski” z 6 VIII br. pisze w 
tonie alarmującym, że np. w 
woj. ciechanowskim z końcem 
ub.r. szk. zarejestrowano aż 
107 ucieczek z zawodu: w gru­
pie tej połowa, to doświad­
czeni nauczyciele z wyższym 
wykształceniem, w dodatku w 
większości mężczyźni. „Porzu­
cają zawód — pisze tygodnik — 
bynajmniej nie z tęsknoty do

(a przecież także w Lipsku i 
Dreźnie) znajdą go w czystej, 
wspaniałej postaci. A jakim 
się cieszy zainteresowaniem — 
niech dowodem będzie fakt, że 
niżej podpisany z braku moż­
ności otrzymania biletu nie 
zrealizował wielkiego marze­
nia obejrzenia w Berlinie „Par- 
slfala” raz tylko w czasie mo­
jego pobytu wystawianego. 
Jednak to wielkie dzieło (wie7 ■ 

innych, bardziej ambitnych I 
wysoko stawianych w hierar­
chii społecznej zawodów; więc 
na liście przyszłych pracodaw­
ców znalazły się kółka rolnicze 
i spółdzielczość pracy, a nowe 
zawody to często magazynier i 
księgowy...”. Podobne meldun­
ki odnotowuje się i w innych 
województwach.

Magistrowie nie kwapią się t 
przyjściom do szkól wiejskich. 
Trzeba więc zatrudniać także 
nauczycieli bez kwalifikacji 
pedagogicznych. Spis nau­
czycielski z 1975 r. znany jako 
EWIKAN 2, potwierdza, że 
niekorzystny jest wzrost liczby 
nauczycieli bez wykształcenia 
średniego pedagogicznego z 
28.367, tj. 7 proc, w r. 1973 do 
44.701, czyli prawie 12 proc, w 
1975 r. Oznacza to, że w tym 
okresie zatrudniono w szkołach 
16.334 osoby bez kwalifikacji 
nauczycielskich, co w połącze­
niu z odpływem ze szkolnict­
wa w tych latach ok. 10 tys. 
osób rocznie musi budzić nie­
pokój o w’yniki procesu dydak­
tyczno-wychowawczego. Ostat­
nio daje się także zauważyć od­
chodzenie ze szkół tych czyn­
nych nauczycieli, którzy zdoby­
li niedawno dyplom studiów w 
zaocznym systemie kształcenia...

T AK oto wygi da ta szkol-
• na kadrowa karuzela. 
Dane wskazują na to, że 
pracę w szkolnictwie i og­
romny trud dokształcania się 
podejmują w większości albo 
entuzjaści, ofiarni pedagodzy 
i wychowawcy (i to jest fakt 
optymistyczny), których żadne 
trudności nie potrafi^ odstra­
szyć, albo też ci, którzy dostają 
natychmiast mieszkanie (któ­
rych jest mniejszość).

Oblicza się, że ok. 27 tys. na­
uczycieli uczących na wsi nie 
ma własnego mieszkania, a w’ 
1980 r. liczba ta wzrośnie do 36 
tys. O innych warunkach so­
cjalnych nie wspomnę, bo zain­
teresowani i resort oświaty zna 
je najlepiej. Wydaje się jednak, 
że bez ruszenia sprawy, bez po­
stawienia jej na forum publicz­
nym, bez poszukania radykal­
nych form jej poprawy i na­
prawy — nie ma co marzyć, 
aby 10-letnia powszechna szko­
ła średnia, która ma powstać w 
każdej gminie, rodziła się bez 
improwizacji, nerwów, niepo­
trzebnej szarpaniny i ad hoc 
zaspokajanych doraźnych po­
trzeb. Żeby to była szkoła z 
prawdziwego zdarzenia, trzeba 
jej w pierwszym rzędzie dać 
dobrego nauczyciela.

Wiąże się z tym jeszcze Jed­
na sprawa, o której pisała 
w „Trybunie Ludu” z 6.X.br. 
Janina Borowska. Chodzi o 
przygotowanie nauczyciela do 
pracy w szkole wiejskiej. Szko­
ły nauczycielskie przygotowują 
nauczycieli przede wszystkim 
do pracy w mieście. W szko­
łach miejskich odbywają się 
także praktyki pedagogiczne. W 
rezultacie absolwent opuszcza­
jąc uczelnię nie ma pojęcia o 
specyfice pracy w szkole wiej­
skiej, nie zna problemów tego 
środowiska z własnych kontak­
tów i doświadczeń, nie orien­
tuje się w przemianach zacho­
dzących na wsi i w samej 
szkole wiejskiej.

Brak takiego przygotowania 
do pracy na wsi utrudni, albo 
wręcz uniemożliwi, prowadzenie 
takiej działalności edukacyjnej 
10-letniej powszechnej szkoły 
średniej, aby promieniowała 
ona na środowisko, integrowała 
je, sprawiała iż warunki tutej­
szego życia przypominać będą 
warunki panujące w miastach. 
O tym jednak w następnym od­
cinku.

kie — również i w wymiarach 
czasu i trudności przedstawia­
nia) miało już zapewniony 
komplet widzów i słuchaczy na 
długo, długo wcześniej...

Ale nie do Wagnera sprawa 
się tu ogranicza: od „Juliusza 
Cezara” Haendla — aż po 
dzieła współczesnej twórczości 
operowej kompozytorów NRD 
zamyka się ten renertuar. Bo­
gaty nie tylko w tytuły i naz­
wiska kompozytorów ale rów­
nież postaci świetnych wyko­
nawców. Zresztą znamy ich 
przecież również ' z naszych 
scen i estrad: przyjeżdżają 
do nas często, z Berlina ale 
również innych miast tego 
muzykalnego królu, z Lińska 
i Drezna, Korl Marx-Stndt i 
Magdeburga. Te kontaktu są 
bardzo żvwe: wystarczy prze­
cież przunomoieć choćby zna­
mienny fakt, że Tadeusza Bair­
da „Goethe-Briefe” znalazło 
swoie śud^omc nrawykeranie 
właśnie w NRD: utwór zrosz- 
ta zamówiona buł nrzez Fil­
harmonię Drezdeńską.

Jednym słowem: dużo tu 
muzyki w Berlinie, dużo i na 
wysokim stojącej poziomie. 
Ale może trzeba dłużej niż 
miesiąc tam mieszkać i chyba 
— co ważne — na wiele, wiele 
miesięcy przedtem zadbać o 
bilety na wybrane przedsta­
wienia; wtedy i więcej można 
zobaczyć i usłyszeć...
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Rokowania wiedeńskie

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
na stację „Salut 6” regularnie 
dostarczano paliwo, urządzenia, 
aparaturę, materiały zapewnia­
jące kosmonautom odpowiednie 
warunki życia oraz .prowadze­
nie badań i eksperymentów.

Przed powrotem r.a Ziemię 
Kowalonok i Iwanczenkow 
przeprowadzili konserwację sy­
stemów pokładowych i apara­
tury naukowej znajdującej się 
na stacji „Salut 6”, (która obec­
nie kontynuuje lot kierowana 
automatycznie.

Podczas długotrwałego lotu 
kompleksu „Salut 6” — „Sojuz” 
kosmonauci zrealizowali sze­
roki program barlań i ekspe­
rymentów naukowo-technicz­
nych i medyczno-biclogicznych.

W celu zbadania bogactw na­
turalnych i poznania środowi­
ska naturalnego kosmonauci 
dokonywali stałych obserwacji 
wizualnych oraz zdjęć po­
wierzchni Ziemi i oceanów. Fo­
tografowaniem objęli teryto­
rium Związku Radzieckiego, a 
także częściowo terytorium Pol­
ski i NRD. Dokonane w róż­
nych porach roku zdjęcia re­
jonów powierzchni Ziemi ma­
ją duże znaczenie dla poznania 
dynamiki zmian pokrywy roś­
linnej, bilansu wodnego rzfek, 
innych zjawisk przyrodniczych 
zachodzących w różnych porach 
roku.

Ważną częścią naukowego 
programu lotu były ekspery­
menty w zakresie materiało­
znawstwa kosmicznego. W wa­
runkach nieważkości zrealizo­
wano preeszło 50 eksperymen­
tów technicznych w celu uzy­
skania nowych materiałów pół­
przewodnikowych i optycznych, 
stopów metali i ich związków.

Załogi stacji „Salut 6” zreali­
zowały szeroki program badań 
medycznych i eksperymentów 
biologicznych, w wyniku któ­
rych uzyskano ważne dane o 
wpływie czynników lotu kos­
micznego na organizm człowie­
ka, rozwój ręślin i obiektów 
biologicznych. Zastosowane pro­
filaktyczne środki medyczne u- 
możliwiły utrzymywanie dobre­
go stanu zdrowia kosmonautów 
i wykonywanie przez nich 
skomplikowanych prac w ciągu 
długotrwałego lotu.

Kowalonok i Iwanczenkow 
dokonali wyjścia w otwartą 
nrzestrzeń kosmiczna, w czasie 
którego demontowali zainstalo­
waną na zewnątrz stacji apara­
turę naukową, przeznaczoną do 
badania mikrometeorów oraz 
wpływu środowiska kosmiczne­
go na właściwości różnych ma­
teriałów.

Przeszło 18 miesięcy funkcjo­
nuje na orbicie stacja „Salut- 
6”, która dokonała przeszło 6309 
okrążeń wokół Ziemi. W ciągu 
tego czasu na stacji pracowało 
6 ekspedycji — dwie przez 
dłuższy czas, a cztery krócej 
Drzeprowad2ono dziesięć opera­
cji cumowania — sześciu zało­
gowych i czterech towarowych 
statków kosmicznych, a także 
dwie wyprawy kosmonautów w 
cćwartą przestrzeń kosmiczną. 
Ponadto raz przemieszczono 
statek transportowy e jednego 
•^•ęzła cumowniczego do dru­
giego.

Wraz z radzieckimi kosmo­
nautami loty na statkach ..So* 
iuz” i stacji ,.Salut-6” prze- 
nrowedzili kosmonauci — bada­
cze CSRS. PRL i tHRD.

Wyniki badań i eksperymen­
tów naukowo-technicznych 
’.najdują szerokie zastosowanie 
w różnych dziedzinach nauki, 
techniki oraz gospodarki Związ­
ku Radzieckiego i innych kra­
jów socjalistycznych.

Stworzenie skomplikowanego 
komnleksu naukowo-badawcze­
go składającego się ze stacji 
orbitalnej „Salut-6” z dwoma 
węzłami cumowniczvmi, załogo- 
rwćh statków kosmieznveh 
..Sojuz” i automatycznych stat­
ków transportowych ..Progress” 
’est wybitnym osiągnięciem in­
żynieryjno-technicznym radziec- 
’riej nauki kosmicznej i teahn.i- 
*'i, otwierającym szerokie per- 
-’iektvwy w dalszym poznawa- 
•'-ki kosmosu z koi*zyścią dla 
ałej ludzkości. (P)

Przyinanie 
najwyższych odznaczeń

MOSKWA (PAP). Za pomyślne 
•’realizowanie długotrwałego lotu 
kosmicznego na pokładzie zespołu 
'rbitalnego „Salut-Sojuz” i wr­
ażane przy tym męstwo i bo- 
Tterstwo. kosmonautom Wła- 
imirowi Kowalonkowi i Alek-

Wypowiedź
Mirosława Hermaszewskiego

W moim odczuciu mój lot xa- 
kończył się dopiero wraz z lą- 
’owanićm Wolodii i Saszy — 
owdedzial ppłk Mirosław Her­
maszewski. Razem pracowali­

śmy, razem ryzykowaliśmy, za­
wdzięczamy sobie bardzo wiele. 
Prowadzone w kosmosie bada­
nia i eksperymenty wykonywali­
śmy wspólnym wysiłkiem. Pra­
cowało się rzeczywiście dobrze, 
•v przyjacielskiej, bardzo ser­
decznej, ciepłej, atmosferze. Je- 
•tem wdzięczny moim towarzy- 
’om za koleżeńska., serdeczną 

pomoc.
Bardzo przeżywałem każdy re- 

nortaż telewizyjny 2 pokładu ze­
społu orbitalnego,- wszelkie wia­
domości o losie moich przyja­
ciół.

Podziwiałem ich hart ducha i 
odporność psychiczną, wiarę, że 
nomyślnie wykonają program 
wyprawy — przy całej świado­
mości, że będzie trwała bardzo 
długo i że pracować trzeba bę­
dzie w niekomfórtowych kosmi­
cznych warunkach, gdzie prze­
strzeni jest mało, a zadań — 
bardzo dużo, kiedy organizm 
funkcjonuje odmiennie, a po po­
wrocie trzeba będzie przejść re­
adaptację do życia na Ziemi.

Kowalonok i Iwanczenkow są 
dla mnie prawdziwymi bohate- 
-ami kosmosu. Szczycę się tym 
'e miałem możliwość pracować 
z tak wspaniałą załogą. (PAP) 

sandrowi Iwanczenkowowi przy­
znano tytuły Bohaterów Związ­
ku Radzieckiego. Ordery Lenina 
i Medale Złotej Gwiazdy. Alek­
sandrowi Iwanczenkowowi, który 
no raz pierwszy uczestniczył w 
locie kosmicznym, nadano tytuł 
Lotnika-Kosmonauty ZSRR.

KC KPZR. Prezydium Rady 
Najwyższej i Rada Ministrów 
ZSRR przekazała gratulacje kos­
monautom Kowalonkowi i Iwan­
czenkowowi, z okazji „bezbłędnej 
realizacji skomplikowanego a 
odpowiedzialnego lotu kosmicz­
nego". Gratulacje otrzymały 
także wszystkie zespoły i przed­
siębiorstwa. które zbudowały, 
przygotowały do lotu, a potem 
uczestniczyły w obsłudze na­
ziemnej stacji orbitalnej Salut-6. 
statków Sojuz-29. 30 i 31 oraz 
statków transportowych Pro- 
gress-2, 3 i 4. (P)

Podziw i uznanie
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Przez prawie 5 miesięcy Ko­
walonok i Iwaneczenkow wy­
konywali swe zadania badawcze 
z dala od naszej planety, która 
oglądali przez iluminatory „Sa- 
luta” i z otwartego kosmosu. 
Obraz ten utrwalali na fil­
mach i tysiącach zdjęć, by zgłę­
bić tajemnice Ziemi i wskazać 
jej nieodkryte bogactwa. Trud­
no w pierwszej chwili, tuż po 
zakończeniu ich porywającej mi­
sji. uświadomić sobie znaczenie 
ogromnej pracy, jakiej dokonali 
ci dwaj mężni ludzie. Z pew­
nością będzie ona miała znaczą­
cy wpłyr? na pęstęp wielu dzie­
dzin gospodarki, na rozszerze­
nie horyzontów poznawczych 
wiedzy człowieka o otaczającym 
go świecie.

Szczęśliwy powrót na Ziemię 
Kowalonka i Iwanczenkowa za­
myka kolejna rundę radziec­
kich badań przestrzeni kosmicz­
nej w których aktywnie uczest­
niczą dziś kraje socjalistycznej 
wspólnoty. Razem z ..Fotonami” 
na pokładzie „SaŁuta-6” praco­
wały dwie ekspedycje między­
narodowe z udziałem pierwsze­
go polskiego kosmonauty ba­
dacza Mirosława Hermaszew­
skiego i obywatela NRD Sig- 
munta Jachna.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich problemów, na które w 
wyniku tej ekspedycji uczeni i 
specjaliści będą mogli już 
wkrótce udzielić znacznie bar­
dziej jednoznacznej odpowiedzi, 
niż parę miesięcy wcześniej. 
Musi upłynąć jeszcze pewien 
czas zanim przeanalizowane i 
podsumowane zostaną bogate 
materiały i dokumentacja tego 
lotu. Część tych materiałów 
trafiła do pracowni uczonych 
zanim jeszcze Kowalonok i 
Iwanczenkow powrócili na Zie­
mie. Przekazywano je 2 orbity 
wprost do pracowni uczonych 
biologów i medyków, meteorolo­
gów, oceanografów, glacjolo­
gów, wuikanologów, specjalis­
tów gospodarki rolnej. leśnej i 
rybnej.

Witajac na Ziemi dwóch boha­
terów kosmicznej epopei, zdaje- 
my sobie sprawę, że oto doko­
nani’' został doniosły krok za­
równo w rozwoju samej tech­
niki kosmicznej jak i w wy­
korzystaniu jej osiągnięć, umo­
żliwiających podjęcie nowych 
kierunków prac badawczych i 
eksperymentów w stacjach or­
bitalnych ..Salut”. Potwierdzi­
li* się więc w pełni wcześniej­
sze zapowiedzi uczonych, spe­
cjalistów radzieckich, że rok ten 
przyniesie ważne rezultaty nau­
kowe i praktyczne oraz 2 a po­
czątkuje nowy jakościowo etap 
w badaniach kosmosu.

Zakończona w dniach poprze­
dzających 61 rocznice Rewolucji 
Październikowej najdłuższa w 
historii ekspedycja kosmiczna 
oraz poprzedzający ja 96-dobowy 
lot Romanienki i Greczki na

0 Polskę silną, wolną, niepodległą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
europejskie i ogólnoświatowe. 
Głos Polski w tych sprawach 
jest głosem liczącym się. Na­
sze inicjatywy zmierzające 
do pogłębienia procesów od­
prężeniowych w świecić od­
notowywane są z należną u- 
wagą. Opinia Polski ma 
szczególne znaczenie w dy­
skusjach wokół takich pod­
stawowych problemów współ­
czesności, jak powszechne 
rozbrojenie, jak dążenie do 
utrwalenia pokoju.

Za rzecz normalną uważamy 
nie tylko bezpośrednie, co­
dzienne kontakty z naszymi so­
cjalistycznymi sojusznikami, ale 
podobnie, jako coś normalnego, 
traktujemy wizyty w Polsce 
czołowych mężów stanu, poli­
tyków i szefów innych państw, 
z trzema kolejnymi prezyden­
tami takich potęg, jak Stany 
Zjednoczone czy FYancja włącz­
nie, które to państwa, choć tak 
Polsce w dwudziestoleciu poli­
tycznie bliskie, w sumie odleg­
łe były przecież cd nas o wie­
le bardziej niż dzisiaj. Mimo 
zasadniczych różnic ustrojo- 
wo-epołecznych, współpraca, 
wymiana dóbr i doświadczeń 
jest bowiem dzisiaj niewspół­
miernie większa, bardziej in­
tensywna i wszechstronna, pod 
każdym niemal względem.

Z pozycji politycznego i go­
spodarczego petenta, mimo 
stwarzania różnych pozorów, 
antyszambrującego po rozmai­
tych gabinetach, staliśmy się 
po prostu partnerem. I sa­
dzę, że ta przemiana jest chy­
ba najbardziej istotna, spośród 
wszystkich przeobrażeń sytuacji 
międzynarodowej, jakie prze­
żywała i przeżywa Polska w 
minionym sześćdziesiąciolerfu.

Gdy się dzisiaj mówi w 
świecić o „sprawie polskiej", 
to nie jest to, jak przed laty, 
jakiś problem awiązMiy 1 

ookładzie tej aamej stacji or­
bitalnej „Salut-6”, która już 
ponad 13 miesięcy szybuje nad 
nasza olaneia — fia dobitnym 
potwierdzeniem ogromnych mo­
żliwości nauki w kraju budu­
jącym podstawy komunizmu. 
Je&t przy tym rzeczą zrozumia­
ła. że wykorzystanie tych mo­
żliwości, zmaterializowanie my­
śli twórczej konstruktorów by­
łoby nie do pomyślenia bez ak­
tywnego wsparcia ze strony 
wielu gałęzi przemysłu o naj­
wyższym poziomie technologi­
cznym i organizacyjnym. Tak 
więc jest to także sukces nauki 
i całej gospodarki radzieckiej, 
sukces budzący podziw i pow­
szechne uznanie w święcie.

JERZY SIERADZIŃSKI

(P) Lądownik radzieckiego sta­
tku kosmicznego w chwilę 
przed lądowaniem.

Fot. CAF — Interphoto

★
★ ★

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
z Kowalonkiem i Iwan- 

W niespełna dwa

(B) 
nie 
czenkowem. 
miesiące później radzieccy kos­
monauci przyjmowali na po­
kładzie stacji orbitalnej kolej­
ną załogę międzynarodową, w 
której skład wchodził kosmo­
nauta z NRD.

W czasie ostatniego lotu ko­
rzystano trzykrotnie z automa­
tycznych statków transporto­
wych typu „Progress”. Dostar­
czyły one na orbitę materiały 
niezbędne kosmonautom do ży 
cia i pracy oraz aparaturę nau­
kową. Właśnie dzięki frProgrec- 
souri” przetransportowano r&a 
pokład „Saluta-6” m.in. piec 
próżniowy do wytopu materia­
łów półprzewodnikowych w wa­
runkach nieważkości. Lot Ko­
walonka i Iwanczenkowa do­
wiódł, ze system bezzałogowe- 
go transportu materiałów 2 
Ziemi na orbitę wszedł do nor­
malnej praktyki. Dzięki temu 
otwierają się zupełnie nowe 
perspektywy badań kosmicz­
nych, gdyż program 
lotu orbitalnego może 
tualizowany 
trwania.

Kowalonok 
przeprowadzili

i Iwanczenkow 
r . ___  wiele ekspery­
mentów naukowych — medycz­
nych, technicznych i technolo­
gicznych. Wyniki niektórych 
badań przekazywano na bieżą­
co drogą radiową na Ziemię, 
część już w trakcie trwania lo­
tu dotarła do laboratoriów u- 
czonych dzięki wizytom załóg 
międzynarodowych na pokła­
dzie „Sa\ttta-6”, pozostałe wy­
niki przywieźli ze sobą boha­
terowie ostatniej wyprawy. Jej 
plon jest niezwykle bogaty. U- 
zyskano nowe informacje o na­
szej planecie, o procesach fi-

polskimi granicami czy też 
konfliktami zewnętrznymi 
bądź wewnętrznymi — lecz 
coś zupełnie innego. Taką 
sprawą polską — była nasza, 
polska inicjatywa w sprawne 
utworzenia strefy bezatomo­
wej w Europie. Taką sprawą 
polską — była nasza inicja­
tywa, podjęta wspólnie z in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi w odniesieniu do europej­
skiego bezpieczeństwa i współ­
pracy. Taką sprawą polską 
jest zgłoszona przez Edwar­
da Gierka na forum Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych, głęboko humanistyczna 
idea o wychowaniu dla po­
koju. Pokój, troska o jego za­
chowanie i umocnienie jest 
bowiem dla nas tą wartością 
nadrzędną, której podporząd­
kowane są i podporządkowa­
ne być muszą wszystkie na­
sze działania, tak w 
spraw zagranicznych, 
wewnętrznych.

Wracając do dziejów 
czypospolitej, można 
długo dyskutować, kto 
sic międzywojennym był 
tykiem lepszym, bardziej 
kowzrocznym, Zaleski czy 
Piłsudski ety Sikorski, 
zmieni to faktu, że w istocie 
— przy różnych koncepcjach, 
wszyscy oni opierali swą poli­
tykę na tych samych przesłan­
kach ustrojowo-klasowych. J 
że widzieli przyszłość Polski w 
oparciu o Zachód. Ze wszyst­
kimi, wynikającymi stad kon­
sekwencjami. Grzechem naj­
większym ministra Józefa Bs- 
cka nie był jego osławiony 
,.flirt z Niemcami”. Flirtował 
w końcu w tych czasach nie 
on jeden i nie Polska podpisa­
ła śię pod układem w Mona- 
chium. Na temat rzeczywistych 
motywów «h tła układu peł-

sferze 
jek i

II Rac- 
dzisiaj 

okre- 
poli- 
dale-

w

I
* zycznych zachodzących w tre- 

runkach nieważkości, wreszein 
o reakcji ludzkiego organizmu 
na długotrwałe przebywanie 
w kosmosie.

Lot Kowalonka i Iwanczen- 
kowa potwierdził pod każdym 
względem, że budowa i wpro­
wadzanie na orbitę okoTó- 
ziemską wielkich aparatów ko­
smicznych, takich jak „Saluł-€” 
na których pokładzie można 
stworzyć dobre warunki do 
pracy i wypoczynku załóg, jest 
ze wszech miar celowe. Oczy­
wiście, kos2t takich aparatów t 
ich wystrzelenia jest wyższy 
niż zwykłych statków kosmicz­
nych. Jednak możliwości ich 
wykorzystania — dzięki wy- 
miennośei załóg — są niewspół­
miernie szersze. Dlatego budo­
wa stacji przystosowanych do 
długotrwałego przebywania lu­
dzi na ich pokładach jest jed­
nym z podstawowych radziec­
kich programów w badaniach 
kosmosu i Ziemi. A lot Kowa­
lonka i iwanaenkowa — ko­
lejnym etapem jego realizacji. 
Dzięki temu przybliżyliśmy 
się znacznie do chwili, gdy na 
orbicie okołozie ruskiej powstaną 
stacje, w których bez przerwy 
pracować będą ludzie.

Jakoś pusto zrobiło się od 
wczoraj na. orbicie, po której 
krążyli dotychczas. Kowalonok 
i Iwanczenkow. Przez wiele ty­
godni przywykliśmy szukać w 
doniesieniach agencji TASS ko­
munikatów o ich procy » ży­
ciu w „Salueie-6”. Przywykli 
też czytelnicy do tych proso-

BAGDAD (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Tadeusz Jac­
kowski pisre: W Bagdadzie, jed­
nym z najstarszych miast świa­
ta rozpoczęła się w czwartek po 
południu, z inicjatywy Iraku 
konferencja „na szczycie” państw 
arabskich, z udziałem szefów 
rządów, delegacji ministerialnych 
lub na szczeblu ambasadorów.

Wśród przywódców państw 
znajdują się między innymi pre­
zydent Iraku, Al-Bakr, Syrii — 
Asad, król Jordanii — Husajn 
oraz przywódca OWP Jaser Ara­
fat. Obecność tych mężów stanu 
wskazuje na znaczenie jakie 
przywiązują do tego spotkania 
państwa pozostające w konfron­
tacji z Izraelem.

Na konferencję w Bagdadzie 
nie zaproszono Egiptu, podkre­
ślając tym samym negatywną 
ocenę roli jaką spełnia Kair 
dążąc do separatystycznego uk­
ładu z Izraelem i równie nega­
tywną ocenę porozumień z Camp 
David.

Wszechstronne skutki tego 
procesu dla całego bez wyjątku 
świata arabskiego są zasadni­
czym tematem narad bagdadz- 
kich..Do niemal ostatnich chwil 
przed otwarciem konferencji ob­
radowali ministrowie spraw za­
granicznych państw członkow­
skich Ligi Arabskiej i przedsta­
wiciele OWP przygotowujący 
wspólny dokument mający stać 
się podstawą debaty „szczytu” 
arabskiego.

Spotkanie przywódców 
Francji, RFN i Włoch

RZYM, PARYŻ (PAP). Kanc­
lerz RFN Helmut Schmidt za­
kończył w czwartek w 
Sienie rozmowy z premierem 
Włoch Giulio Andreottim i te­
go samego dnia udał się do Pa­
ryża, by spotkać się z prezy­
dentem Francji Valeryrn Gis­
cardem d‘Estaing. (P) 

sko-niemieckiego niejedno miał 
do powiedzenia crwcze^ny szef 
niemieckiej Abwehry na Polskę, 
Ctekar Reile, który w swej o- 
publikowanej po wojnie książ­
ce „Geheime Ostfront” rela­
cjonuje, jak wielokrotnie „prze­
strzegał właściwe czynniki” 
przed złudnym mniemaniem 
iż Beck jest politykiem ..pro­
niemieckim”.

Grzechem Józefa. Becka naj­
większym, jako odpowiedzial­
nego za polską politykę tam­
tych Jat, było bowiem to. iż 
uległ on złudzeniom, że istnie­
je rzeczywiście możliwość sa­
modzielnego balansowania Pol­
ski, bez uwzględnienia istnieją­
cych realiów politycznych i go­
spodarczych. W języku ówczes­
nej dyplomacji nazywało »ię to 
„polityką równowagi”.

Ta koncepcja, niezależnej, by 
nie użyć sformułowania „mo­
carstwowej”, polityki Polski, 
jako „trzeciej silt”, między 
Niemcami z jednej strony a 
Związkiem Radzieckim z dru­
giej strony, była oczywiście lo­
giczną pochodną postjagiellcń- 
skich idei, przyświecających 
marszałkowi Józefowi Piłsud­
skiemu. próbującemu na próżno 
odrodzić wizję Polski złączonej, 
jak za Jagiellonów, unia z Li­
twa i więzami federacyjnymi z 
Białorusią i Ukrainą, których 
to więzów już nikt jednak w 
istocie nie pragnął.

Drogo miały nas, niestety, 
kosztować te mraonki, bo trud­
no je przecież inaczej określić, 
w świetle istniejącej rzeczywi­
stości.

Zwłaszcza że doszły tu jesz­
cze iście wielkopańskie gesty, 
przejawiające się w codziennej 
praktyce polskiej dyplomacji 
wobec innych, mniejszych 
państw ościennych, takich jak 
np. Litwa, czy Czechosłowacja, 
gdzie zresztą na prawech wza­
jemności, uczyniliśmy tak nie­
wiele, aby je tobie naprawdę 
poayskać.

wych spotkań z radzieckimi 
kosmonautami. Przywykli tak 
bardzo, że wielu zaczynało czy­
tanie gazety od „wiadomości s 
orbity”.

Nikt dotąd nie przebywał tak 
długo w kosmosie. Jeszcze nig­
dy nie przeprowadzono tak bo­
gatego programu badań nauko­
wych w kosmicznym laborato­
rium. Kowalonok i Iwanczen- 
kow wykazali wyjątkowy hart 
ducha, odporność psychiczną i 
sprawność fizyczną. Nie opusz­
czał ich dobry humor. A prze­
cież nie był dla nich łatwy ten 
lot. Wykonali go wspaniale! 
Wielkie uznanie należy się ró­
wnież tym, którzy ich do tej 
wyprawy przygotowali.

Kowalonok i Iwanczenkow są 
już na Ziemi, tej Ziemi, od któ­
rej tak daleko byli tak długo. 
A przecież byliśmy z nimi bli­
sko przez cały ten czas, bo też 
stali się nam bardzo bliscy. 
Zwyczajnie, po ludzku cieszy­
my się z ich szczęśliwego po­
wrotu.
Odznaczenia NRD

BERLIN (PAP). Załoga stacji 
,.Salut-6” Władimir Kowalonok i 
Aleksander Iwanczenkow 0- 
trzymala najwyższe odznacze­
nie państwowe NRD — Order 
Karola Marksa i tytuły’ Boha­
terów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Kowalonok i Iw-anczenkow 
gościli na stacji orbitalnej pier­
wszego kosmonautę NRD —płk 
Sigmunda Jaehna. (P)

Konferencja w Bagdadzie jest 
w centrum zainteresowania 
wszystkich państw i narodów 
c&łego tego wielkiego obszaru. 
Duże zainteresowanie konferen­
cją bagdadzką wykazuje też cala 
opinia międzynarodowa. Przeja­
wem tego jest między innymi 
obecność 60Ó korespondentów za­
granicznych. (P)

Wczoraj na świacie
• W najnowszym numerze tygo­

dnika „Nowe Czasy” ukazał się 
artykuł zastępcy członka Biura 
Politycznego sekretarza KC PZPR, 
Jerzego Łukaszewicza, pt. „Przez 
pryzmat dziesięcioleci”. W artyku­
le napisanym z okazji 60-lecia 
niepoćlegloiłci PolSki autor pod­
kreśla m.in. iż odzyskanie przez 
Polskę niepodległości ściśle wiaże 
się z nową epoką historyczną, ja­
ką zapoczątkowała Rewolucja Paź­
dziernikowa. J. Łukaszewicz o- 
mawla działalność polskiego ru­
chu robotniczego w okresie 60-Ie 
eła oraz przedstawia osiągnięcia 
Polski Lodowej w ciągu ostatnich 
3! lat.
• W Londynie odbyło się uro­

czyste przekazanie, na ręce amba­
sadora PRL — Jana Bisztygi, daru 
Variety Clubs International (Mię­
dzynarodowa Organizacja Pomocy 
Dzieciom), w posted nowoczesne­
go ambulansu reanimacyjnego dla 
Centrum Zdrowia Dziecka.

Ambulans, zbudowany I wypo­
sażony specjalnie dla centrum 
przekazali jeden z prezesów VCI 
— James Carrera oraz John Mills 
inicjator tego przedsięwzięcia, 
prywatny ofiarodawca znacznych 
sum na Centrum Zdrowia Dziecka.

Cenny dar zostanie przewiezio­
ny do kraju na pokładzie „Po­
meranii” w inauguracyjnym rej­
sie otwierającym żeglugę promo­
wą między Polską i wybrzeżem 
brytyjskim.
• W Genewie odbyło aię kolej­

ne spotkanie delegacji ZSRR i USA 
na radziecko-amerykańskie roz­
mowy w sprawie ograniczenia o- 
fensywnyeh zbrojeń strategicznych.
• Zakończył się tydzień akcji 

na rzeez rozbrojenia przeprowa­
dzony na wezwanie Światowej 
Rady Pokoju, impreza stała się 
jedną 1 największych kampanii

Jest dzisiaj pewne, że pols­
cy politycy okresu międzj’- 
tvoiennego nie okazali się 
mądrzejsi od swych ówczes­
nych partnerów. Nie byli jed­
nak 2 pewnością i głupsi od 
nich, jak to wyraźnie pokaza­
ła historia.

Z wybuchem II wojny świa­
towej, do której Polska we­
szła osamotniona i opuszczo­
na przez wszystkich Sojuszni­
ków i w której ponieść mia­
ła straty szczególnie ciężkie 
— nastał przecież krach nie- 
fnal wszystkich dotychczaso­
wych koncepcji politycznych, 
nie tylko zresztą w Europie, 
nie potrafiącej dostrzec w porę 
jakie rzeczywiste groźby nie­
sie ze sobą hitleryzm i utwo­
rzona przezeń HI Rzesza. 
I nie tylko w Zaleszczykach 
poczęły się walić kolejne 
„domki 2 kart”, tak troskli­
wie i delikatnie budowane 
przez przeważającą większość 
ówczesnych dyplomatów i po­
lityków.

Wstrząs był ogólny i po­
wszechny. Ważne było, jak z 
tego wstrząsu się wyzwolić i 
wyciągnąć właściwe wnioski 
na przyszłość. Kto tego nie 
potrafił, kto próbował żyć złu­
dzeniami, wynikającymi z 
przeszłości, choćby i najbar­
dziej wzniosłej, ten nie­
uchronnie przegrywał. Ta 
prawda potwierdziła się z 
całą surowością w odniesie­
niu tak do ekipy rządzącej 
w Polsce przed wrześniem 
1939 r., jak i w odniesieniu 
do tych, którzy próbowali 
kontynuować tę dawną rze­
czywistość, na emigracji w 
Londynie.

★
Te moje rozważania na te­

mat naszej, polskiej polityki 
zagranicznej w minionym 
sześćdziesięćioleciu zakończyć

Państwa socjalistyczne oczekują 
konstruktywnej odpowiedzi Zachodu

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu 
na 184 posiedzeniu plenarnym, 
z udziałem delegacji 19 państw, w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej jako jedyny mówca 
wystąpił w czwartek 2 bm. szef 
delegacji bułgarskiej arab. Lu­
bomir Szopow. Dziennikarzy 
poinformowano, Iż przedstawi­
ciel Bułgarii skrytykował sta­
nowisko delegacji zachodnich, 
które w ciągu pięciu lat trwa­
nia rokowań trzymają się nie­
realistycznych żądań, dążąc do 
uzyskania jednostronnych ko­
rzyści wojskowych.

Lubomir Szopow zaznaczył, 
że w okresie sześćdziesięciu 
miesięcy negocjacji w Wiedniu 
państwa socjalistyczne nieustan­
nie dążyły do uzyskania na 
podstawie wzajemnego i rozsąd­
nego kompromisu konkretnych 
rezultatów. Przedłożona 8 czerw­
ca ber. przez ZSRR, NRD, CSRS 
i Polskę propozycja zmierza do 
umożliwienia zrealizowania
równorzędnych, sprawiedliwych 
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w centrum kontynentu eu­
ropejskiego.

Nie dostarczają one nikomu 
jednostronnych korzyści mili­
tarnych, nie przynoszą uszczerb­
ku czyjemukolwiek bezpieczeń­
stwu, nie zmieniają historycz­
nie ukształtowanej równowagi 
sił, zarówno w strefie redukcji, 
jak i poza jej obszarem. Odpo­
wiada to w pełni interesom 
bezpieczeństwa uczestników ro­
kowań, a także krajów ze sta­
tusem specjalnym, takim jak 
ma Bułgaria.

Tymczasem podejście Zachodu 
do dyskutowanych w Wiedniu 
problemów, zmierza do zmiany 
w przyszłości stosunku sił w 
strefie redukcji na korzyść jed­
nego z ugrunowań, konkretnie 
NATO. Pomija ono interesy 
państw o specjalnym statusie i 
jest dlatego nie do przyjęcia — 
zaznaczył ambasador Lubomir 
Szopow. Konieczność skuteczne­
go zrealizowania celu rokowań 
wiedeńskich — zasadniczego

masowych przeciwko wyścigowi 
zbrojeń — oświadczy! na konfe­
rencji prasowej w Delhi przewod­
niczący ŚRP Romesh Chandra. Z 
inicjatywy krajowych organizacji 
należących do SRP w 60 państ­
wach odbyły się setki masowych 
wieców i demonstracji. Ich ucze­
stnicy domagali się podjęcia bez­
zwłocznych środków w celu pow­
strzymania wyścigu zbrojeń, pro­
wadzonego przez mocarstwa za­
chodnie oraz żądali przerwania 
produkcji broni jądrowej ‘ 
rodzajów broni masowej
• Pod przewodnictwem 

tarza generalnego RPK, 
obradowało

i innych 
zagłady, 
sekreta- 
Nlcolae 

Ceausescu obradowało rozszerzo­
ne Plenum KC Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej. Plenum przedy­
skutowało i zatwierdziło m.in. 
projekty ustaw o oświacie oraz 
otworzeniu i wykorzystywaniu 
przez przedsiębiorstwa dochodów 
uzyskanych w wyniku realizacji 
opracowanych przez Komitet Cen­
tralny w marcu br. środków do­
skonalenia zarządzania i planowa­
nia.

Plenum KC RPK przedyskuto­
wało także wnioski 2 kontroli prze­
prowadzonej w mieście Piatra- 
-Neamt i w województwie Neamt 
w związku z popełnionymi tam 
nadużyciami w budownictwie in­
dywidualnym,

N. Ceausescu, który omówił ak- 
tuatne zagadnienia rumuńskiej 
gospodarki narodowej i podkreślił 
konieczność maksymalnej oszczęd­
ności surowców i materiałów, a 
zwłaszcza ropy naftowej. której 
zużycie, jak stwierdził, jest w Ru­
munii bardzo wysokie.

>Na poligonie atomowym w Ne- 
wadzie dokonano kolejnej pod­
ziemnej próby atomowej — oś­
wiadczył Departament Energetyki 
USA. Ładunek atomowy nie prze­
kracza! 20 kiloton. (PAP)

zorganizowa- 
wstrząsów i 

w przeszłości 
jej upadku.

będzie do­
być nie- 
będziemy 

A pokoju 
narodów

pragnę stwierdzeniem, któ­
re wydaje mi się naj\ .iniej- 
sze. Stwierdzeniem, które pow­
tarza się przecież w tej czy 

»innej postaci, w rozmaitych, 
to prawda, wariantach — ja­
ko ta wspólna i spójna myśl 
przewodnia dla wielu polskich 
polityków, mężów stanu, pu­
blicystów i po prostu zwy­
czajnych, światłych Polaków, 
sercem i rozumem pragną­
cych dobra Ojczyzny:

W sercu Europy, zarówno 
w okresach wcześniejszych, 
jak i w Europie lat siedem­
dziesiątych i następnych, by­
ło i jest tylko miejsce dla 
Polski silnej, spoistej wewnę­
trznie, dobrze 
nej, wolnej od 
rozdarć, które 
były przyczyną

Przed trzydziestu laty pisał 
Edmund Osmańczyk w swo­
ich „Sprawach Polaków”:

„W rozrachunku sił świata 
my dzisiaj nie posiadamy żad­
nego głosu. Słabościami swoi­
mi jesteśmy raczej ciężarem niż 
pomocą dla pokoju świata, po­
nieważ pokój buduje się na si­
le.

Kiedy większość państw była 
słaba — wybuchła wojna. Kie­
dy większość państw 
statecznie silna, aby 
podległymi, wówczas 
mieli trwały pokój, 
spośród wszystkich 
nam najbardziej potrzeba.

Niepodległość jest równorzęd- ’ 
nością sił. Innej niepodległości 
na tym ludzkim padole nie ma 
i nie będzie.

Źródłem siły społeczności lu­
dzkich jest pracą, praca, praca.

Siła nie jest rzeczą, którą na­
leży pogardzać czy uwielbiać.

Jest po prostu jak powietrze 
dla człowieka, warunkiem ży­
cia — dla społeczeństwa.

Naród jest wolny, jeśli nie 
zgodzi się ze swą słabością. Na­
ród może być silny, jeśli umie 
pokonywać słabości. My może­
my być narodem i wolnym, i 

zmniejszenia potencjałów mili­
tarnych na zasadzie wzajemno­
ści i równorzędności, wymaga, 
aby Zachód zaakceptował spra­
wiedliwe propozycjo państw so­
cjalistycznych.

Mamy prawo oczekiwać kon­
struktywnej odpowiedzi od stro­
ny zachodniej — powiedział 
przedstawiciel Bułgarii.

Zapytany przez dziennikarzy, 
kiedy wreszcie może ona napły­
nąć,' rzecznik delegacji państw 
NATO w Wiedniu powiedział, 
że propozycje krajów socjali­
stycznych „są bardzo skompli­
kowane i wymagają dalszych 
wyjaśnień”. Nić wymieniając 
żadnego konkretnego terminu 
odpowiedzi strony zachodniej, 
zwrócił uwagę na konieczność 
wyjaśnienia rozbieżnych poglą­
dów na temat przedłożonych 
danych wojskowych.

Jak wiadomo, państwa socja­
listyczne nie zakwestionowały 
danych przedłożonych przez 
stronę zachodnią. Natomiast de­
legacje państw NATO mówią o 
„rozbieżnościach” między ofi­
cjalnymi danymi krajów socja­
listycznych o liczebności wojsk 
w strefie Europy Środkowej a 
ich własnymi ocenami, przecią­
gając dyskusją na ten temat od 
przeszło dwóch lat. (P)

Radziecko-wietnamskie
rozmowy w Moskwie

MOSKWA (PAP). W czwartek 
rozpoczęły się na Kremlu roz­
mowy radziecko-wletnamskie. 
Uczestniczą w nich delegacje, 
którym przewodniczą sekretarz 
generalny KC KPZR, przewod­
niczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Leonid Breż­
niew i członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, premier Alek- 
siej Kosygin oraz sekretarz 
generalny KC KPW, Le Duan 
i członek Biura Politycznego 
KC KPW, premier Pham van 
Dong.

W trakcie rozmów strony wy­
mieniły informacje o przebiegu 
realizacji postanowień XXV 
Zjazdu KPZR i IV Zjazdu 
KPW, omówiły podstawowe za­
gadnienia dalszego rozwoju tra­
dycyjnych więzi między KPZR 
i KPW, między ZSRR i SRW.

Rozpatrzono też szczegółowo 
szereg zagadnień międzynarodo­
wych. Strony z niepokojem 
wskazały na negatywne mo­
menty w rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej, zwłaszcza zaś na 
Dalekim Wschodzie iw** 
Południowo - Wschodniej, 
nacm stron prowadzona w 
warunkach przez bratnie 
je socjalistyczne polityka 
wiania oporu agresywnym Ł _ 
sunięciom i próbom brutalnego 
nacisku na niezależne państwa, 
polityka uporczywej walki o 
odprężenie i uzdrowienie sytua­
cji międzynarodowej jest jedy­
nie słuszna i uzasadniona. (P)

Azji 
Zda- 
tych 
kra- 
sta- 
po-

Kolaine prowekwe CłiRL 
na granicy z Wietnamem

HANOI (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych SRW 
opublikowało protest przeciwko 
kolejnej brutalnej prowokacji 
chińskich sił zbrojnych na gra- 
nicv między obu krajami.

Nie bacząc na nasze wielo­
krotne protesty składane za 
pośrednictwem ambasady chiń­
skiej w Hanoi — stwierdza się 
w oświadczeniu — chińskie ko­
ła rządzące nadal rozszerzają 
akcie prowokacyjne i brutalnie 
gwałcą nienaruszalność teryto­
rialną Wietnamu. W ostatnim 
czasie prowokacje strony chiń­
skiej staja sde z każdym dniem 
coraz poważniejsze. (P) 

tutaj tak obszernie 
Osmańczyka, choć 
przedmiotem, któ- 
zajmuje w obydwu

silnym, i sprawiedliwym, jeśli 
pokonamy dwóchsetletnią sła­
bość”.

„C2y pokonamy?” — pyta 
Osmańczyk i próbuje dać na 
to pytanie rzetelną i w mia­
rę możności pełną odpo­
wiedź w swojej najnowszej 
książce pt. „Rzeczpospolita 
Polaków”, będącej plonem je­
go kolejnej głębokiej i nieja­
ko ogólnonarodowej medyta­
cji, uwzględniającej to wszy­
stko, czego byliśmy świadka­
mi w minionym trzydziesto­
leciu.

I znów jest to odpowiedź 
pełna refleksyjnych, niekiedy 
i gorzkich pytajników, na 
które pełną odpowiedź przy­
nieść może dopiero rzeczywi­
stość nowych dziesięcioleci.

Cytuję 
Edmunda 
głównym 
rym się 
wspomnianych książkach, są 
nasze polskie sprawy wewnę­
trzne. Ale czyż można mó­
wić o problemach zewnętrz­
nych Polski, bez uwzględnie­
nia ich wewnętrznych uwa­
runkowań? I na odwrót, czy 
ma sens rozpatrywanie ja­
kichkolwiek wydarzeń czy po­
sunięć z zakresu polityki za­
granicznej, bez ich bezpośre­
dniego związku z tym, co s.'ę 
dzieje wewnątrz, w samym 
naszym kraju i bez uwzględ­
niania wynikających z tego 
wzajemnych, nierozłącznych 
reperkusji?

Słusznie mówimy bowiem, 
iż polityka zagraniczna nie 
jest w istocie niczym innym, 
jak jeszcze jedną funkcją po­
lityki wewnętrznej. Kto o tym 
nie wie, albo w to nie wie­
rzy, niechaj nigdy się ani do 
jednych ani do drugich sprat* 
raczej nie miesza.

ADAM W. WYSOCE.*
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RWPG dla Mongolii

Stawka na uprzemysłowienie
KRZYSZTOF KOPROWSKI

(A) Udział Mongolii w RWPG, a dokładniej pomoc krajów 
członkowskich tej organizacji dla MRL, były tematem nr 1 
ostatniej, 87 sesji Komitetu Wykonawczego, który obradował 
niedawno w mongolskiej stolicy — Ułan Bator. Kwestia ta 
poruszana była również na ostatniej XXXII sesji Rady w Bu­
kareszcie.

podjęto 
dotyczących 

przedsięwzięć, 
do dalszego 

ekonomicznego 
tego kraju, 
postawiły so-

Przystąpienie i uczestnictwo 
Mongolii i Kuby w RWPG 
nie tylko zwiększyło zasięg 
terytorialny Rady, lecz także 
stało się najlepszym przykła­
dem polityki RWPG zmierza­
jącej do wyrównywania po­
ziomów rozwoju gospodarcze­
go poszczególnych krajów. 
Ńa wspomnianej sesji Komi­
tetu Wykonawczego, wycho­
dząc od długofalowego pro­
gramu socjalistycznej integra­
cji gospodarczej i uwzględ­
niając specyficzne cechy hi­
storycznego i gospodarczego 
rozwoju Mongolii, 
szereg ustaleń 
konkretnych 
zmierzających 
przyspieszenia 
tempa rozwoju

Celem, jaki 
bie władze Mongolii oraz or­
gana Rady, jest zbliżenie po­
ziomu rozwoju gospodarczego 
MRL do przemysłowo rozwi­
niętych krajów socjalistycz­
nych. Sposobem działania ma 
być intensyfikacja i podnie­
sienie efektywności produkcji 
oraz optymalne wykorzystanie 
zasobów naturalnych Mongo­
lii.

Mongolia 1est ogromnym kra­
jem. o powierzchni trzykrotnie 
większej niż Polska. Jednakże, 
posiadając zaledwie 1.5 min lud­
ności, ma ona bardzo ograni-

Nowi sędziowie 
Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze

BRUKSELA (PAP). Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych i Rada Bezpieczeństwa 
zaaprobowały pięciu nowych sę­
dziów Międzynarodowego Try­
bunału Sprawiedliwości w Ha­
dze. Sa to: Roberto Ago z Włoch, 
Richard Baxter ze Stanów Zjed­
noczonych. Abdullah Ali el 
Erian z Egiptu. Platon Morozow 
ze Związku Radzieckiego i Jose 
Sette Camara z Brazylii.

Mandat nowych sędziów bę­
dzie trwał 9 lat, od 6 lutego 1979 
r. do 1988 r. Międzynarodowy 
Trybunał Sorawiedliwoścl skła­
da się z 15 sędziów wybieranych 
przez Zgromadzenie Ogólne i 
Radę Bezpieczeństwa. jest on 
głównym organem sądowym 
ONZ. rozstrzyga spory między 
państwami, jeżeli wyrażą one 
na to zcodę. oraz wydaje opinie 
doradcze w kwestiach prawnych 
na prośbę innych organów ONZ.

Od 1973 r. w trybunale zasia­
da Polak, Manfred Lachs. (A)

Skarga ofiary 
eksperymentów 
armii amerykańskiej

WASZYNGTON (PAP). Z żą­
daniem 10 milionów dolarów 
odszkodowania wystąpił od rzą­
du Stanów Zjednoczonych były 
żołnierz amerykański, któremu 
w wojsku wstrzyknięto bez je­
go wiedzy w 1961 r. pewną 
dawkę LSD, traktując go jako 
królika doświadczalnego.

Poszkodowanym jest 4!-letni 
James Thornnell, który twier­
dzi, że od tamtej pory „cierpi 
na poważne zaburzenia psychi­
czne”.

Armia amerykańska opubli­
kowała materiały dotyczące 
tych eksperymentów, prowa­
dzonych w ramach programu 
nazwanego „trzecia * szansa”. 
Doświadczenia przeprowadzono 
na 16 obcokrajowcach i wspom­
nianym Thornnellu. Ich celem 
było sprawdzenie skuteczności 
LSD podczas przesłuchiwania 
podejrzanych. Thornnell był w 
owym czasie podejrzany o kra­
dzież tajnych dokumentów. (A)

Katastrofalne skutki 
tajfunu „Rita”

TOKIO (PAP). Jak donoszą 
t Manili, silne deszcze utrud­
niają akcję ratowniczą w pół­
nocnej części Filipin, nad którą 
pod koniec ub. tygodnia szalał 
tajfun „Rita”. Jak już poda­
waliśmy, był to najtragiczniej­
szy w skutkach tajfun jaki 
przeszedł nad Filipinami w 
iatach siedemdziesiątych. We­
dług ostatnich, niepełnych jesz­
cze danych, spowodował on 
śmierć 214 osób. Zaginęły 354 
osoby. Wielu mieszkańców wy­
spy Luzon odniosło obrażenia.

Zniszczenia szacuje się na o- 
koło 100 milionów dolarów. 
Prezydent Filipin Ferdinando 
Marcos ogłosił 5 prowincji le­
żących w środkowej części wy­
spy Luzon rejonem klęski ży­
wiołowej. Zniszczeniu uległo 
50 tys. domów, a około półtora 
miliona osób zmuszonych zo­
stało do opuszczenia swoich 
miejsc zamieszkania. Wody po­
wodziowe zalały znaczne ob­
szary pól ryżowych i plantacji 
drzew kokosowych, powodując 
duże straty w rolnictwie. W 
kilka dni po tajfunie wiele te­
renów znajduje się nadal pod 
wodą. (A) 

czony. mało chłonny rynek we­
wnętrzny. Jeśli dodamy do te­
go brak tradycji przemysłowych 
i stosunkowo niedawno wykształ­
coną klasę robotnicza, to oczy­
wiste staną się korzyści, jakie 
daje Mongolii przynależność do 
RWPG. Chodzi tu m. in. o do­
starczanie najnowocześniejszych 
technologii, jakimi dysponują 
kraje członkowskie, o szkolenie 
fachowców, podejmowanie bu­
dów „pod klucz”, stwarzanie 
możliwości zbytu na ogromnym 
rynku dziewięciu krajów, ułat­
wienia finansowe oraz wszel­
kiego rodzaju pomoc.

We wspomnianym progra­
mie pomocy, mającym przy­
czynić się do przyspieszenia 
rozwoju gospodarczego Mon­
golii, na uwagę zasługuję kil­
ka czynników’, z których naj­
ważniejsze to wspólna budo­
wa i eksploatacja obiektów 
przemysłowych. przyznanie 
kredytów na ulgowych wa­
runkach, stosowanie stymulu­
jących cen w obrotach han­
dlowych na produkty rolne i 
przemysłu rolno-spożywczego, 
okazywanie daleko idącej po­
mocy w rozwoju nauki i przy­
spieszeniu postępu naukowo- 
technicznego jak również 
szkolenie w zaprzyjaźnionych 
krajach wykwalifikowanych 
kadr dla gospodarki narodo­
wej itp. Jest to ten rodzaj 
pomocy krajom mniej rozwi­
niętym, który stanowi o atrak­
cyjności RWPG dla państw 
Trzeciego Świata. Nic przeto 
dziwnego, że tylko w ostat­
nich 2—3 latach chęć ściślej­
szej współpracy z Radą wyra­
ziło wiele krajów m. in. An­
gola, Etiopia. Jamajka, Guja­
na, Laos, Afganistan. A spe­
cjalne umowy o współpracy 
podpisały przed kilku laty 
Irak i Ńfeksyk.

„Dla przyspieszonego rozwoju 
i podwyższenia efektywności 
ekonomiki MRL szczególne zna­
czenie ma — jak powiedział na 
ostatniej sesji Rady, przewod­
niczący mongolskiej delegacji, 
premier Żumbyn Batmunch — 
wciągnięcie w obrót ekonomicz­
ny paliwowo-energetycznych i 
innych zasobów naturalnych na­
szego kraju, wspólnymi siłami 
zainteresowanych państw — 
czlonków RWPG, co znalazło 
swoje odbicie w projekcie wie­
loletniego docelowego progra­
mu wykorzystania paliw, ener­
gii i surowców.”

Przechodząc do konkretów 
gazeta „Nowosti Mongolii” wy­
mienia przede wszystkim złoża 
Tawan-Tolgoj bardzo zasobne, 
w węgiel, z którego otrzymy­
wać można wysokiej jakości 
koks dla potrzeb metalurgii. 
Dodatkowym plusem inwestycji 
w tym rejonie byłoby jego są­
siedztwo z tzw. Południowo- 
mongolskim Pasem Miedzionoś- 
nym, którego zagospodarowanie 
również przewidziano w progra­
mie docelowym. Daje to możli­
wości stworzenia w tym rejonie

Arytmetyka Callaghana
GRZEGORZ JASZUŃSKI

W ubiegłym tygodniu w 
Londynie ogłoszono 
wyniki badania opinii 

publicznej, tak popularne w 
Wielkiej Brytanii. Tym ra­
zem obywatelom zadano sze­
reg pytań na temat królowej 
Elżbiety II i jej rodziny. Czy 
królowa dobrze wywiązuje 
się ze swych obowiązków? 
Czy następca tronu, książę 
Walii, powinien się ożenić, a 
jeśli tak, to z kim? Najlepiej 
wypadła w ankiecie sama 
królowa. Ogromna większość 
mieszkańców Wysp Brytyjs­
kich uznała, że wykonuje do­
brze swe obowiązki.

Jednym t nich jest uroczys­
te otwieranie dorocznej sesji 
parlamentu. Według starodaw­
nego ceremoniału królowa zja­
wia1 się wraz z księciem mał­
żonkiem na wspólnym posiedze­
niu Izby Gmin i Izby Lordów 
i odczytuje mowę tronową. An­
glicy lubią tego rodzaju uro­
czystości, nadające się dosko­
nale dla kolorowej telewizji- 
Martwi ich tylko, że kamery 
telewizyjne jeszcze nie mają 
dostępu do sali obrad parla­
mentu; mogą wiec oglądać tyl­
ko przyjazd i odjazd królowej. 
Natomiast nikomu nie przesz­
kadza, ie tekst mowy trono­
wej został napisany przez pre­
miera lub — dokładniej mó­
wiąc — przez jego współpra­
cowników. Anglicy uważają, że 
tak właśnie powinno być: prze­
cież królowa tylko panuje, ale 
nie rządzi. Pałac Buckingham 
jest znany z dyskrecji. Nikt ni­
gdy nie dowie się, czy królowa 
zgadza się z treścią przemówie­
nia. które właśnie odczytuje.

Tegoroczna sesja parlamen­
tu ma charakter szczególny. 
Wiadomo, że jest to ostatnia 
sesja przed kolejnymi wybo­
rami do Izby Gmin. Według 

wielkiego kompleksu górniczego 
i przemysłu przetwórczego, po­
siadać to będzie — gdy inwe­
stycja zostanie zrealizowana — 
ogromne znaczenie m. in. dla 
mongolskich możliwości ekspor­
towych. dotychczas dość ogra­
niczonych.

Warto też wspomnieć o tym, 
że w MRL działa — i jest to 
pewnego rodzaju novum we 
współpracy naukowo-technicznej 
krajów RWPG — Międzynaro­
dowa Ekspedycja Geologiczna, 
która w ciągu dwuletniej pracy 
odkryła wiele rudonośnych ob­
szarów, zasobów metali koloro­
wych itp.

Z form pomocy krajów 
RWPG, wspomnianych na po­
czątku artykułu, co najmniej 
jedna zasługuje na większą 
uwagę — mianowicie wspól­
na budowa i eksploatacja o- 
biektów przemysłowych. Wią- 
że się to bowiem ze wznosze­
niem przy pomocy krajów 
Rady nowoczesnych zakła­
dów, na których budowę sa­
ma Mongolia — ze względu 
na wysiłek finansowy i brak 
kadr — nie mogłaby sobie 
prawdopodobnie pozwolić. 
Wiąże się z tym również szko­
lenie fachowców w krajach 
udzielających pomocy lub 
współpracujących ze stroną 
mongolską, pomoc w eksploa­
tacji, udzielanie kredytów na 
budowę itd.
.Przykładem 

pomocy wielu 
w budowie nie 
przemysłowych, 
łej niezbędnej 
jest budowa nowego miasta — 
Darchan. w którym wszystkie 
przedsiębiorstwa i dzielnice 
mieszkalne zbudowane zostały 
przy pomocy ZSRR. Polski, Wę­
gier, CSRS i Bułgarii. Z kolei 
przykładem pomocy ZSRR — 
największego i najważniejszego 
partnera Mongolii (80 proc, o- 
brotów handlowych) jest reali­
zowana obecnie największa w 
tym kraju inwestycja — budo­
wa wielkiego kombinatu mle- 
dziowo-molibdenowego „Erde- 
net”. tworzonego wspólnym wy­
siłkiem ze stroną mongolską. 
Jest to gigant nie mający sobie 
równych w Azji i plasujący się 
na dziesiątym miejscu na świę­
cie pod względem wielkości. Od 
5 lat działa też mongolsko-ra- 
dzieckie zjednoczenie „Mongoł- 
sowowietmet”, zajmujące się 
zagospodarowaniem złóż fluory­
tu i metali kolorowych. Przy 
współprac}’ z ZSRR wybudowa­
no w socjalistycznej Mongolii 
310 przemysłowych i rolniczych 
przedsiębiorstw, obiektów nau­
ki. kultury, oświaty, ochrony 
zdrowia j in.

Również inne 
siątki” aktywnie 
ją i pomagają 
rozwoju jej bazy przemysło­
wej, w przyspieszeniu tempa 
jej rozwoju gospodarczego. 
Polacy np. wybudowali kom­
binat obróbki drewna, zakła­
dy cegły silikatowej, kleju 
zwierzęcego, stację obsługi 
samochodów, elektrownię w 
Charchorinie i in. Węgrzy 
wznieśli zakłady odzieżowe w 
Ułan-Bator, kombinat mięs­
ny w Charchanie, młyn v 
Charchorini, a w ciągu kilku 
lat pracy w Mongolii wegier- 
sko-mongolska ekspedycja o- 
pracowała pięciotomową mo- 

wszechstronnej 
krajów RWPG 
tylko zakładów 

ale również ca- 
infrastruktury

kraje „dzie- 
współpracu- 
Mongolii w

niepisanej konstytucji brytyj­
skiej kadencja Izby Gmin nie 
może trwać dłużej niż pięć 
lat. a ponieważ ostatnie wy­
bory odbyły się w paździer­
niku 1974 roku (dając więk­
szość Partii Pracy), następne 
muszą być rozpisane najpóź­
niej na jesieni przyszłego ro­
ku.

W ciągu długich tygodni w 
londyńskich kołach politycz­
nych krążyły nawet pogłoski, 
że premier James Callaghan 
skorzysta ze swego prawa 
przedterminowego rozwiąza­
nia parlamentu i rozpisania 
wyborów powszechnych już 
teraz. Gazety wymieniały 
nawet konkretne terminy wy­
borów: 5 lub 12 października 
br. Ale premier nie zastoso­
wał się do tych natarczywych 
sugestii i oświadczył, że roz- 
pisae wybory wówczas, gdy 
uzna to za stosowne. Ci, któ­
rzy uwierzyli prasie i założy­
li się z „bukmacherami”, że 
wybory odbędą się w paź­
dzierniku, przegrali sporo 
pieniędzy.

Powody decyzji Callaghana 
są powszechnie znane. Premier 
i jego doradcy uważają, że wy­
bory przeprowadzone teraz 
mogłyby fiię zakończyć poraż­
ką Partii Pracy. Ich zdaniem 
sytuacja gospodarcza Wielkiej 
Brytanii będzie się polepszać 
w najbliższych miesiącach, a 
przecież jest rzeczą oczywistą, 
że im lepiej «lę powodzi oby­
watelom, tym bardziej są skłon­
ni głosować za stronnictwem 
sprawującym władzę.

Gambit liberałów
Kłopot premiera polega 

tylko na tym. że jego partia 
nie ma obecnie większości w 

nografię „Generalny schemat 
kompleksowego wykorzystania 
zasobów wodnych MRL” — 
niezwykle ważną dla tego rol­
niczego kraju.

Czechosłowacja z kolei do­
starczała i nadal dostarcza kom­
pletne urządzenia do budowy 
cementowni i elektrowni. udzie­
li pomocy technicznej i ekono­
micznej przy budowie nowych 
zakładów obuwniczych w Ułan- 
Bator i przy modernizacji wie­
lu zakładów garbarskich. Buł­
garzy natomiast wybudowali za­
kłady skórzane w Darchanie, 
kombinat mięsny w Czojbalsa- 
r.ie, zakłady warzywno-owocowe 
w Orchonie. szereg cieplarni. 
15 tys. kompletów mebli rocz­
nie oraz krzeseł, szaf i innych 
elementów do wyposażenia mie­
szkań dostarczać będzie budo­
wana obecnie w Ulan-Bator 
przy pomocy Rumunii wielka 
fabryka mebli.

Wszystko to nie wyczerpuje 
oczywiście długiej listy przy­
kładów współpracy. Ilustruje 
tylko ogromną i wszechstronną 
pomoc, jaką Mongolii świad­
czą uprzemysłowione kraje 
RWPG. Szczególną uwagę — 
również w przyszłości — po­
święcać się będzie obiektom, 
które włączone są do długo­
falowych programów inwesty­
cyjnych „dziesiątki”.

Przykład Mongolii w spo­
sób szczególnie oczywisty ilu­
struje konsekwentnie realizo­
waną przez RWPG politykę wy­
równywania poziomu rozwoju 
państw wchodzących w jej 
skład, „podciąganie” słabszych 
partnerów do poziomu kra­
jów najbardziej uprzemysło­
wionych, udzielanie im wszech­
stronnej, bardzo korzystnej 
pomocy. Stano-wi to — jak już 
powiedzieliśmy — o sile i 
atrakcyjności RWPG.

(A) Zakłady cegły silikatowej w Darchanie wybudowane przy 
pomocy Polski. Fou Moncame

Izbie Gmin. Po otwarciu se­
sji parlamentu każdego dnia 
może &ię wydarzyć, że rząd 
nie uzyska wotum zaufania i 
będzie musial ustąpić. Wów­
czas wybory mogłyby nastą­
pić w terminie nie pożąda­
nym z punktu widzenia pre­
miera i labourzystów.

Po wyborach z października 
1974 roku Partia Pracy miała 
w Izbie Gmin minimalną prze­
wagę nad innymi stronnictwa­
mi. Labourzyści uzyskali wów­
czas 319 mandatów, podczas gdy 
konserwatyści, liberałowie i 
pomniejsze partie.— 316. Wy­
starczyło więc przesunięcie 
dwóch mandatów, by labou­
rzyści utracili swą bezwzględ­
ną większość.

Stało się to wkrótce w zwiąe- 
ku ze znaną brytyjską instytu­
cją wyborów uzupełniających, 
które odbywają aię po wygaś­
nięciu mandatu posła wskutek 
śmierci czy innych okolicznoś­
ci. Podczas kolejnych wyborów 
uzupełniających labourzyści 
tracili mandaty 1 w tej chwili 
mają już tylko 30® deputowa­
nych. Do bezwzględnej więk­
szości brak więc źm 9 głosów.

Premier Callaghan na jakiś 
c?.ae znalazł wyjście z sytuacji. 
Zawarł porozumienie z małą 
Partią Liberalną, mającą wiel­
kie tradycje historyczne, lecz 
dysponującą tylko 13 mandata­
mi. Interes Callaghana był o- 
czywistv: poparcie liberałów
wystarczyło, bv rząd nie mógł 
być obalany. Wyrachowanie li­
berałów było mniej jasne.

Zawierając porozumienie e 
Partia Pracy, przywódcy libe­
rałów zdecydowali się na gam­
bit. Jak wiedzą szachiści — i 
nie tylko szachiści — gambit 
otwarcia polega na poświęceniu 
pionka w oczekiwaniu pew­
nych korzyści w przyszłości. O- 
fiara czasem się opłaca, a cza­
sem nie. Liberałowie po­
święcili w jakiejś mierze swą 
niezależność, spodziewając się 
niewątpliwie, że pozycją „ję- 
zyćzka u wagi” w Izbie Gmin 
umocni ich pozycję.

Belgrad w XXI wieku
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYttY

obiekty 
Tanjug 
miesz- 
ważne

Belgrad, 2 listopada
(P) Jugosłowiańska stolica 

obchodziła niedawno świę­
to wyzwolenia. Była to oka­
zja do przypomnienia, jak 
to przed 34 laty, po 9 dniach 
i nocach krwawych walk ra­
dzieckie czołgi gen. Żdanowa 
we współdziałaniu z ludowo- 
-wyzwoleńczyml oddziałami 
wojsk marszałka Tito zdobyły 
miasto, zamienione przez hi­
tlerowców w potężną twier­
dzę, doskonale zaopatrzoną w 
ciężką broń, amunicję i żyw­
ność.

Zgodnie z doroczną tradycją, 
zasłużeni dla Belgradu otrzy­
mali odznaczenia i nagrody, 
uruchomiono też nowe 
komunalne. Agencja 
zwróciła się do kilku 
kańców, pełniących 
funkcje we władzach miejskich 
o wypowiedź na temat — ja­
ki będzie Belgrad w XXI w.?

Miasto posiada starannie opra­
cowane perspektywy rozbudo­
wy, określające jego przyszłość: 
plan rozwoju społeczno-ekono­
micznego do 1980 r., rozwoju 
przestrzennego do 1985 r. oraz 
generalny plan urbanistyczny 
do 2000 r. — powiedział prze­
wodniczący Rady Wykonawczej 
Zgromadzenia Eelgradu, Miljen- 
ko Zrelec. Na przełomie wieku 
miasto będzie miało 2 min mie­
szkańców. Wymagać to będzie 
dalszej rozbudowy nowych osie­
dli miejskich. Do końca stulecia 
ma powstać ok. 350 tys. mie­
szkań o powierzchni określanej 
na 20 min m kw. 'Wpłynie to 
na przestrzenny rozwój stolicy.

Przewiduje się, że na zabu­
dowanych dotychczas terenach 
co drugie mieszkanie zostanie 
zlikwidowane — częściowo z 
powodu budowy lub rekon­
strukcji nowych ulic i węzłów 
komunikacyjnych oraz nowych

Nie wykluczali być może rów­
nież. że labourzyści w przysz­
łości poprą ich postulaty w 
sprawie wyborów proporcjo­
nalnych, które by znacznie po­
większyły frakcję liberalną w 
Izbie Gmin. Lecz do wyborów 
proporcjonalnych nie kwapią 
się ani labourzyści, ani kon­
serwatyści, którzy zgodnie sto­
ją na straży systemu dwupar- 
tyjnego i wyborów większoś­
ciowych.

W tej sytuacji przywódcy li­
berałów wypowiedzieli porozu­
mienie z Partią Pracy i Cal­
laghan musi teraz szukać no­
wych sposobów, by uniknąć 
wotum nieufności. Niektórzy 
komentatorzy londyńscy uwa­
żają, że zręczny premier sko­
rzysta z głosów nacjonalistów 
szkockich i walijskich, którym 
przyrzekł pewną postać samo­
rządu, i w ten sposób przetrwa 
do końca kadencji.

Sondaże i głosy

Tak ety owak Callaghan 
będzie musial przed każdym 
posiedzeniem Izby Gmin wy­
konywać skomplikowane ćwi­
czenia arytmetyczne, by się 
przekonać, czy nie grozi mu 
wotum nieufności. W tej 
chwili wygląda na to, że pre­
mier i Partia Pracy umocnili 
swą pozycję i że odroczenie 
wyborów’ na rok przyszły 
wyjdzie na korzyść lab ourzy- 
stom.

W tych dniach ogłoszono son­
daż opinii publicznej, przepro­
wadzony przez konserwatyw­
ny dziennik „Daily Telegraph”. 
Na zlecenie gazety Instytut 
Gallupa pytał wyborców, na 
kogo by głosowali, gdybr wy­
bory odbyły się teraz. Wynik 
był taki, że Partia Pracy w 
tym sondażu miała przeszło 
pięcioprocentowa przewagę nad 
konserwatystami, podczas gdy 
jeszcze przed miesiącem w a- 
nalogicznym badaniu konserwa­
tyści mieli przewagę siedmio- 
procentową. Nie bez znaczenia 
jest również fakt, że Callaghan 
osobiście już od dłuższego czasu 
w tego rodzaju badaniach zna­
cznie wyprzedza pania Marga­
ret Thatcher, przywódczynię 
PartM Konserwatywnej. 

potrzeby likwidacji lokali 
posiadających odpowlednie- 

wyposażenia oraz ze wzglę- 
na konieczność odnowienia

obiektów użyteczności komu­
nalnej, a częściowo ze względu 
na 
nie 
go 
du
starych części miasta.

W roku 2000 będzie tu zain­
stalowanych milion telefonów, 
650 tys. telewizorów oraz zare­
jestrowanych 600 tys. samocho­
dów. Już ta ostatnia prognoza 
zmusza ojców miasta do całko­
witej jego przebudowy. Dzi­
siejsze wąskie ulice, a nawet 
arterie przelotowe, są zatłoczo­
ne niemal do maksimum, 
ogromne kłopoty sprawia par­
kowanie, tym bardziej że wy­
rokiem sądu zlikwidowana zo­
stała działalność „pająków" 
czyli dźwigów samochodowych 
zabierających i ..lisic” — spe­
cjalnych uchwytów unierucha­
miających pozostawione w nie­
dozwolonych miejscach pojazdy.

W Belgradzie powstaną nowe 
śródmiejskie ośrodki i dzielni­
cę. Dogodne położenie geogra­
ficzne miasta — zdaniem prze­
wodniczącego Izby Gospodar­
czej Belgradu, dr. Miodraga 
Trajkovicia, rozwinięte szlaki 
komunikacyjne, możliwości 
przestrzenne, bliskość źródeł 
zaopatrzenia, potencjał nauko­
wo-techniczny i ludzki stwarza­
ją możliwości podniesienia 
struktury gospodarczej miasta 
na jeszcze wyższy poziom.

Wyższy poziom techniki, tech­
nologii i wydajności pracy umo­
żliwi m.in. powiększenie za­
trudnienia w usługach, służbach 
społecznych i kulturze. Oblicza 
się> że liczba zatrudnionych 
w uspołecznionych zakładach 
wzrośnie w Belgradzie z do­
tychczasowych 520 do 880 tys. 
Dyrektor Instytutu Planowania 
Rozwoju Belgradu, Stevan Jo­
vanovic jest zdania, że na po­
czątku XXI w. wokół miasta 
i3tniać będzie 20 osiedli sateli­
tarnych, powiazanj’ch ze stolicą 
szybkimi środkami komunika­
cji, posiadających własne cen­
tra zaopatrzeniowo-usługowe, 
kulturalne i placówki ochrony 
zdrowia.

Znacznie polepszą się warun­
ki mieszkaniowe, m.in. wzrośnie 
średnia powierzchni lokalowej 
z obecnych 15 do 21 m kw. na 
jednego mieszkańca. Wiele 
uwagi poświęca się ochronie 
środowiska w przyszłym Bel­
gradzie. Każde z nowych osie­
dli otoczone zostanie pasmami 
zieleni. Zbliżenie do natury bę­
dzie łatwiejsze dzięki budowie 
domów o wysokości od 3 do 
najwyżej 8 pięter. Powietrze w 
mieście ma być też czystsze — 
dzięki odpowiedniemu układo­
wi ulic i magistrali przeloto­
wych.

Tak oto wygląda wizja Bel­
gradu roku 2000. Wydaje się 
ona realna. Już teraz powsta- 
je nowoczesny centralny dwo­
rzec kolejowy, poprzez prze­
bicie podziemnych linii śred­
nicowych zrobiono pierwszy 
krok w kierunku budowy me­
tra, obok starego — rośnie 
nowoczesnj- dworzec lotniczy, 
który będzie mógł obsłużyć do 
5 rnln podróżnych w ciągu 
roku, a więc 5 razy więcej 
niż dotychczasowy. Miasto, 
zwłaszcza Nowy Belgrad, po­
siadać też będzie interesującą 
architekturę, już teraz dobrze 
widoczną w nowo wznoszo­
nych osiedlach mieszkanio­
wych na lewym brzegu Sawy.

Wyniki Gallupa znalazły po­
twierdzenie podczas wyborów 
uzupełniających, które odbyły 
się w ubiegłym tvsodniu w 
dwóch okręgach. W okręgu 
Pontefract w północnej Anglii 
było oczywiste, źe labourzyści 
utrzymają mandat. Przed czte­
rema laty mieLi oni tu przewa­
gę przeszło 20 tysięcy głosów 
nad konserwatystami i nie 
można było sobie wyobrazić, by 
taka przewaga całkowicie stop­
niała.

Pod znakiem zapytania stał 
wynik głosowania w szkockim 
okręgu Berwick - East Lo­
thian. W tym okręgu w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat 
mandat ośmiokrotnie przecho­
dził z Partii Konserwatywnej 
do Partii Pracy 1 z powrotem, 
a w 1974 roku labourzysta zwy­
ciężył minimalną większością. 
Toteż niektórzy komentatorzy 
londyńscy uznali ten okręg za 
miarodajną wskazówkę co do 
nastrojów wyborców. Otóż 
Partia Pracy również tu utrzy­
mała mandat, co zapewniło jej
— wraz z okręgiem Pontefract
— nie tylko dwa miejsca w 
Izbie Gmin, lecz również po­
myślniejsze prognozy na przy­
szłość.

Teraz wszystko zależy od 
rozwoju sytuacji gospodar­
czej. Jeśli rządowi Callagha­
na uda się w dalszym ciągu 
ograniczać inflację (sprowa­
dzoną, jak mówią Anglicy, do 
liczby jednocyfrowej); jeśli 
bezrobocie nie będzie wzra­
stać; jeśli bilans płatniczy bę­
dzie się nadal poprawiać 
(dzięki ropie naftowej z Mo­
rza Północnego) — kolejne 
wybory parlamentarne mogą 
dać jeszcze jedno zwycięstwo 
Partii Pracy. Oznaczałoby to 
przekreślenie na dłuższy czas 
nadziei konserwatystów, któ­
rzy wciąż jeszcze uważają 
siebie za stronnictwo, które­
mu Pan Bóg i królowa po­
wierzyli losy Brytanii.

Napięcie trwa
(P) Od wielu dni trwają 

w Iranie niepokoje. Masowe 
demonstracje, strajki, stan wo­
jenny w wielu miastach. Nie­
jednokrotnie wojsko i policja 
otwierają ogień do tłumu. 
Padają zabici i ranni. Ostatnio 
strajk objął irański przemysł 
naftowy, główne źródło docho­
du kraju.

Coraz częściej wysuwa się 
oskarżenia, że winowajcami 
wydarzeń są „komuniści”, czy 
też postępowa partia Tudeh, 
która na początku lat pięć­
dziesiątych została zdelegali­
zowana. Popierała ona refor­
my premiera Mossadeka, m. 
in. upaństwowienie nafty, zre­
alizowane przez szacha w wie­
le lat potem.

Trzeba powiedzieć, że roz­
miar niepokojów w Iranie jest 
niespodzianką. W ostatnich ta­
tach kraj ten rozwinął się 
bardzo szybko, czerpiąc wiel­
kie dochody z boomu nafto­
wego. Przeprowadzana przez 
szacha tzw. biała rewolucja 
przyniosła .wiele pozytyw­
nych przemian w Iranie, za­
początkowała jego moderniza­
cję, uprzemysłowienie, refor­
mę rolną (choć, co prawda, o 
ograniczonym charakterze), u- 
powszechnienie oświaty i in.

Wydaje się, że prawdziwe 
przyczyny napięcia polityczne­
go w Iranie są o wiele bar­
dziej złożone niż to niektórzy 
chcieliby widzieć. Z jednej 
strony występują bowiem 
wyraźnie w tych wydarzeniach 
przejawy reakcyjne, wymie­
rzone przeciwko odgórnie 
przeprowadzanej „białej rewo­
lucji”, która mimo że ograni­
czona, idzie — zdaniem ele­
mentów zachowawczych — za 
daleko. Świadczy o tym rola 
duchowieństwa szyickiego, wy­
stępującego przeciwko unowo­
cześnieniu kraju, wzywającego 
tłumy do „obrony prawdzi­
wych wartości islamu", rola 
duchowieństwa obawiającego 
się utraty wpływów.

Z drugiej strony występują 
wyraźnie żądania opozycji 
świeckiej, postępowej, doma­
gającej się liberalizacji rzą­
dów, zwolnienia dalszych se­
tek więźniów politycznych, 
położenia kresu ekscesom taj­
nej policji, tzw. Sawaku (zwol­
niono już z funkcji parę dzie­
siątków wyższych oficerów), 
zbijaniu w nielegalny sposób 
fortun przez wielu przedstawi­
cieli wyższych sfer.

Częściowe ustępstwa władz 
i obietnice na przyszłość nie 
zadowalają ani jednych, ani 
drugich oponentów. Napięcie 
trwa.

STANISLAW KOSTARSKI 

Boliwijska 
wolta

(P) W ubiegłą środę cały 
rząd boliwijski podał się do 
dymisji. W nowym gabinecie 
na 13 tek ministerialnych tyl- 
ko^dwie mają przypaść cywi­
lom, wszystkie pozostałe resor­
ty obejmą wojskowi. Usunię­
cie większości cywilów z rzą­
du sygnalizuje całkowite odej­
ście od procesu demokratyza­
cji kraju, zapowiadanej z ta­
kim szumem jeszcze kilka mie­
sięcy temu.

Przypomnijmy, że 9 lipca 
br. w Boliwii odbyły się wy­
bory prezydenckie, rozpisane 
przez wieloletniego prezy­
denta wojskowego, genera­
ła Banzera. Najwięcej gło­
sów zdobył wtedy gen. Juan 
Pereda, b. minister spraw we­
wnętrznych. Na skutek pomó­
wień o fałszerstwa, boliwijski 
trybunał wyborczy unieważnił 
jednak wynik wyborów. Od­
powiedzią gen. Peredy był 
wojskowy zamach stanu, do­
konany 21 lipca.

Pereda objął więc urząd nie 
jako konstytucyjnie wybrany 
prezydent, jak to przewidywał 
„scenariusz demokratyzacji”, 
ale jako przywódca przewro­
tu. Niemniej jednak powołał 
wtedy rząd składający się w 
większości z cywilów i zapo­
wiadał powrót do demokracji.

Obecny kryzys gabinetowy i 
nowa wolta wojskowych boli­
wijskich poprzedzone zostały 
oświadczeniem rządu, w któ­
rym stwierdza się, że w ub. 
niedzielę służba bezpieczeń­
stwa udaremniła jakoby za­
mach stanu. Partie opozycyj­
ne Boliwii odrzucają jednak 
wersję o planowanym zama­
chu, twierdząc, że jest to je­
dynie chwyt, mający ułatwić 
rządowi odwlekanie obiecywa­
nej liberalizacji politycznej.

Obawy boliwijskiej prawicy, 
jeżeli idzie o skutki liberali­
zacji, są o tyle uzasadnione, 
że ten ubogi kraj posiada 
szczególnie bojową i politycz­
nie uświadomioną klasę robot­
niczą, której trzon stanowią 
górnicy z kopalń cyny. Od 
wielu lat konfrontacja między 
armią a robotnikami nadaje 
ton życiu politycznemu Boli­
wii i tylko dyktatorskie rządy 
Wojskowe pozwalają prawicy 
pozostawać u władzy.

ANNA PIASECKA
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Polsko - bułgarska współpraca gospodarcza

Wysoki wzrost obrotów handlowych
(P) Bułgaria staje się jed­

nym z ważniejszych partne­
rów gospodarczych naszego 
kraju. Z pięciolatki na pię­
ciolatkę podwaja się wzajem­
na wymiana handlowa: z żad­
nym z krajów RWPG nie 
osiągnęła Polska w ostatnich

Nie milkną protesty 
przeciwko bombie 
neutronowej

RZYM, LONDYN (PAP). 
Światowa opinia publiczna na­
dal zdecydowanie protestuje 
przeciwko ameryzr. iskLsj decy­
zji przystąpienia do orodukcj’ 
podstawowych elementów broni 
neutronowej.

Zagrożeniem dla całego świa­
ta nazwał decyzję amerykańską 
członek sekretariatu i kierow­
nictwa Włoskiej Partii Komuni­
stycznej, zastęoca przewodni­
czącego komisji spraw zagrani­
cznych Izb.r Deputowanych, 
Gian Carlo Pajetta. Jak pisze 
w tygodniku „Rinascita”, decy­
zja USA zwiazana jest ze stra­
tegią, w rezultacie której Euro­
pa może nrzekształcić się w po­
le walki. Chodzi tu nie tylko o 
początek nowej fazv wyścigu 
zbrojeń, podkreśla Gian Carlo 
Pajetta, ale także o to, iż pod­
dano w wątpliwość nadzieje 
ludzkości na utrwalenie procesu 
odprężenia międzynarodowego. 
Pajette zaznaczył, że Włochy i 
inne kraje powinny prowadzić 
bardziej aktywną politykę wal­
ki o pokój i występować z od­
powiednimi inicjatywami w tej 
dziedzinie.

Decyzja prezydenta USA o 
produkcji podstawowych ele­
mentów bomby neutronowej, to 
wyzwanie rzucone światowej 
ooinii publicznej, oświadczył 
członek parlamentu brytyjskie­
go, labourzysta. James Lemond. 
Przekazanie tej broni masowe? 
zagłady do dyspozycji generałów 
NATO znacznie zwiększa groźbę 
wybuchu wojny nuklearnej. Ja­
mes Lemond wskazał na konie­
czność włączenia się wszystkich 
miłujących pokój sił do walki 
o to. by nie dopuścić do produk. 
ćjl, rozmieszczenia i ewentual­
nego wykorzystania broni neu­
tronowej. (P)

Nieudany zamach 
na libańskiego ministra

BEJRUT (PAP). Grupa uzbro­
jonych mężczyzn dokonała ata­
ku na kolumnę samochodów, w 
której wyjeżdżał minister spraw 
zagranicznych i obrony Libanu 
Fuad Butros ze swojego domu 
w bejruckiej dzielnicy Aszrafija 
do pałacu prezydenckiego, by u- 
dać sie następnie 2 prezydentem 
Eliasem Sarkisem na konferen­
cje na szczycie w Bagdadzie. 
Minister nie odniósł obrażeń, 
natomiast dwóch członków jego 
ochrony zostało zabitych, czte­
rech rannych. zaś kilku dal­
szych uprowadzonych przez na­
pastników. Wyjazd prezydenta 
Sarkłsa do Bagdadu został o- 
późniony. (P)

CLvocny rozwój kontaktów
i współdziałania Polonu z krajem

(P) Mijający rok był okresem 
dalszego rozwoju kontaktów i 
współdziałania Polonii 2 krajem. 
W trakcie odwiedzin Polski ty­
siące naszych rodaków zamiesz­
kałych na różnych kontynen­
tach — przedstawicieli różnych 
środowisk, zawodów, pokoleń 
— poznawało ojczystą kulturę, 
polską historię i współczesne 
życie kraju.

Dużą popularnością cieszyły 
się liczne imprezy przygotowa­
ne przez towarzystwo „Polo­
nia”; kontynuacją zgromadzeń 
reprezentantów różnych zawo­

Konflikt graniczny 
Argentyna — Chile

BUENOS AIRES (PAP). W 
stolicy Chile. Santiago, zakoń­
czyła sie ósma, ostatnia 2 zapo­
wiadanych. runda rozmów w 
sprawie pokojowego uregulowa­
nia konfliktu terytorialnego, ja­
ki dzieli od dłuższego już cza­
su Argentynę i Chile. Przedmio­
tem sporu sa trzy skaliste wy­
sepki u ujścia kanału Beagle do 
Atlantyku, przyznane w • maju 
ub.r. na mocy polubownego o- 
rzeczenia W. Brytanii stronie 
chilijskiej. Argentyna nie uzna­
ła tego orzeczenia.

Obecnie obserwatorzy sa zda­
nia. iż niebezpieczeństwo kon­
fliktu zbrojnego miedzy Argen­
tyna I Chile stale sie coraz bar­
dziej realne. Do chilijskiego 
Puerto Montt nad Pacyfikiem 
weszła eskadra 9 okrętów wo­
jennych. Argentyna z kolei 
wzmocniła garnizony wzdłuż 
ciągnącej sie na przestrzeni 5 
tys. km granicy z Chile, zarzą­
dzając próbne alarmy przeciw­
lotnicze. (P)

Stacja lącznośd 
satelitarnej na Cyprze

ATENY (PAP). Jak podaje 
prasa cypryjska, w październi­
ku w rejonie Kakoradzi przy 
drodze Nikozja — Limassol roz­
poczęto budowę stacji łącznoś­
ci satelitarnej „Makarios-3”. 
Koszty tej inwestycji, która ma 
być sfinalizowana przed koń­
cem 1979 r., szacuje się na 7 
min doi. (A) 

latach tak wysokiego wzrostu 
obrotów. Jesteśmy obecnie 
trzecim partnerem handlo­
wym Bułgarii. Wartość wza­
jemnej wymiany przekroczy 
w tym roku po raz pierwszy 
pół miliarda rubli.

Szczególnie wysoki przyrost 
obrotów handlowych notuje tsię 
w grupie maszyn i urządzeń. 
Modernizujemy i rekonstruuje­
my m.in. bułgarskie obiekty 
przemysłowe. Polska dostarcza 
do Bułgarii wyposażenie okrę­
towe, urządzenia energetyczne, 
maszyny górnicze, budowlane i 
drogowe, obrabiarki, aparaturę 
kontrolno-pomiarową.

Bułgarzy uczestniczą z kolei 
w* rozbudowie polskiego prze­
mysłu. Otrzymujemy z tego 
kraju wyposażenie do zakładów 
przetwórstwa owoców i wa­
rzyw, urządzenia dżwigowo- 
-transportowe ze znanymi buł­
garskimi wózkami akumulato­
rowymi i spoinowymi, kom­
pletne wyposażenie magazynów, 
szklarni jtp. Zakupujemy także 
obrabiarki, sprzęt radioelek­
tryczny ii aparaturę techniki 
obliczeniowej. Debrze znane są 
też na polskim rynku bułgar­
skie artykuły konsumpcyjne, 
szczególnie owoce oraz ich 
przetwory.

Wzrost wymiany, zwłaszcza 
dóbr wysoko przetworzonych, 
będący efektem szybkiego roz­
woju obu krajów, stwarza do­
bre możliwości rozszerzania 
współpracy. Oba kraje mają 
sprecyzowany program w tej 
dziedzinie: pragną oprzeć swe 
wzajemne stosunki na długo­
trwałych związkach integra­
cyjnych. Przewiduje się. że 
udział dostaw kooperacyjnych 
i specjalizacyjnych we wzajem­
nym handlu wzrośnie do 25—30 
proc, w 1980 r.

Dotychczas zawarto około 30 
porozumień kooperacyjnych i

Pa A rok turystyczny w W 
Polacy najliczniejszą grupą gości 

Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, 2 listopada
(P) Ponad 360 hoteli z 77 tys. 

miejsc przede wszystkim nad 
Morzem Czarnym a także w 
górskich uzdrowiskach Borowec 
i Tamporowo, 67 campingów, 
które w swoich domkach i na 
polach namiotowych zmieścić 
mogą drugie tyle przybvszów, 
wreszcie około 100 tys. miejsc 
noclegowych w kwaterach pry­
watnych — oto obecna baza, 
którą dysponuje „Bałkan Tou­
rist” — wyspecjalizowane buł­
garskie przedsiębiorstwo obsłu­
gi turystów zagranicznych ob­
chodzące właśnie swoje 30-lecie.

Całe to zaplecze powstało w 
ciągu tych trzech dziesiątków lat 
podczas których przemysł turys­
tyczny zdobył w Bułgarii pozy­
cję liczącej się gałęzi gospodar­
ki narodowej, dostarczającej 
krajowi niemałe ilości zagra­
nicznych środków płatniczych. 
W ub. roku odwiedziło Bułga­
rię lub przejechało przez ten 

dów było zorganizowane po 
raz pierwszy spotkanie praw­
ników polskiego pochodzenia. 
Liczne grupy polonijne złożone 
głównie z przedstawicieli mło­
dego pokolenia, uczestniczyły w 
wakacyjnych uniwersyteckich 
szkołach kultury i języka pol­
skiego, festiwalach kulturalnych 
i spotkaniach zespołów artys­
tycznych, działaczy klubowych 
i oświatowych. Tradycyjnie od­
były się obozy i kolonie waka­
cyjne.

Jednym z zagadnień więżą­
cych się ze współpracą Polski 
z zagranicą jest sprawa upo­
wszechniania znajomości języka 
polskiego. Służy temu m.in. 
współdziałanie polskich uniwer­
sytetów i placówek naukowych 
z uczelniami zagranicznymi. 
Ważnym adresatem tej działal­
ności są środowiska polonijne, 
z których mdn. wywodzi się 
wielu studentów wydziałów 
slawistyki i filologii polskiej 
oraz lektorów na zagranicznych 
wyższych uczelniach.

Z wieloma problemami bory­
ka się polonijne szkolnictwo; 
zaspokajaniu ich potrzeb służy 
wydawanie książek i podręczni­
ków, jak i inne formy pomocy 
dla polonijnych kadr dydak­
tycznych i oświatowych. W u- 
żytkowaniu wielu nauczycieli 
polonijnych znajduje się już 
książka o dziejach Polski; 
wkrótce ukaże się czytanka po- 
elementar2owa. W przygotowa­
niu znajdują się dalsze pozycje 
dydaktyczne.

Interesującymi kontraktami 1 
porozumieniami owocują kon­
takty polonijnych przedsię­
biorstw handlowych i prze­
mysłowych z krajsm. Sze­
reg firm polonijnych uczestni­
czy w obrotach polskiego han­
dlu zagranicznego; wartość na­
szego eksportu przechodzącego 
przez te firmy wyniosła w ub.r. 
ponad 600 min zł dew. Na tere­
nie kraju działa już kilka 
przedsiębiorstw polonijnych o 
charakterze usługowym i wy­
twórczym.

Warto dodać, że już 88 człon­
ków zagranicznych liczy założo­
na na ubiegłorocznym polonij­
nym forum gospodarczym izba 
orzemysłowo-handlowa ’ ..Tnter- 
Polcom” — zrzeszenie polskich 
i polonijnych partnerów geswo- 
darczych, którego celem jest 
oromocja wzajemnych obrotów 
i podejmowanie przedsięwzięć 
kooperacyjnych. (PAP) 

specjalizacyjnych. Powiązania 
tego typu odgrywają ważną ro­
lę m.in. w rozwoju produkcji 
sprzętu chłodniczego, urządzeń 
transportowo-dżwigowych. o- 
brabiarek, sprzętu elektronicz­
nego, a także w przemyśle 
stoczniowym.

Pogłębi się współpraca w 
produkcji urządzeń elektronicz­
nej techniki obliczeniowej i au­
tomatyki oraz maszyn budowla­
nych i drogowych, które sta­
nowią polska specjalność. Po- 
wstaje wieloletni program ko­
operacji i współpracy nauko­
wo-technicznej w przemyśle 
stoczniowym, który będzie roz­
winięciem dotychczasowych po­
wiązań w tej gałęzi produkcji.

Polska i Bułgaria, aktywnie 
działając na forum Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodar­
czej, prowadzą stałą koordyna­
cje pięcioletnich i perspekty­
wicznych planów rozwoju. 
Obecnie trwają prace mające 
na celu skoordynowanie zadań 
na lata 1981—1985. lecz w nie­
których gałęziach sięgają one 
roku 1990.

Perspektywy współpracy go­
spodarczej nakreślane są pod­
czas spotkań przywódców obu 
krajów. Programy te są kon­
kretyzowane podczas tradycyj­
nych, niemal corocznych roz­
mów szefów rządów obu kra­
jów. Podczas ostatniej wizyty 
bułgarskiegó premiera Stanko 
Todorowa główna uwagą sku­
piała się na problemach szero­
ko pojętej Integracji gospodar­
czej Polski i Bułgarii. Dokona­
no wszechstronnej oceny wza­
jemnych stosunków gotspodar-' 
czych. Stwierdzono, że rozwój 
społeczno-gospodarczy Polski i 
Bułgarii sprzyja pogłębieniu 
tych stosunków oraz wiąże się 
z aktywnym udziałem obu kra­
jów w międzynarodowym po­
dziale pracy w ramach RWPG.

(PAP)

kraj tranzytem około 4,5 min 
osób.

Tak się złożyło, że Polacy na­
leżeli do pierwszych zagranicz­
nych gości na bułgarskim wy­
brzeżu. Działo się to jeszcze 
przed wojną a polski dom 
wczasowy był jednym z 
pierwszych turystycznych o- 
biektów w tamtej, tak głoś­
nej teraz okolicy. Dom ten 
nazywany dzisiaj po prostu Do­
mem Polskim zbudowany został 
na parceli ofiarowanej naszemu 
krajowi w podzięce za pomoc 
polskiego społeczeństwa dla o- 
fiar silnego trzęsienia ziemi, 
które nawiedziło Bułgarię w 
1928 r.

Tyle historycznego wtrętu. 
Współcześnie nasi rodacy są 
najliczniejszą grupą wśród za­
granicznych turystów wypoczy­
wających w Bułgarii. W ub. ro­
ku przebywało tutaj przeszło 
400 tys. Polaków, znakomita 
większość dłużej niż 8 dni. W 
tym roku w ciągu 9 miesięcy 
— ponad 300 tys. Ponadto 31 
tya. przejechało przez Bułgarię 
tranzytem. 200 tys. osób korzy­
stało z własnego środka loko­
mocji. Szacuje się na tej pod­
stawie, że po szosach bułgar­
skich krążyło w czasie tych 9 
miesięcy około 70 tys. samocho­
dów z polską rejestracją. Ale i 
w październiku też się je spo­
tykało dość często.

Plany „Bałkan Touristu”, tego 
bułgarskiego potentata turys­
tycznego zmierzają obecnie 
przede wszystkim do podnosze­
nia jakości usług, do rozbudowy 
gastronomicznego, sportowego 
i rozrywkowego zaplecza istnie­
jących ośrodków wypoczynko­
wych i do ich modernizacji. 
Przystępuje się także do szer­
szego uruchamiania wczasów o 
charakterze leczniczo-sanatoryj- 
nym w oparciu o bogate źródła 
wód mineralnych. Jest ich w 
Bułgarii sporo, ponad 900, każ­
de o cennych właściwościach 
leczniczych.

Wojska Ugandy 
zaatakowały miasto 
Kyaka w Tanzanii 

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1) 
trwają walki, w których oddzia­
ły tanzańskie stawiają opór 3- 
-tysięcznym altom ugandyjskim.

Agencja prasowe donoszą ze 
stolicy Tanzanii, Dar es-Salam, 
ż« armia rekwiruje ciężarówki 
i autobusy, w celu przesłania 
posiłków do północno-zachod­
niej części kraju, gdzie toczą się 
walki. Agencja „Associated 
Press” powołując się na tanzań- 
skie źródła rządowe pisze, że 
armia tego kraju przygotowuje 
się do zadania „druzgocącego 
ciosu najeźdźcy”.

Prezydent Julius Nyerere oś­
wiadczył w czwartek, że Tan­
zania zdecydowana jest walczyć 
z napastnikiem ugandyjskim do­
póki ostatni żołnierz Idi Amina 
nie opuści jej terytorium. 
Wskazał on. że odrzuca wszelka 
mediację, albowiem w sytuacji 
jaka powstała, narodowi Tanzanii 
nie pozostało nic prócz walki.

Rząd Kenii wystąpił w czwar­
tek wieczorem 2 ponownym a- 
pelem o położenie kresu dzia­
łaniom wojennym między Ugan­
dę i Tanzanią. (P)

O Puchar UEFA

Śląsk Wroclaw 
w III rundzie

(P) W rewanżowym meczu 
II rundy piłkarskiego Pucha­
ru UEFA Śląsk Wrocław po­
konał IB Vestmanaeyer 2:1 
(1:1). Bramki strzelili: dla 
Śląska — Jacek Nocko (w 16 
min.) i Józef Kwiatkowski (w 
36 miń.), a dla IBV — Hall- 
grimsson (w 31 min.). Pierw­
szy mecz — 2:0 dla Śląska, 
który1, awansował do III rundy.

Piłkarze Wisły wśród najlepszych
(P) Już bardzo dawno polski 

zespół klubowy nie grał w 
ćwierćfinałach europejskich pu­
charów. Lata sukcesów Górni­
ka Zabrze i Legii Warszawa 
przypomniała kibicom krakow­
ska Wisła, awansując do 1/4 fi­
nału rozgrywek o Puchar Eu­
ropy. Mistrz Polski po wyelimi­
nowaniu renomowanej drużyny 
belgijskiej FC Bruegge wyka­
zał też swą wyższość nad mi­
strzem CSRS, Z&rojorką Brno 
i znalazł się w ósemce najlep­
szych.

Przed mistrzostwami Europy 
w gimnastyce sportowej
(P) 10.XI. w Madrycie nastą­

pi otwarcie I mistrzostw Eu­
ropy w gimnastyce artystycz­
nej. Ostatnie dni przed mistrzo­
stwami kadra narodowa spędza 
w Wałczu, gdzie pod kierun­
kiem trenera — Wandy Skrzyd­
lewskiej i akompaniatora Krzy­
sztofa Winiszewskiego szlifuje 
formę. Trwa rywalizacja o 
miejsca w drużynie. Do wyjaz­
du pretendują: Sławomira Sob- 
kowska (Energetyk Poznań), 
Renata Urbanik (Start Gdynia), 
Ewa Figeland (Merincrex To­
ruń), Dorota Leonard (Pałac 
Młodzieży Gdynia) i Danuta 
Kłos (Sparta Szczecin). Na po­
moście w Madrycie wystąpią 
dwie nasze zawodniczki — tyl­
ko w układach indywidualnych.

Medale przyznawane będą za 
ćwiczenia ze skakanką. piłką 
i wstążką, w wieloboju oraz w 
konkurencji drużynowej.

Zawodniczka nr 1 w ekipie 
Polski wystąpi jako 38 w dru­
gim rzucie ćwiczących, a druga 
nasza reprezentantka jako 22, 
ostatnia w pierwszym rzucie.

Program mistrzostw: ,
10. XI. — otwarcie oraz ćwi­

czenia w układach zbiorowych.
11. XI. II rzut układów zbio­

rowych oraz I i II rzut ukła­
dów indywidualnych.

12. XI. — finały w układach 
zbiorowych -i indywidualnych.

Puchar Polski 
w rugby

(P) Niezbyt pomyślny był 
start Pucharu Polski w rugby, 
w pierwszym terminie odbyły 
się tylko dwa spotkania. Inter­
wencja Polskiego Związku Rug­
by sprawiła, że większość zes­
połów rozegrało już kolejne me­
cze.

Oto wyniki spotkań I rundy: 
Lions Włocławek — Czarni 

Bytom 0:21 (rewanż 19.XI.): 
Budowlani Lublin — Brda 

Rytel 100:3 i 80:3, awans Budo­
wlanych;

Ogniwo Sopot — AZS AWF 
Warszawa 6:46 i 36:22, awans 
AZS AWF;

Dwójka ze sternikiem 
w finale

(P) Ze zmienym szczęściem 
walczyły dwie polskie osady w 
repesażach rozgrywanych na 
jeziorze Karapiro w Nowej Ze­
landii wioślarskich mistrzostw 
świata. Dwójka ze sternikiem 
(Adam Tomasik, Grzegorz No­
wak, sternik Ryszard Kubiak) 
zajęła w swoim wyścigu dru­
gie miejsce 2 czasem 7:41,96 
i awansowała do finału. Zwy­
ciężyła osada CSRS — Kareł 
Mejta, Karel Neffe, st. Jiri 
Ptak w czasie — 7:38,92. Staw­
kę finalistów uzupełniają osa­
dy RFN i Irlandii, które zajęły 
dwa czołowe miejsca w drugim 
repasażu oraz Bułgarii i NRD, 
które zapewniły sobie awans 
zwycięstwem w wyścigach eli­
minacyjnych.

Nie udało się awansować do 
czołowej szóstki Janinie Klucz­
nik. Polka zajęła w swoim 
wyścigu repesażowym jedynek 
trzecie miejsce w czasie — 
3:55,78. Zwyciężyła Węgierka 
Mariana Fefcetene Ambrus — 
3:52,03, prsed reprezentantką 
ZSRR Anną Kondraszina — 
3:53,02. Polka wystąpi w fina­
le „B”.

W konkurencji kobiet komp­
let osad (6) wprowadziły do fi­
nału NRD i Bułgaria. Wyniki 
eliminacji wskazują jednak, że 
tym razem zawodniczkom NRD 
trudno będzie powtórzyć sukces 
» ub. roku, gdy w Amsterda­
mie triumfowały we wszyst­
kich sześciu klasach.

Po pięć osad wprowadziły do 
finału ZSRR i Rumunia. ZSRR 
nie wystawił dwójki re sterni- 
czką, a Rumunia ósemki. W fi­
nałach wystąpią również trzy 
osady USA i dwie Kanady. Z 
pozostałych osad w walce o me­
dale liczyć się będzie zapewne 
węgierska jedynkarka Marian­
ne Ambrus.

W konkurencji mężczyzn mi­
strzostwa toczą się pod dyk­
tando wioślarzy NRD, którzy w 
komplecie awansowali do fina­
łów. Jedynie w jedynkach i 
dwójkach bez sternika męż­
czyzn rozegrane zostaną w so­
botę wyścigi półfinałowe. Rów­
nież zawodnicy RFN nie zano­
towali strat, pięć ich łodzi jest 
już w finale, a skiffista Mi­
chael Kolbe walczyć będzie w 
półfinale. Cztery osady w fina­
le ma Bulgaria.

Powołano kadro na mecz ze Szwajcaria
(P) Trener reprezentacji polskich piłkarzy — Ryszard Kulesza 

po konsultacjach t E. Zientarą i B. Blautem oraz innymi szko­
leniowcami i trenerami klubowymi ustalił skład 18-osobowej 
kadry na eliminacyjny mecz mistrzostw Europy ze Szwajcarią 
we Wrocławiu (15 listopada).

Decyzja poprzedzona została 
dokładną obserwacją postawy 
kandydatów w meczach ligo­
wych i pucharowych, rozmowa­
mi z trenerami klubowymi itp. 
Oto 18 kandydatów na mecze ze 
Szwajcarami:

bramkarze — Zygmunt Kukła 
(Stal Mielec) i Józef Młynarczyk 
(Odra Opole),

Wisła Kraków, Nottingham 
Forest, Glasgow Rangers, FC 
Koeln, Dynamo Drezno, Gras­
shoppers Zurych, Austria Wie­
deń i FF Malmoe — to ćwierćfi­
naliści Pucharu Europy. Wyda je 
się, że nie jest to jeszcze kres 
możliwości wiśl&ków. Austria, 
Malmoe czy Grasshoppers nie 
reprezentują wyższych umiejęt­
ności niż mistrz Polski. Wiele 
więc zależy od losowania, które 
odbędzie się w pierwszych 
dniach stycznia 1979 r.

Jak to zwykle w pucharo­
wych rozgrywkach bywa — i 
tym razem nie zabrakło sensa­
cji. O największą postarali się 
piłkarze Grasshoppers Zurych, 
eliminując sześciokrotnego zdo­
bywcę Pucharu Europy — Real 
Madryt. Mistrz Szwajcarii prze­
grał w Madrycie 1:3, a w środę 
pokonał sławnego rywala 2:0, 
zdobywając awans dzięki bram­
ce strzelonej na wyjeździe. Nie­
oczekiwany meldunek nadszedł 
też z Eindhoven, gdzie obrońca 
Pucharu UEFA, mistrz Holan­
dii PSV Eindhoven przegrał z 
Glasgow Rangers (2:3). Po bez- 
bramkowym remisie w Glasgow 
zdecydowanym faworytem byli 
Holendrzy.

Mało kto dawał szanse mi­
strzowi Szwecji FF Malmoe w 
meczach z Dynamo Kijów. A 
jednak Szwedzi okazali się lep­
si. Po remisie w Kijowie wy­
grali u siebie 2:0.

Kilka spotkań dostarczyło wi­
dzom dużych emocji. W Barce­
lonie o awansie rozstrzygnęły 
dopiero rzuty karne. CF Barce­
lona podejmowała obrońcę PZP 
Anderleeht Bruksela, który wy­
grał pierwszy mecz 3:0. Hisz­
panie grali jednak doskonale 
zwyciężając również 3:0. Trze­
cia bramka padła na 4 min. 
przed końcem regulaminowego 
czasu gry. Dogrywka nie przy­
niosła zmiany rezultatu, a „je­
denastki” lepiej egzekwowali 
piłkarze z Barcelony.

Dzielnie broniła się Benifica 
Lizbona na boisku Borussi 
Moenchengladbach. W Lizbonie 
padł remis 0:0. Po 90 minutach 
gry meczu rewanżowego żadnej 
z drużyn nie udało się zdobyć 
bramki. Do dogrj’wki Renfica 
przystąpiła w dziesiątkę, bez u- 
suniętego z boiska Alberta, ''.li­
mo to grała dobrze i dopiero 
rzut karny rozstrzygnął losy te­
go meczu. W ostatnich sekun­
dach Borussia zdobyła drugiego 
gola. Podobny przebieg miało 
snotkanie MSV Duisburg — 
Carl Zeiss Jena. W regulami­
nowym czasie wynik brzmiał 
0:0 1 dopiero w dogrywce go­
spodarze strzelili trzy bramki. 
Dodatkowy czas gry rozstrzyg­
nął także o awansie Ipswich 
Town w meczu z SSW Inns­
bruck.

Doskonale spisują się w Pu­
charach kluby Anglii i RFN. 
Wyspiarze wprowadzili do III 
rundy aż 5 zespołów: Notting­
ham (PE), Ipswich Town (PZP) 
oraz Manchester City, West 
Bromwich i Arsenal' (Puchar 
UEFA). Odpedł tylko Everton 
(przegrał z Duklą Pragą). Po­
dobnym bilansem poszczycić się 
mogą piłkarze RFN. FC Koeln, 
Fortuna Duesseldorf, MSV 
Duisburg Borussia Moenchen­
gladbach i VfB Stuttgart — a 
więc wszystkie drużyny RFN 
występujące w drugiej rundzie, 
wywalczyły awans.

Olimpiada w Buenos Aires

Nasi szachiści remisują z Filipinami 2:2
(P) W VI rundzie olimpiady 

szachowej w Buenos Aires Po­
lacy zremisowali z Filipinami 
2:2. Wyniki meczu: Schmidt — 
Torre 05:05: Kuligowski — 
Rodriguez 0,3:0,9; Sznapik — 
Mascarinas 1:0, Adamski — 
Bordonada 0:1.

W kluczowym pojedynku VI 
rundy ZSRR zmierzył się z Wę­
grami. Prowadzą szachiści ra­
dzieccy 2:1 przy jednej partii 
odłożonej. (Spasski pokonał Por- 
tischa, Petrosjan zremisował z 
Ribli, a Poługajewsłd z Saxem, 
Waganian odłożył partię z Cso- 
mem). Znakomicie spisujący sie 
dotychczas Anglicy przegrali z 
USA 0,5:2,5 przy Jednej partii 
odłożonej

Polacy z dorobkiem 15,5 pkt. 
po 6 rundach zajmują czwarte 
miejsce. Oznacza to, że w kolej­
nych pojedynkach przyjdzie im 
grać ż najlepszymi teamami 
świata. Oto czołówka tabeli po 
6 rundach:

ZSRR — 16,5 (1 odł.);.
Bułgaria — (1) i USA (1) — 

po 16;
Polska — 15,5;
Anglia (1), Węgry (1), Man- 

dia — po 15:
Dania (2), Jugosławia (1), Ku­

ba (1), Izrael (1), Argentyn* „A” 
(1), Francja, Rumunia — po 
14,5;

RFN (1), Szwecja (1), Filipiny 
(1), Szwajcaria (1), Austria — 
po 13,5;

Kanada (2). Norwegia. Walia. 
Dominikana — po 13;

Bardzo dobrze spisują się 
polskie szachistki. W VI run­
dzie zwyciężyły one Kanadę 
2,3:0,5 i z dorobkiem 13 pkt 
objęły prowadzenie w tabeli. 
Na drugim miejscu jest Jugo- 

obrońcy — Antoni Szymanow­
ski (Gwardia Warszawa), Wła­
dysław Zmuda (Śląsk Wrocław), 
Henryk MacUlewicz (Wisła Kra­
ków), Wojciech Rudy (Zagłębie 
Sosnowiec), Stefan Majewski 
(Zawisza Bydgoszcz), Rudolf 
Wojtowicz (Szombierki Bytom), 

rozgrywający — Zbigniew Bo- 
niek (Widzew Łódź), Lesław 
Ćmikiewicz (Legia Warszawa), 
Adam Na wałka i Leszek Lipka 
(obaj Wisła Kraków), Włodzi­
mierz Ciołek (Stal Mielec), 

napastnicy — Stanislaw Ter­
lecki (ŁKS Łódź), Andrzej Iwan 
(Wisła Kraków), Grzegorz Lato 
(Stal Idielec), Roman Ogaza 
(Szombierki Bytom), Marek Ku- 
sto (Legia Warszawa).

„Wybraliśmy najlepszych — 
powiedział trener Ryszard Ku­
lesza. Trzon drużyny stanowią 
zawodnicy doświadczeni, a u 
ich boku znalazło się kilku mło­
dych piłkarzy. Nie wszyscy z 
powołanych imponowali swą grą 
w lidze, ale znamy ich możli­
wości. Są wysokie. Tygodnio­
we treningi we Wrocławiu — 
miejmy nadzieję — dadzą moż­
liwość należytego przygotowania 
zespołu do tego bardzo ważnego 
meczu. Zawodnicy zblorą się we 
wrocławskim hotelu „Novotel” 
7 listopada. Następnego dnia 
rozpoczynamy intensywne zaję­
cia praktyczno-teoretyczne, któ­
re prócz mnie, prowadzić będą 
E. Zientara i B. Blaut”.

★
Młodzieżowa reprezentacja 

polskich piłkarzy rozpocznie eli­
minacje mistrzostw Europy (do 
lat 21) dopiero w roku przysz­
łym, ale tworzenie zespołu już

20 zawodników w kolarskiej kadrze szosowców 
Ryszard Szurkowski sam sobie trenerem

(P) Polski Związek Kolarski ogłosił listę prymusów, czyli 
tych szczęśliwców, którzy dostali się w szeregi tzw. grup szko­
lenia centralnego. Ponieważ jest tych grup kilka, trudno by 
wymieniać skład wszystkich. Ograniczymy się zatem do poda­
nia nazwisk zawodników kadry szosowej seniorów, którzy już 
wkrótce rozpoczną przygotowania do Wyścigu Pokoju i mi­
strzostw’ świata.

Oto wybrańcy trenerów 
Zbigniewa Rusina i Andrze­
ja Trochanowskiego: Franci­
szek Ankudowicz (Arkonia 
Szczecin) — 23 lata, Grzegorz 
Banaszek (Sarmata Warsza­
wa) — 22 lata, Jan Brzeżny 
(Dolmel Wrocław) — 27 lat, 
Henryk Charucki (Dolmel 
Wrocław) — 23 lata, Stefan 
Ciekański (Tramwajarz Łódź)
— 20 lat, Roman Cieślak 
(Start Piotrków) — 21 lat, Jan 
Jankiewicz (RLKS Wrocław)
— 23 lata, Stanisław Kirpsza
(Legia Warszawa) — 23 lata, 
Jan Krawczyk (LKS Bełcha­
tów) — 22 lata, Marek Kug- 
lin (Zarzewie Prudnik) — 22 
lata, Czesław Lang (Legia 
Warszawa) — 23 lata, Lecho­
sław Michalak (Legia War­
szawa) — 22 lata, Tadeusz 
Mytnik (Flota Gdynia) — 29 
lat, Witold Plutecki (Legia 
Warszawa) — 22 lata, Janusz 
Pożak (Spółdzielca Lublin) — 
23 lata, Henryk San tysiak 
(Romet Bydgoszcz) — 22 la­
ta, Krzysztof Sujka (Społem 
Łódź) — 23 lata. Roman
Szczur (RLKS Wrocław) —22 
lata, Ireneusz Walczak (Dol­
mel Wrocław’) — 24 lata, Ta­
deusz Wojtas (Neptun Pruszcz 
Gd.) — 23 lata. Przeciętna 
wieku — 23 lata.

Powołano też 7-osobową gru­
pę rezerwowych: Janusz Bie­
niek (RLKS Wrocław), Jan Fal- 
tyn (Dolmel Wrocław’), Adam 
Jagła (Bobrek Karb Bytom), 
Bogdan Podwójniak (Budowlani 
Wieluń), Tadeusz Skrzypek 

sła-wia — 12 pkt. i dwie partie 
odłożone.' Szwecja zdobyła do­
tychczas 11 pkt., a Indie — 10 
przy dwóch partiach Odłożonych. 
Polki praktycznie zapewniły już 
sobie awans do finałowej ósem­
ki, gdyż są zdecydowanymi 
faworytkami w meczu ostatniej 
rundy 2 Brazylią.

W grupie I awans zapewniły 
już 3obie zespoły ZSRR i Anglii, 
w grupie II pewnym kandyda­
tem do premiowanej lokaty są 
Węgry, a zespół USA ma szan­
se wyprzedzenia RFN w walce 
o II miejsce. W grupie IV xv 
uprzywilejowanej sytuacji są 
rewelacyjne Hiszpanki, które 
mają 1,5 pkt. przewagi nad 
Bułgarkami i 2 pkt. nad Ru­
munkami.

Z kortów
(P) Koleina niespodziankę 

sprawił na turnieju tenisowym 
w Tokio 23-letni Amerykanin 
Brian Teacher. Po pokonaniu 
Jimma Connorsa. Teacher w 
ćwierćfinale zwycięirł innego 
Amerykanina Arthura Ashea 7:6, 
7:6.

★
Na turnieju tenisowym w Ko­

lonii wyłoniono pierwszych 
ćwierćfinalistów. W spotkaniach 
o wejście do ćwierćfinału Vijay 
Amritray (Indie) zwyciężył 
Treya Waltke (USA) 7:6. 7:6; 
Karl Mailer (RFN) pokonał Vic­
tor* Amayę (USA) 6:2, 6:2; Cor­
rado Barazzutti (Włochy) wygrał 
z Antonio Munozem (Hiszpania) 
6:2, 6:2; Heinz Guenthardt 
(Szwajcaria) wyeliminował Jana 
Kodesa (CSRS) 6:3. 7:6. 

trwa. Kolejnym sprawdzianem 
naszej młodzieżówki będzie to­
warzyski pojedynek z CSRS w 
Trzyńcu, który zostanie rozegra­
ny 15 listopada. Do gry w tym 
meczu kandyduje 16 piłkarzy:

Jacek Kazimierski (Legia) ł 
Jacek Jarecki (Górnik Wałb­
rzych) oraz Krzysztof Budka, 
Marek Motyka, Janusz Krupiń­
ski, Michał Wróbel (wszyscy Wi­
sła Kraków), Zbigniew Kruszyń­
ski (Lechia Gdańsk), Roman 
Wójcicki (Odra Opole), Edward 
Załężny i Marek Ćhamielec, 
(obaj Stal Mielec), Adam Wal- 
czak (Zawisza Bydgoszcz), And­
rzej Król (Polonia Bytom), Ja­
nusz Baran (Legia Warszawa), 
Tadeusz Małnowicz (Ruch Cho­
rzów’), Jacek Nocko i Rornan 
Faber (obaj Śląsk Wrocław).

W. Reszko medalistą
(P) W Rio de Janeiro rozpo­

częły się akademickie mistrzo­
stwa świata w judo. Do turnieju 
przystąpiło 20Ó zawodników z 
19 krajów. Pierwszego dnia mi­
strzostw’ na listę medalistów 
wpisał się Wojciech Reszko. Po­
lak, wspólnie z Del Colombo 
(Francja), zajął trzecie miejsce 
w wadze ponad 95 kg. Zwycięz­
cą tej kategorii został Brazylii- 
czyk Osw’aldo Simoes. który w fi­
nale wygrał z Tsuyoshi Yoshio- 
ką. Reszko po zwycięstwie w 
ćwierćfinale z Belgiem Śmetsem, 
przegrał w’ walce o wejście do 
finału z Yoshioką.

W wadze do 95 kg zwyciężył 
Władimir Gurin (ZSRR), który 
w finale pokonał Japończyka 
Kinjiro Matotaniego. Brązowe 
medale przypadły Kimowi Kwa- 
nowi (Korea Płd.) i Szwajcaro­
wi Montavonowi. W walce 
ćwierćfinałowej Montavon poko­
nał Ryszarda Pujszo.

(Stal FSO Wyszków), Zbigniew 
Szczepkowski (Legia Warszawa), 
Tadeusz Zawa.a (Tramwajarz 
Łódź).

A co z Ryszardem Szurkow­
skim? Najlepszy polski kolarz 
będzie — jak w poprzednim 
roku — sam sobie trenerem. 
Uzgodnił on z szefami naszego 
kolarstwa, że znów spróbuje się 
przygotować do sezonu poza 
kadrą. Nie wiadomo natomiast, 
jak potoczą się losy drugiego 
z asów — Stanisława Szozdy, 
który po kraksie w Wyścigu 
Pokoju przestał startować. O- 
statnio przeszedł on medyczne 
balania, lekarze orzekli, że Szo­
zda bez uszczerbku dla zdrowia 
może uprawiać kolarstwo. Tyl­
ko z jakim skutkiem — pozo- 
staje pytanie. Jeśli zatem Szo­
zda będzie w przyszłym roku 
odnosił sukcesy, to wróci do 
kadry. Są to słowa prezesa 
PZKol.

Nagabywano jeszcze trenerów 
o Mieczysława Nowickiego i 
Janusza Kowalskiego. O pla­
nach tego ostatniego nikt do­
kładnie nie wie — ponoć na­
wet on sam. Nowicki natomiast 
miał słabszy nieco sezon (nic 
dziwnego — przygotowywał się 
w klubie).

Ostatnia dwudniówka 
sezonu

(P) 132 konie zapisano do os­
tatnich w tym sezonie sobotnio- 
niedzielnych biegów, których w 
sumie obędzie się 17. Zakładem 
trzykonnym objęto tym razem 
Nagrodę Zamknięcia Sezonu, 
gonitwę handicapową dla 3-let- 
nich i starszych folblutów na 
dystansie 2.400 m. Do tej trud­
nej próby z największymi 
szansami stają Ile de Nord, Je- 
rot i Cedro.

3-letnie araby II rzutu spot­
kają się w V gonitwie sobot­
niej w biegu o Nagrodę Nega- 
tiwa na dystansie 2.000 m. Spe­
cjalnie szykowany Nurt ze 
Stajni Wawrzyńcowice ma os­
tatnia okazję zwycięstwa w na­
grodzie imiennej. Ren, prowa­
dzony przez dżokeja Ryniaka, 
także musi być brany pod u- 
wagę, aczkolwiek z wyliczeń do 
II miejsca kandyduje raczej 
Bajazet.

Pozostałe biegi są licznie ob­
sadzone końmi zupełnie rów­
nych klas. Duże zaciekawienie 
budzi VII bieg sobotni — Duch 
Puszczy powinien wygrać, dal­
sze miejsca są sprawą otwar­
tą.

Nasię typy — sobota, 4.XI. 
godi. 10,30

Gon. I — Dolomit, Hazard; 
Gon. II — Barok, Biźant; Gon. 
ITI — Drwinka, Rita, Ormont; 
Gon. IV — Barlinek, Otok, Ca- 
rioka; Gon. V — Nurt, Ren lub 
Bajazet; Gon. VI — Santos, Da- 
cyt. Dank; Gon. VII — Duch 
Puszczy, Dianota, Obiata; Gon. 
VIII — Miniatura^ Dyskurs, 
Elbana.

Niediiela — 5.XI. gods. 9>36
Gon. I — Flesz, Cerata, Gon­

dolier; Gon. II — Dalton, Ni- 
kias; Gon. III — Radca, Cleba, 
Zorka; Gon. IV — Odwet. Bu- 
jor. Nalewka; Gon. V (tierce) 
— Ile de Nord, Dobrobyt, Ced- 
dro. Jerot; Gon. VI, — Brook­
lyn, Lazaro; Gon. VII — Elek­
tronika, Draperia, Cyryl; Gon. 
VIII — Abisynia, Świteź, Awi- 
zo; Gon. IX — Danaos, Wątor.
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Na cmentarzach, w miejscach straceń, przy pomnikach

PAMIĘCI ZMARŁYCH
Święto Zmarłych — dzień, w 

którym wszyscy powracamy 
myślami do tych, którzy odeszli 
od nas na zawsze, a którzy ży- 
ją nadal w naszej pamięci. U- 
czciliśmy ich wczoraj, składajac 
na grobach kwiaty. zapalaiac 
światła.

Już od rana tłoczno było na 
wszystkich stołecznych cmenta­
rzach. Na Bródnie, największym 
w Europie miejscu wiecznego 
spoczynku. przed południem 
trudno sie było przecisnąć przez 
cmentarne bramy. Przy grobach 
gromadziły sie całe rodziny — 
warszawiacy i ci. którzy miesz­
kają bardzo daleko stad. Bo 
przecież 1 listopada, to jedno z 
najbardziej rodzinnych świat — 
dzień snotkań i wspomnień. 
Dzień, w którym starsi najbar­
dziej skłonni sa do opowiadań 
o tych, których już nie ma. a 
młodzi, na przykładach swych 
bliskich, uczą sie szacunku dla 
minionych pokoleń. Pokoleń 
które walczyły o niepodległość 
odbudowywały kraj. tworzyły 
nasza kulturę.

Na Powązkach, ńa mogiłach 
wielkich arivstów: pisarzy, poe­
tów. muzyków, malarzy i akto­
rów złożyli kwiaty przedstawi­
ciele związków twórczych i ko­
ledzy. Ale nie tvlko oni. Grobv 
Stanisława Moniuszki. Henryka 
Wieniawskiego Konstantego Il­
defonsa C ałczyńskieeo. ro'Medw 
Chopina i in. jarzyły sie od 
świec, zapalanych przez tysiące 
warszawiaków.

Pracownicy l otu, w służbowych 
szafirowych mundvach. już 
tradycyjnie składa’! riinzanki 
na mogiłach swych zmarłych i 
poległych koleeów-lotników.

Nie było wczoraj grobów za­
niedbanych i niczyich. Nawet 
te. których zwykle nikt nie od­
wiedza. które sa iedyna namiat- 
ka no wymarłych czy wymordo­
wanych rodzinach, zostały oczy­
szczone i przybrane światłami.

Naiwierei paliło sie ich w 
’• ca te "a* h żolnie**s’ i*'i na daw- 
•vm rdr-wm ' ' ?u ’-o-

Poległym w walce o niepodległość składały hołd tysiące warsza­
wiaków. Fot« Zdzisław Kwilccki

żołnierzy poległych w kampanii 
wrześniowej i w latach 1939— 
—1945. kwatery bojowników Pol­
ski Podziemnej z GL. AL i AK. 
Kościuszkowców, ludzi znanych 
z nazwisk i bezimiennych, ozna­
czonych na tablicach tylko lite­
rami NN — odwiedzały wczoraj 
tysiące osób. Były oczywiście ro­
dziny. przyjaciele, towarzysze 
broni, warty zaciągnęli harcerze, 
a światła zapalali wszyscy — 
starsi i młodzi, składając hołd 
tym, którzy oddali życie w wal­
ce z okupantem.

Tysiące świec zapłonęło rów­
nież w miejscach Pamięci Naro­
dowej — na Pawiaku, przy 
pomniku Polegli-Niepokonani. 
Chwała Saperom, w Palmirach, 
pod wszystkimi, rozsianymi po 
mieście ścianami masowych e- 
gzekucii i na cmentarzu żołnie­
rzy radzieckich, poległych przy 
wyzwalaniu Warszawy.

Odwiedzaliśmy groby aż do 
wieczora. Umożliwiła to dość 
ciepła, bezwietrzna pogoda i 
dobra komunikacja. Za jej or­
ganizacje należą sie słowa uzna­
na nie, pomagali milicjantom or- 
środa nie była dniem śwńeta i 
wypoczynku. Pracowali nie tyl­
ko kierowcy i motorniczowie, 
ale również wiele osób z ad­
ministracji. sprzedając bilety i 
udzielając informacji. Autobusy 
linii specjalnych, działające do 
godz. 19. kursowały często u- 
możliwiaiac warszawiakom od­
wiedzenie nawet kilku, oddalo­
nych od siebie cmentarzy.

Równie dobrze zorganizowany 
był ruch samochodów prywat­
nych. Opracowano dla nich spe­
cjalne trasy, a przy kierowaniu 
na nie pomagali milicjantom or- 
mowcy.

Nie było też kłopotów z kup­
nem wieńców, wiązanek i kwia­
tów. bardzo ładnych w tvm 
roku. Handel zadbał o dosta­
teczna ilość zniczy, świec i cho-

Przy wie tu grooacn Harcerze zaciągnęli warty honorowe

Ewa Wiśniewska i Krzysztof Kowalewski zbierają datki na ra­
towanie zabytków starych Powązek. W akcji tej uczestniczyło 
wielu znanych stołecznych artystów

Młody „Ursus”
Niema] dokładnie rok temu 

zapadła decyzja o patronacie 
całej warszawskiej organizacji 
ZSMP. a młodzieży z Ursusa 
przede wszystkim, nad rozbu­
dowa i nowymi uruchomienia­
mi tamtejszych Zakładów 'Me­
chanicznych. Zakład ogromny 
— trzeba było najpierw rozpro­
pagować tę inicjatywę i zachę­
cić do.., podejmowania patro­
natów wycinkowych na trud­
nych odcinkach produkcji. A 
trudne — to odcinki licencyjne. 
Pierwszy bodaj odpowiedział 
zakład doświadczalny. Za nim 
zgłosiły się i inne wydziały: 
narzędziowy, remontowo-budo­
wlany, metalurgiczny, remon- 
towo-energetvczny. licencyjny 
silnika i ciągnika. A każdego 
niemal dnia przybywa w skoro- 
szycie specjalnych kart zgło­
szeniowych z wielką, czerwoną 
Litera „P”.

Szef „od patronatu” Antoni 
Hypek — wiceprzewodniczący 
Zarządu Fabrycznego ZSMP — 
z tych właśnie kart wyczytuje 
nam argument, że bez młodzie­
ży i jej specjalnej troski o 
rozbudowę i nową produkcję 
„Ursusowi” bvłobv dużo trud­
niej. Zasypuje nas danymi o 
dodatkowo przepracowanych 
godzinach, o setkach tysięcy 
złotych, które warta jest ta 
praca. Z przygotowywanego 
właśnie podsumowania na pre­
zydium ZF ZSMP wynika, że 
w czasie trzech kwartałów 11 
tematów objętych patronatem 
już zrobiono.

Jak to — tematów? A więc 
nie całość, tylko . tematy”? 
Całość oczywiście też, ale całą 
zasadę patronatu wykładaja 
nam na przykładzie narzedzio- 
wni. Ze wszystkich produkowa­
nych tam detali wytypowano 
do patronatu osiem. Osiem dla­
tego, że właśnie osiem było 
„zagrożonych’’ — to te. które 
robione są w krótkich, wręcz 
króciutkich seriach, np. dwie 
sztuki. Zrozumiałe, że nie jest 
to zaiecie finansowo atrakcyjne 
i wszyscy odkładała je na 
potem.

W czwartym kwartale bedzie 
opracowanych dalsze 25 takich 
tematów. Eęda to głównie już 
te licencyjne. Pod specjalną 
piecze wzięli młodzi np bada­
nia półfabrykatów odlewowych, 
badan’a podwozia...

Tam gdzie nie ma sensu pa* 
tronat, a zakładowi zależy na 
czasie, można jeszcze przyjąć 
ekstra zlecenia płatne na konto 
Funduszu Akcji Socjalnej Mło­
dzieży. Tym to nn. sposobem 
pion inwestycji pozbył sie kło­
potu z szukaniem wvkonawey 
do zlikwidowania niepotrzebne­
go magazynu, odkopania stare­
go. nieczynnego kanału grzew­
czego i usunięcia z niego rur. 
Młodzież zaś na koncie FA"M 
dopis-ła kolejna kwotę po stro­
nie „ma”. Tylko w tvm roku, 
głównie dzięki zleceniom na. 
prace ważne dla uruchomień ’i- 
cencyjnych. zarobili prawie 800 
lys. zł. I tu s’*łonni sa zgodzie 
sie. że i oni coś z wysiłku przy 
patronacie maja, oni — jako 
organizacja fabryczna. A ja da­
lej rpieram sie. że ma także 
każdv z osobna, że każdemu 
nowv ..Ursus” czymś wzbogaca 
życiorys. Dowodów na to nie 
wyczyta sie z dokumentów, 
spotkać je można w halach.

W budowanej jeszcze hali 
montażu silnika licencyjnego.

Mirosław Nowak, Aleksander Osiadacz i inż. Bogdan Zawadzki 
segregują podzespoły na linii szkolnej montażu silnika.

Fot. Ryszard Przedworski

w wydzielonej przepierzeniem 
części, kilkunastu młodych lu­
dzi już sie szkoli do przyszłej 
pracy. Zespól mistrza Stefana 
Frączaka objął patronatem tzw. 
montaż szkolny, a mistrz nazy­
wa ich grupa szturmową do 
spraw rozruchu. Pierwsi przy 
montażu szkolnym, beda także

14/ sprawie rury
Szanowni lokatorzy domu 

przy ul. Puławskiej 7/9, ci 
wszyscy, którzy już do redak­
cji dzwonili i ci, którzy mieli 
zamiar dzwonić. Spieszę Wam 
donieść, że i ja jestem zdania, 
iż wymiana instalacji ciepłej 
wody, ciągnąca się od czerwca, 
to lekka przesada. Ja również 
jestem zdania, że mieszkanie 
przez parę miesięcy w zrujno­
wanych wyrwami w ścianach 
lokalach może skutecznie znie­
chęcić do własnego domu.

Próbowałam naszą wspoiną 
opinią zainteresować rejon 5-ty 
Miejskiego Przedsiębiorstwa In­
stalacyjnego. Chętnie mnie na­
wet wysłuchano, ale wyjaśnio­
no, że tempo robót w domu 
przy ul. Puławskiej, jest zna­
komite. A jeszcze tyle złych 
mocy sprzysięgło się przeciw 
brygadzie MPI. Najpierw oka­
zało się. że wodę już wyłącza­
no, świdry i młoty uruchomio­
no, tyle że nie było dokumen­
tacji domu. Potem jeszcze ta 
nieszczęsna winda. Ktoś wpadl 
na pomysł, żeby właśnie wte­
dy wymieniać dźwig.

Jeszcze miesiąc, no, może 
trochę więcej, ale na święta 
ciepła woda powinna być. I 
proszę nie narzekać, nie dzwo­
nić, bo dom macie wysoki, ru­
ry są twarde, mury też nie z 
masła, a wreszcie — na tapu 
capu to każdy potrafi. Poza 
tym gaz jeszcze macie, więc 
wodę można grzać. Kiedyś to 
w ogóle bieżącej wody nie by­
ło i ludzie nie rozpaczali... (m) 

pierwsi przy montażu „produk­
cyjnym" przy rozruchu. Mirek 
Nowak przyjechał tu z koniń­
skiego za namową kolegi. W 
podobny sposób trafili inni z 
lubelskiego, rzeszowskiego, bia­
łostockiego. Troche trwało za­
nim poznali tajniki fachu, bo 
większość z nich zakład prze­
mysłowy znała ze zdjęć w ga­
zetach. a i ci, którzy gdzieś 
tam. u siebie byli fachowcami, 
szybko przekonali sie. że sa ni­
mi w znacznie mniejszym stop­
niu. Cześć zdobywała i zdoby­
wa robotnicze szlify na miej­
scu cześć w zakładach rozsia­
nych po Polsce, jak no. młodzi 
z zakładu kabin. Zjada do ..Ur­
susa" dopiero po nauce w róż­
nych fabrykach kraju.

MONIKA MEOZOWSKA

Pomagajmy sobie
Kto z Czytelników może wy­

pożyczyć książko Porvsa Cor- 
batowa pt. „Dusze nieujarzmio- 
ne”. wydawnictwo Książka i 
Wiedza. 1948 rok. w tłumacze­
niu Tadeusza Zabłudowskiego, 
proszony jest o telefoniczne 
skomunikowanie sie z numerem 
28-14-41 wewn. 233 (lub 294). 
Sprawa pilna

Ogłoszenia drobne
Sprzedam lustro antyk 2,5 wyso­
kości. Wiad.: Cerekiew, Dziewał- 
towski. R-730230-1

Unieważnia sie zagubioną piecząt­
kę o treści: „Społem” WSS Ra­
dom, sklep Nr 42. R-730229-1

Zginęła mala czarna suczka rasy 
ratlerek. Znalazca proszony jest 
o zgłoszenie się pod adres: ul. 
Żeromskiego 21 m. 20 (za wynagro­
dzeniem). R-730232-1

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — ,,Hallo Szpicbródka” 
rod. po!, lat 15, godz. 9.30, 13.30 i 

.7.30. „Joseph Andrews”, prod, 
ang lat 15, godz. 11.30 13.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Gang Olsena wpa­
da w szał . prou. duńsk. lat 12 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Jeździec bez gło­
wy”, prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 
i 13. ,.’ o' cja dziękuje”, prod,
franc., lat 18, godz. 15 i 17. „Okru- • 
tne morze”, prod, kuwej. lat 15, 
godz. 19.

Odcon — „Zagubione dusze”, 
prod, włosk.. lat 18. godz. 18 i 20. 
„Złoto dla zuchwałych”, prod 
USA. bo godz. 15 30.

Hel — „Skrzydełko czy nóżka” 
orod. franc., lat 12. godz 9, 11
13.30 1 15.30. ..Charlev Warrick”,
orod. USA, lat 18, godz. 17.30 
19.45.

Walter — ,Godzilla contra Gi-
gan”, prod jap., b/o. godz. 16 
l 18.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. ,1 prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom ..Gąski” i Dom „Ester- 
ki” — Ekspozycja twórczości pla­
stycznych Jana Bedryszaka z 
■•oznania oraz galeria E — por- 
ret w pejzażu Wandy Zalew­
skiej-.Macedońskiej.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEI

Azteka nr 15 orzy nh Konstytu- 
tucjl 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w. godz 23—7 rano przy 
■•ogotowiu Ratunkowvm Infor- 
’acja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
oożarna 998. posterunek MO 997. 
poeotowle ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 017 17) w godz 23-. 7224-30) 
w niedziele i święta 400 91 nogo- 
'owłe kan.aliza/’vine 400-65 k ’T,en- 
da MO 291-91, pomoc dro­
gowa 981. nostoje taksówek nrzy 
Dl. Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu ”KP 25? 8” z\ *?wi’ Wi- 
gurv 41R-10. Informacja PKP 299-50 
PKS 267-76. informacja usługowa 
267-85. . -

”1 ' ’ <’”<*ł7!’>,GI

Kino „Pilica” „Diabli mnie 
oiora” nrod. franc., lat 15. godz. 
16 i 18

Telefony pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411. sklep .Dacia” 742

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Dziewczęta 

z Nowolipek”, prod. poi. lat 12. 
godz. 18.

Telefony apteka 26 ośiodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07 restauracja „Zam­
kowa" 77

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wódz Indian 

Tecumseh” prod. NRD. b/o, godz. 
15. „Wdowieństwo Karoliny Za- 
sler”, prod, jug lat 18, godz. 17 
i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 posterunek MO 997 straż po­
żarna 998. biblioteka 23-65. dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-83, CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las” — „Gwiazda zwod­

niczego szczęścia", prod. ZSRR, 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony apteka 25, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Mandingo”, 

prod. włoskiej, lat 18, godz. 19.
Telefony apteka 91 Biblioteka 

269. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271 straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony; kierunkowy 101, apte­

ka 29 oosterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 80 restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminny — na­
czelnik 86

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38 posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110. straż póżarńa 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony/ pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-11 kino 23-64 muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta t gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-64.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie­
wic”. nrod. meksyk, lat 16, godz. 
17 i 19.

Telefony apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 193 
dworzec PKP 2C6 posteiunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09 przy- 
cnodnia rejonowa 194 straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Okrągły ty­

dzień”. prod, poi., b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 36 biblioteka 
42. dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia lf.o. straż pożarna 8, ki­
no 64 postój taksówek 93. przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 
19.

Telefony: apteka 10. gminna
spółdzielnia 8 kino 44 ośrodek
zdrowia 11 posterunek MO 7 sta­
da PKP 50 straż Dożarna 88 na- . 
czelnik 145. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81

PIONKI
Kino „Chemik” — „Wyspa skar­

bów”, prod, franc.-wlosk., lat 12, 
godz. 17 i t9.

Telefony pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, Izba porodowa 
548 urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29. posterunek 

MO 97 ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 39.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „King Kong”, 

prod. USA, lat 12, godz. 15 30, 18.30
Telefon^* posterunek MO 07, 

pogotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultu­
ry 472. urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 23, izba porodo­
wa 3-17

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77. straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
88.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Klng-Kong”, 

prod. USA, lat 12, godz. 16 18 1 20.
Telefonv apteka 56 dom kultu­

ry 246, posterunek MO 07. straż po­
żarna 08 oo”otowie ratunkowe 9. 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni oośwlateez- 
nych w godz. 10—19, w soboty od 
9-15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć pre­

zydenta”, prod. poi. lat 12, godz. 
18.

Telefony' apteka 1 izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja Niespo­
dzianka" 34. urząd gminy - na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Profesor 

Wilczur”, prod, poi., lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133 posterunek MO 7 po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała* — 
Kazimierz Pułaski i udział PoltN 
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym stanów Zje­
dnoczonych. Ekspozycja czasowa: 
„Polscy artyści na scenach i estra­
dach amerykańskich”.

ZWOLEŃ
Kino „Swlt” — „Wyspa skazań­

ców”, proc}, mek., lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 apteka 24-10 postój taksó­
wek- 27-08, szpital 20-37.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.03 
NURT — Wprowadzenie w pro­
blematykę pracy wychowawczej 
szkoły 6.25—9.00 Sygnały dnia 
9.05—11.40, Cztery pory roku 11.25 
Niezapomniane stronice — „No­
ce i dnie” 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Roln. kwadrans 13.00 Śpiewa Mu­
slim Magomajew 13.25 W rytmie 
flamenco 13.40 Kącik melomana 
14,00 Studio „Gama” (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców)
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” 15.05 Korespondencja z 
zagranicy 15.10 Studio „Gama” (ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców) 16.00—18.25 Tn Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
życzeń 19.15 Warszawska Orkiestra 
PRiTV 19.40 Muzyka 20.05 Wirtuo­
zi różnych instrumentów 20.30 
Mel. do których chętnie wraca­
my 21.05 Kronika sportowa. 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.18 Muzyka K. Szymanow­
skiego 22.00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Wrocław na muz. antenie 23.00 
Wita Was Polska

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­
ców — 0.01 2.00 3.00

Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Olsztyna
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Zespół W. Kacperskie­
go 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. przy­
jaciół 6.35 Gimnastyka 7.15 Śpiewa 
Danuta Stankiewicz 7.35 Konc. 
poranny 8.00 Dialogi i zbliżenia
9.30 My 78 9.40 Dla przedszkoli 
10.00 „Moja droga do Polski” 10.30 
Turk Murphy’s Jazz Band 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Claude 
Debussy — Fantazje na fortepian 
1 orkiestrę 11.35 Postęp w gospo­
darstwie domowym 11.45 Muzyka 
12.05 Luigi Boccherini — IV Kwin­
tet fortepianowy d-moll op. 57
12.25 „Gloryfikacja” — J. Kantora
12.45 Tańce dawnej Warszawy 
13.00 Wokół spraw naszego stołu
13.15 Nowe nagrania radiowe 13.35 
Ze wsi i o wsi 13.50 Muzyka 14.10 
Więcej, lepiej nowocześniej 14.25 
Tu Radio Moskwa 14.45 Muzyka
15.15 A. Tansman — Suita baro­
kowa na orkiestrę kameralną 15.30 
Dla dziewcząt i chłopców 16.10 
Koncert życzeń miłośników muzy­
ki 16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Rytmy i melodie Kuby 17.20 „Po­
czątki kariery literackiej” 17.40 
Rep. literacki 18.00 Recital orga­
nowy 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.30 Echa dnia 18.40 Ludzie, 
wśród których żyjemy 19.05 Poez­
ja i muzyka 19.30 Transmisja 
koncertu symfonicznego z okazji 
61 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej ok. 20.30 Areopag 20.50 d.c. 
Koncertu 21.40 Muzyka organowa 
22.00 Teatr Polskiego Radia „Dia­
beł domowego ogniska” 23.00 Gra­
nice jazzu 23.35 Co słychać w 
śwlecie 23.50 Muzyka

PROGRAM III
W’iad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 

12.00 15.00 17 00 19.00 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Z plemienia cedru” 9.10 Te­
mat na jesień „Solitude” 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Max Reger — wa­
riacje 1 fuga na temat Beethove- 
na op. e6 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Codziennie powieść — .Pasje 
Błędomierskie” — ode. 11.00 Spot­
kanie na szczycie Miles Davis 
1 Gil Evans 12.05 W tonacji Trój­
ki 13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Eksplozja w katedrze” 14.00 
Kwintety i motety Jana Sebastia­
na Bacha 15.05 Kariera walca 15.40 
Gitara, kastaniety 1 piosenka 16.00 
Fotografia — dzieciom 16.20 Muzy- 
kobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Studio nagrań 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Czas relaksu 19.00 
Tak było w reporterskim zapisie
19.35 Opera tygodnia — „Orfeusz 
1 Eurydyka” 19.50 „Z plemienia 
cedru” — ode. 20.00 Interradio
20.45 Własne kompozycje gra Jes- 
sicca Wiliams 21.00 Krelsleriana
21.40 „Ognisty ptak” — I. Stra­
wińskiego 22.08 Gwiazda siedmiu 

wieczorów 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu 23.00 „Dom” — wiersze 23.05 
Między dniem a snem

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 t5.00 16.00 18.10 

22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 6.10 NURT — Wyprowadzenie 
w problematykę pracy wycho­
wawczej szkoły 6.30 Rytm i pio­
senka 6.40—7.10 Dzień dobry, 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 
8.00 W rytmie walca 8.10 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Metodyka 8.25 Anto­
logia sonaty fortepianowej (stereo 
lok.) 9.00 Dla kl. IV (wych. mu­
zyczne) 9.20 Podróże muzyczne po 
kraju 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Dla kl. VIII (wychowanie oby­
watelskie) 10.20 K. Maria Weber 
Uwertura do opery „Wolny strze­
lec” (stereo lok.) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla szkól średnich 
(wych. muzyczne) 11.30 Giuseppe 
Verdi Akt IV opera „Lombard- 
czycy” (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. rosyjski 1315 Pleśni ludowe 
Ukrainy 13.25 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach 13.50 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie) 14.00 Naukowcy — rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 15.05 Portret pisa­
rza 15.40 Książki, do których wra­
camy „Dzienniki 1899—1905" 16.05
Jęz. łaciński 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Na Warszawskiej Fali 
17.00 Słuchaj nas 17.50 Tu Studio 
4 (stereo lok.) 18.25 Mistrzowie 
pióra 19.00 S.O.S. dla biosfery 19.15 
Jęz. angielski 19.30 Transmisja 
konc. symfonicznego z okazji 61 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej (z sali koncertowej Filhar­
monii Narodowej) (stereo lok.) 
ok. 20.30 Areopag — dyskusja 
(w przerwie koncertu) ok. 20.50 
c.d. koncertu ok. 21.30 Laureaci 
chopinowscy na płytach (stereo 
lok.) 22.15 Kraje i wydarzenia 22.35 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia 22.50 Utwo­
ry Marii Szymanowskiej

TELEWIZJA
PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewizja

(kolor)
16.30 Obiektyw

Koledze dyr. 
mgr. inż.

Józefowi Nędziemu
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają

Dyrekcja, grono pedagogiczne 
1 pracownicy Zespołu Szkół 
Przemyślu Skórzanego w Ra­
domiu

R-730231-1

16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pan­
kracym” (kolor)

17.15 W kręgu rodziny (kolor)
17.40 „Pan na Ratuszu" — ode. V. 

Film społeczno-obyczajowy prod. 
TV CSRS (kolor)

18.40 „Stawka” — teleturniej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Sonata nad Jeziorem” — 

film fab. prod. ZSRR (kolor)
22.05 „Sami o sobie” — ode. III 

(kolor)
23.05 Dziennik (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE

6.00 TTR, RTSS — Matematyka, 
sem. III

6 30 TTR, RTSS — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. III

8.10 Dla szkół — Geografia, kl. 
VII

10.00 Dla szkól: Geografia, kl. VI
12.45 TTR, RTSS — Matematyka, 

sem. I
13.25 TTR, RTSS — Fizyka, sem. I
15.20 Redakcja Szkolna zapowiada
15.30 NURT — Psychologia. Roz­

poznawanie różnic Indywidual­
nych z procesami intelektualny­
mi — cz. III

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski — kurs pod­

stawowy lekcja 5 (kolor)
17.00 Poznaj swój kraj. — Prze­

myśl okrętowy w pierwszej 
dziesiątce świata

17.40 Poradnia „Zaufanie” — 
problemy konfliktu pokoleń

18.10 Spotkania z piosenką — re­
portaż filmowy popularyzują­
cy osiągnięcia artystyczne ze­
społów polonijnych (kolor)

18.40 Studio Sport — Turystyka 
i wypoczynek (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów (kolor)
21.00 Magazyn Morski — Flota li­

niowa (kolor)
21.30 24 Godziny (kolor)
32.00 Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Sam pośród miasta”. 
Film obyczajowy prod, polskiej
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Załogę „Hydrocentrum” stać na więcej

Na budowie oczyszczalni ścieków w Lesiowie
Wyróżnienia dla działaczy ZIW

Jesienią ub. roku brygady Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych Budownictwa Przemysłowego „Hydro- 
centrum” rozpoczęły w Lesiowie pierwsze roboty, związane 
z budową miejskiej oczyszczalni ścieków' dla Radomia. W 
I etapie zbudowana ona zostanie kosztem pół miliarda złotych 
i będzie oczyszczać 120 tys. m sześciennych ścieków prze­
mysłowych i komunalnych na 
to inwestycja, na którą miasto

Wiosną br. „Życie” złożyło 
reporterską wizytę na placu 
budowy. Nie mieliśmy wów- 
czas wiele do odnotowania, 
gdyż warszawscy wykonawcy 
dopiero zagospodarowywali się 
na rozległym placu budowy, 
sąsiadującym z zakładem „Ba- 
cutilu”, torarpi kolejowymi 
Radom—Warszawa i rzeką 
Pacynką. Gotowe były wów­
czas cztery laguny osadowe 
o powierzchni 2 ha każda, 
które w* perspektywie służyć 
będą jako obiekt pomocniczy 
do gromadzenia i zagospoda­
rowywania osadów', pochodzą­
cych z oczyszczalni ścieków.

Efekty tego roku
tamtej pory minęło pół 
i plac budowy zmienił

Od 
roku 
wygląd. Oprócz lfigun osado­
wych gotowy jest 180-metro- 
wej długości kanał który w 
przyszłości połączy 
budowany miejski kolektor 
sanitarny

dopiero

z urządzeniami

Dni Filmu Radzieckiego

Radomiu. Jesienne 
z kinematografią 
są od wielu lat

3 listopada br. nastąpi inau­
guracja kolejnych, już 
XXXII Dni Filmu Radziec­
kiego w woj. radomskim, któ­
ra odbędzie się w kinie „Wal­
ter” w - - - -
spotkania 
radziecką 
stałą pozycją w naszym ka­
lendarzu kulturalnym, okazją 
do poznania najnowszego i 
starego dorobku jednej z 
największych kinematografii 
na świecie. Obchodzone tra­
dycyjnie w listopadzie Dni 
Filmu Radzieckiego w tym 
roku są jedną z imprez zwią­
zanych z obchodami 61 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 
Program Dni ma spopulary-

ZAPISKI REPORTERA
WIECZORNICA. W sobotę 

4 bm. w Dzielnicowym Do­
mu Kultury „Obozisko" od­
będzie się wieczornica za­
tytułowana „Chciałbym takie 
chwile ocalić od zapomnie­
nia", w której wystąpi znany 
aktor Wieńczysław Gliński. 
Impreza, organizowana jest z 
okazji 61 rocznicy Rewolucji 
Październikowej i rozpoczyna 
się o godz. 18, wstęp wolny.

W DZIELNICOWYM DO­
MU KULTURY „ID ALIN’. 
W sobotę 4 bm. w DDK „Ida- 
lin". odbędzie się taśmoteka 
dla młodzieży (początek go­
dzina 17.30), natomiast w 
niedzielę 5 bm. aktor Teatru 
Powszechnego w Radomiu — 
Jerzy Jończyk 
poezję humoru 
czatek godzina

SPOTKANIE Z BAJKĄ. W 
sobotę 4 bm. świetlica Spół­
dzielni Mieszkaniowej ~ 
dowlani" 
wódzkim 
ganizują 
z bajką 
rozpoczyna się o godzinie 15 
w sali klubowej WDK ul. 
Chałubińskiego 12'14.

JAZZ KLUB 
ZAPRASZA.

zaprezentuje 
i satyry. Po- 
18.

. „Bu- 
wspólnie z Woje- 

Domem Kultury or- 
dla dzieci spotkanie 
radziecką. Impreza

„ATRIUM"
W niedzielę 5 

bm. z inicjatywy Jazz Klubu 
odbędą si° dwie imprezy w 
Klubie „Atrium" i Spółdziel­
czym Klubie Kultury „Re- 
leks". W ,.Relaksie" imnreza 
rozpoczyna się o godzinie 17, 
natomiast w „Atrium" o go­
dzinie 18. W programie wy- 
stęn zesnołu „Country Blues" 
z Krakowa, muzyka z płyt i 
dyskoteka. Bilety można na- 
btywać v>rzed rozpoczęciem 

(bw)

W krajowej czołówce
społecznej zbiórki złomu

W woj. radomskim rozpo­
częto przygotowania do pią­
tego etapu społecznej zbiór­
ki złomu. Dotychczas przepro­
wadzono cztery etapy zbiórki, 
w wyniku których mieszkań­
cy miast i gmin woj. radom­
skiego dostarczyli tysiące ton 
cennego dla hut surowca. 
Tylko w I półroczu br. w 
województwie zebrano 927 t 
złomu tj. ponad 60 proc, te­
gorocznych zadań.

Jeszcze leosze wyniki uzys­
kano w III kwartale br. M.in. 
mieszkańcy gminy Jedlnia- 
Letnisko dostarczyli ponad 20 
t złomu. Tyle też zebrali mie­
szkańcy gminy Jastrząb. Ogó­
łem. w województwie zebrano 
327 t złomu, więcej niż to po­
czątkowo zakładano, co za­
pewniło wysoką, czwartą lo­
katę w kraju pod względem 
dynamiki zbiórki złomu. Lis­
topad będzie okresem szcze­
gólnego nasilenia zbiórki 
złomu. (TMZ)

dobę. Bardzo pilna i potrzebna 
czeka od lat.
oczyszczalni. W pierwszej ko­
lejności będą to tzw. pias­
kownik i „kraty”, a więc 
dwa podstawowe elementy 
oczyszczalni mechanicznej, w 
której ze ścieków „odcedzać” 
się będzie najgrubsze zanie­
czyszczenia. Pod podstawowe 
urządzenia gotowe są już zie­
mne wykopy.

W trakcie zbrojenia jest 
także 200-metrowej długości 
żelbetonowy kanał, którym 
popłyną z oczyszczalni mecha­
nicznej do biologicznej wstęp­
nie oczyszczone ścieki. Przy­
gotowano też wykopy i część 
ścian konstrukcyjnych dwóch 
osadników wstępnych oraz 
dwie pary komór osadu (są 
już wybetonowane), nazywa­
ne komorami 'napowietrzają­
cymi i dwa osadniki wtórne, 
które praktycznie stanowią 
ostatni etap oczyszczania ście­
ków.

— W tym roku na budo­
wie oczyszczalni mamy wyko­

zować radziecką sztukę fil­
mową, ale jednocześnie wzbo­
gacić wiedzę o Kraju Rad i 
życiu radzieckich ludzi oraz 
umacniać przyjaźń pomiędzy * 
naszymi narodami.

Tegoroczne Dni Filmu Ra­
dzieckiego przypadają w ro­
ku szczególnie uroczyście ob­
chodzonej rocznicy 60-lecia 
utworzenia Armii Radzieckiej 
co spowodowało, że. organiza­
torzy zadbali o tematyczne 
przeglądy filmów radzieckich 
poświęconych walce żołnierzy 
radzieckich i Armii Czerwo­
nej. Rewolucja, wojna domo­
wa, walka z faszyzmem, II 
wojna światowa — to domi­
nujące tematy tych filmów 
radzieckich.

Projekcje filmów radziec­
kich w ramach Dni Filmu 
Radzieckiego odbywać się bę­
dą przez cały listopad we 
wszystkich 36 kinach w woj. 
radomskim. Wśród przygoto­
wanych nowości filmowych, 
które zobaczą miłośnicy X 
Muzy są m.in. dramat spo­
łeczny „Sprzężenie zwrotne” 
reż. Wiktora Triegubowina, 
III i IV część słynnej epopei 
„Żołnierze wolności” reż. Ju­
rija Ozierowa, „Front za li­
nią frontu” (I i II część) reż. 
Igora Gostiewa, sensacyjny 
film „Knajpa na Piatnickiej” 
reż. Aleksandra Fajńcimera 
czy wreszcie nowy film dla 
dzieci „Ostatnia dwójka” reż. 
Borysa Naszczekina.

Organizatorami tegorocz­
nych Dni Filmu Radzieckiego 
w woj. radomskim 
zawsze _
TPPR i Okręgowe Przedsię­
biorstwo — 
Filmów w Kielcach.

są jak
Zarząd Wojewódzki

Rozpowszechniania

TMZ

Wymowny obrazek

Opóźnienia w porządkowa­
niu i urządzaniu terenów o- 
siedla Ustronie były już nie­
jednokrotnie tematem naszych 
krytycznych artykułów. Tym 
razem jednak, krytyka doty­
czyć będzie nie tych, którzy 
opieszale porządkują osiedle, 
ale samych, użytkowników.

We wrześniu br. rozpoczęto 
wyposażanie placów zabaw na 
terenie parku osiedlowego po­
między jednostkami „A” ł 
„B”. Ustawione zostały prze­
plot nie, karuzele, huśtawki i 
inne. A oto jak po tak krót­
kim czasie wyglądają te 
obiekty. Widok na zdjęciu jest 
wymowny.

Jeśli place zabaw, tak prze­
cież jeszcze nieliczne na osie­
dlu, nie będą pod specjalną 
troską wszystkich, nawet naj­
bogatszy spółdzielczy gospo­
darz me nadąży ich budować 
i urządzać, (nj 

nać roboty o wartości 42 min 
zł — mówi kierownik budo­
wy Mieczysław Piątek. — Ta­
ki bowiem otrzymaliśmy limit, 
do którego dostosowana zo­
stała ilość sprzętu i stan za­
trudnienia. Moja 72-osobowa 
załoga w ciągu 9 miesięcy br. 
wykonała prace o wartości 
prawie 29 min zł i wszystko 
wskazuje na to, że w pełni 
wykona również roczne zada­
nia finansowe.

Przygotowania do zimy

Na dwie zmiany pracują 
operatorzy sprzętu mechanicz­
nego, przygotowując maksy­
malny front robót na zimę. Z 
dnia na dzień przybywa no­
wych wykopów oraz niwelu­
je się teren. Jeszcze w listo­
padzie zmontowana zostanie 
nowoczesna, półautomatyczna 
betoniarnia o wydajności 30 
m sześciennych masy betono­
wej na godzinę. Jej urucho­
mienie pozwoli na wykony­
wanie zimą robót konstruk­
cyjnych (wylewanie betonu). 
Do końca listopada gotowe ma 
być również właściwe zapie­
cze socjalne z szatniami, umy­
walniami i pokojami śniada­
niowymi, które zastąpi do­
tychczasową prowizorkę.

Nawet w zimie nie zabrak­
nie zatem pracy dla ludzi i 
maszyn z „Hydrocentrum” i 
ich pomocników. Mimo wszy­
stko, wydaje się, że .ampo bu­
dowy radomskiej oczyszczal­
ni, a raczej wielkość rocznych 
nakładów inwestycyjnych — 
pozostawia śpOro do życzenia. 
Obiekt ten jest zbyt ważnym 
ogniwem narodowego 
mu „Wisła” w woj. 
skim (od radomskiej 
czalni zależy czystcść 
go teraz biologicznie

progra- 
radom- 
cczysz- 

zatrute- 
dolnego 

odcinka Radomki i zanieczy­
szczanej tą drogą królowej 
polskich rzek), aby nie spró­
bować skrócić przyjętego ey- 
klu budowy obiektu. Wydaje 
się, że „Hydrocentrum” i 
współpracujących z nim pod­
wykonawców stać na to, aby 
pierwsze efekty były wcześ­
niej niż w' 1982 r.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Kursy ze znakiem „UR”

W sobotę 4 listopada w sie­
dzibie Wojewódzkiego Uni­
wersytetu Robotniczego przy 
ul. Żeromskiego 15, nastąpi 
uroczyste otwarcie ośrodka 
szkolenia motorowego. Długo­
trwałe zabiegi działaczy mło­
dzieżowych przybrałj' realne 
kształty. Będzie to nareszcie 
własny ośrodek z prawdziwe­
go zdarzenia, w którym mo­
żna stosować nowoczesne me­
tody ucząc przyszłych kie­
rowców.

Później, w sali „Budoche- 
mu” spotkają się ci wszyscy, 
którzy byli zaangażowani w 
rozwój Uniwersytetu Robot­
niczego. A okazja będzie 
szczególna — wszak ta zasłu­
żona placówka oświatowa ob­
chodzi 20-lecie działalności.

Remont „Smakosza” 
dobiega kona

Dobiega końca remont w 
restauracji „Smakosz”. Choć 
lokal znajduje się jeszcze w 
trakcie modernizacji, już dziś 
wygląda bardzo efektownie. 
Szczególnie może podobać się 
nowa, pomysłowa konstrukcja 
baru, podwieszone sufity, tek­
stylne wykładziny ścian oraz 
boazerie z drewna mahonio­
wego. Inną nowością jest do­
datkowa sala bankietowa z 
oddzielnym wejściem, urządzo­
na w miejscu dawnego kio­
sku „Ruchu”.

Otwarcie lokalu po remon­
cie przewidziane jest w dru­
giej połowie listopada br.

(am)

Wielkiej Socjali- 
Rewolucji Paździer- 
którą polskie społe- 
już tradycyjnie ob- 
bandzo uroczyście, 
i w tym roku z

7 listopada br. przypada 01 
rocznica “......... ‘
stycznej 
ni ko we j, 
czeństwo 
chodzi 
Również 
okazji zbliżającej się 61 rocz­
nicy Rewolucji w Radomiu 
i całjTn woj. radomskim od­
będą się liczne uroczystości i 
imprezy towarzyszące. Obcho­
dy te będą tym bardziej uro­
czyste, że w bież, roku przy­
pada także 60 rocznica odzy*- 
skania niepodległości przez 
Polskę, integralnie związana 
przecież z dekretem młodej 
władzy radzieckiej o prawie 
do samoistnienia narodu pol-

Początek roku 
oświaty zdrowotnej 
w środowisku wiejskim

W Klubie Prasy i Książki w 
Ostrownicy gmina Kazanów 
odbyła się wojewódzka inau­
guracja roku oświaty zdrowot­
nej • w.. środowisku wiejskim. 
Inauguracyjny wykład pt. „Hi­
giena osobista i higiena oto­
czenia, bezpieczeństwo i hi­
giena pracy w rolnictwie” wy­
głosił kierownik Gminnego 
Ośrodka Zdrowia w Kazano­
wie, dr Kazimierz Napieraj. 
W inauguracji wzięło udział 
blisko 100 osób z kół ZSMP 
w Ostrownicy, Rudzie i 
Ostrowce.

Podczas spotkania wiele 
miejsca poświęcono sprawom 
związanym z pracą młodzieżo­
wych opiekunów społecznych 
i powoływaniem Klubów Ho­
norowego Krwiodawstwa. War­
to też dodać, że młodzież z 
gminy Kazanów jest bardzo 
zainteresowana sprawami o- 
chrony zdrowia. W- bieżącym 
roku Koła ZSMP i Zarząd 
Gminny wpłaciły na konto Na­
rodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia 6.400 zł.

Ustalono również, źe w ra­
mach działalności szkół zdro­
wia I i II stopnia wykłady 
prowadził będzie personel 
Ośrodka Zdrowia w Kazano­
wie. (bw)

Tak, to już okrągła roczni­
ca. Najstarsi działacze pamię­
tają, gdy w czerwcu 1957 ro­
ku przy ówczesnym Komite­
cie Miejskim ZMS powołano 
Uniwersytet Robotniczy i we 
wrześniu tego roku zorgani­
zowano pierwszy 3-letni kurs 
w zakresie technikum mecha­
nicznego!, w którym uczestni­
czyli przodujący robotnicy z 
radomskich zakładów pracy. 
W następnym roku zorganizo­
wano kurs radio-telewizyjny, 
który przez wiele łat cie­
szył się niesłabnącym powo­
dzeniem, a jednocześnie pla­
cówka została zarejestrowana 
w Zarządzie Głównym ZMS.

Początki — jak to zwykle 
bywa — byłj’ trudne. Uni­
wersytet Robotniczy nie po­
siadał własnego lokum (mie­
ścił się wraz z Komitetem 
Miejskim ZMS) a zajęcia pro­
wadzono w gościnnych po­
mieszczeniach VI Liceum 
Ogólnokształcącego im. J. Ko­
chanowskiego. Pierwszym dy­

rektorem placówki został mgr 
Kazimierz Gadziała. W tym 
czasie działalność była raczej 
skromna — cztery kursy przy­
gotowujące do egzaminów do 
szkól średnich, dwa kursy 
przygotowawcze dla kandyda­
tów na studia wyższe i kurs 
radiowo-telewizyjny. Była to 
właściwie cała oferta.

Znaczniejszy rozwój Uni­
wersytetu Robotniczego za­
znacza się w 1976 roku. Tę 
prężną działalność najlepiej 
charakteryzuje liczba organi­
zowanych kursów. Było ich 
już 32, w tym po raz pierw­
szy zorganizowano naukę ję­
zyków obcych i kursy zawo­
dowe, m.in. na zlecenie „Spo­
łem” dla sprzedawców i 3 
zakresu bhp.

Oprócz działalności oświa­
towej placówka starała się 
integrować młodzież- z róż­
nych środowisk. To właśnie 
tutaj powstał Khrb Młodej 
Inteligencji Technicznej „Pro­
meteusz”, zawiązał się klub 
.„Atena”, organizowano szereg 
spotkań, dyskusji itp. No i 
wreszcie w 1968 roku otrzy­
mano do dyspozycji cały lokal 
Komitetu Miejskiego ZMS przy 
ul. Żeromskiego 15. To było 
coś. Dyrektor — Jerzy Bi­
schoff musiał się więc mar­
twić o wyposażenie sal. 
poradzono sobie i z tym 
blemem.

Młodzieżowi działacze 
brze pamiętają tamte 
a zarazem porównują z obec­
nym stanem posiadania. 
A sporo zmieniło się w tej 
placówce. Mówi dyrektor Wo­
jewódzkiego Uniwersytetu Ro- 

Ale 
pro-

do- 
czasy,

'Włodzimierza Ilicza Lenina i 
unieważniającego rozbiorowe 
układy caratu.

Z okazji 61 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej w sobo­
tę, 4 bm. o godz. 16 przed 
Pomnikiem Wdzięczności na 
pl. Zwycięstwa, na płycie ku 
czci poległych działaczy KPP 
przy ul. Żeromskiego oraz 
przed Pomnikiem Żołnierzy 
Radzieckich złożone zostaną 
wieńce i wiązanki kwiatów. 
Tego samego dnia wieczorem 
w sali Teatru Powszechnego 
odbędzie się uroczysty kon­
cert „Drogi wolności, przy­
jaźni i pokoju”, poświęcony 
61 rdćzinicy wybuchu Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej i 60-lecia od­
zyskania przez Polskę niepod­
ległości, w którym zapowie­
dzieli udział przedstawiciele 
władz politycznych i admini­
stracyjnych woj. radomskiego 
oraz weterani ruchu robotni­
czego.

Z okazji 61 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej' w ki­
nach woj. radomskiego trwa­
ją Dni Filmu Radzieckiego. 
Po wczorajszej inauguracji 
Dni, dziś w kinie „Hel” wy­
świetlany będzie jeden z naj­
nowszych filmów radzieckich 
— „Sprzężenie zwrotne” rei. 
Wiktora Triegubowina. W ro­
lach głównych tego dramatu 
społecznego, opowiadającego 
historię działalności młodego 
sekretarza komitetu miejskie­
go partii, przed którym stoją 
poważne problemy związane 
z uruchomieniem. dużego 
kombinatu, występują Oleg 
Jankowski i Ludmiła Gur- 
czenko.

W radomskich placówkach 
kulturalnych czynne są rów­
nież wystawy tematyczne 
oraz organizowane imprezy 
okolicznościowe. W Dzielnico­
wym Domu Kultury na Obo- 
zisku 3 bm. odbył się prze­
gląd filmowy pt.: „Historia 
Kraju Rad w radzieckim fil­
mie dokumentalnym”, a na 6 
bm. zapowiedziano prezenta­
cję montażu słowno-muzycz- 
nego „Ojczyzna Lenina”. Wie­
le imprez odbywać się będzie 
przez cały listopad, o czym 
będziemy na bieżąco informo­
wać na łamach gazety, (mz) 

botniczego Jerzy Rzeczycki: — 
Obecnie główny nacisk kła­
dziemy przede wszystkim na 
organizowanie kursów zawo­
dowych, wychodząc w ten 
sposób naprzeciw zapotrzebo­
waniom zakładów pracy I 
przedsiębiorstw. W bieżącym 
roku powołaliśmy m.in. 12 
kursów oświatowych, 2 grupy 
uczą się języków obcych, 10 
grup uczestniczy w kursie na 
prawo jazdy, zorganizowaliś­
my kurs pisania na maszynie, 
4 grupy przygotowują się do 
egzaminów eksternistycznych 
z zakresu szkoły średniej;

Bardzo dużą, popularność 
zdobyły sobie kursy na prawo 
jazdy.. Obecnie, gdy posiada­
my już dobrą bazę szkolenio­
wą, możemy myśleć o jeszcze 
szerszym rozwijaniu tego ro­
dzaju szkolenia. Na radom­
skich ulicach widać samocho­
dy z tabliczkami „Nauka ja­
zdy” i dużymi napisami „UR”. 
A to cieszy, (bw)—-- —---- --- ---------- .................... .
41 „Syren 105” i „Fiatów 126p“

Wylosowane samochody na książeczki PKO
W niedawnym losowaniu 

premii w postaci samochodów 
osobowych, na 41.560 książe­
czek oszczędnościowych PKO 
z wkładami po 9 tys. zł, które 
odbyło się 30 października br. 
w Radomiu, posiadacze popu­
larnych „książeczek samocho­
dowych’1, wylosowali 41 poja­
zdów marki „Syrena 105” i 
„Fiat 126p”.
. Samochody „Fiat lŹ6p” — 
630 cem wylosowano na ksią- 

o numerach: 
3.872.467 US.

żeczki PKO 
836.256 US, 
5.896.634 US, 6.780.881 US i 
6.797.548 US.

Pozostałe 36 samochodów 
marki .jSyrena 105” wyloso­
wano sia książeczki PKO o 
numerach: 
1.278.350 
2.032.493 
2.940.641 
3.141.339 
3.597.840 
4.421.766 
4.666.247 
4.973.471

255.052
1.627.587
2.326.917
2.955.493
3.596.903
4.064:544
4.645.622
4.970.797
4.984.666
5.862.771
5.875.439
5.898.252
6.749.236
6.753.904
6.779.709
6.783.743

7.388.728
8.254.813 US i

US, 
US. 
US,

US, 
•US, 
US,

US, 
US, 
US, 
US, 
US.

US.
US, 
us, 
US, 
US, 
US, 
us, 
US, 

5.860.912 US, 
5.873.946 
5.891.329 
6.745.962 
6.751.156 
6.771.651 
6.783.326 
6.796.269 
8.232.380 
8.255.649 US.

Szczęśliwi właściciele wy­
losowanych „książeczek sa­
mochodowych". zawiadomieni

US, 
US, 
us,

US, 
US,

Koło Związku Inwalidów 
Wojennych w Radomiu zrze­
sza ponad 300 członków. Głó­
wnym celem działalności tej- 
organizacji jest niesienie po­
mocy inwalidom wojennym, 
otaczanie opieką ich rodzin. 
Z inicjatywy zarządu koła 
prowadzą również porady 
prawne. Podczas walnego ze­
brania Zarządu Koła ZIW

Sonda „Życia"

Autobusy zakładowe dla pasażerów
Znane są trudności w ko­

munikacji miejskiej i PKS, 
występujące szczególnie w 
szczycie przewozów pasażer­
skich. Brak dostatecznej licz­
by sprawnych środków komu­
nikacji samochodowej, nad­
mierny ścisk w autobusach, 
spowodował, że minister ko­
munikacji wystosował pisma 
do wszystkich 
proponując, aby w 
szczytu autobusy 
dowożące 
ków dó zakładów ____ _ .
wały się na przystankach* i w 
miarę wolnych miejsc zabie­
rały także pasażerów.

W ślad za tym poszły odpo­
wiednie zarządzenia skiero­
wane przez wojewodów do 
zakładów pracy, dysponują­
cych własnym taborem do 
przewozu pracowników, jak 
również do dyrekcji PKS i 
komunikacji miejskiej.

W województwie radom­
skim a przede wszystkim w 
samym Radomiu liczne zakła­
dy posiadają własny tabor, 
by wymienić tylko najwięk­
sze: „Walter”, „Radoskór”,
przedsiębiorstwa budownic­
twa, „Budoęhem” i w .myśl 
postulatu ministra i zarządze­
nia wojewody radomskiego 
mogłyby uczynić wiele dla 
odciążenia taboru państwo­
wej i miejskiej komunikacji 
autobusowej.

Ten dobry pomysł i zarzą­
dzenie nie zostały u nas do­
tąd wprowadzone w życie. 
Zakładowi dysponenci auto­
busów, jak wynika z naszej 
błyskawicznej sondy, obawia­
ją się na wyrost dewastacji 
wnętrz samochodów przez 
„obcych”, zwiększonych kosz­
tów remontów itp. Również 
tego, że autokary zatrzymując 
się na przystankach nie zdą­
żą na czas dowieść do zakła­
dów własnych załóg.

W innych województwach 
np. w Gdańsku i Lublinie po 
początkowych n’eoowodze- 
niach zdołano udostępnić za­
kładowe autobusy także in­
nym pasażerom. U nas zaś 

wojewodów 
godzinach 
zakładowe 

swych pracowni- 
zatrzymy-

zostaną najpóźniej w ciągu 
30 dni od daty losowania o 
miejscu i terminie odbioru 
samochodu. Następne losowa­
nie samochodów osobowych 
na książeczki oszczędnościo­
we PKO odbędzie się 29 
stycznia 1979 roku w Rado­
miu. (m?)

Powrót do świetność 
MKS Orlęta

Nad dalszym rozwojem 
Międzyszkolnego Klubu Spor­
towego „Orlęta” radzili w ub. 
tygodniu jego działacze. Do­
konano oceny pracy trzech 
istniejących, sekcji: lekkoatle­
tycznej, piłki ręcznej dziew­
cząt i piłki ręcznej chłopców, 
zastanawiając się jednocześ­
nie nad możliwościami roz­
szerzenia działalności. Może 
już w najbliższym czasie w 
radomskim MKS będą sekcje: 
strzelecka SKS Drogowiec i 
szachowa MDK oraz nowe 
sekcje: koszykówki i tenisa 
stołowego. W ten sposób ra­
domskie Orlęta chcą powrócić 
do dawnej świetności.

.W trakcie spotkania doko­
nano zmian w zarządzie klu­
bu. Prezesem Orląt wybrany 
został Zenon Augustyn, in­
spektor Wydziału Oświaty i 
Wycho'W’ania Urzędu Miej­
skiego w Radomiu, (am)

wytyczono kierunki działania 
na dwuletnią kadencję i wy­
brano' nowy zarząd.

W czasie obrad prezes za­
rządu głównego ZIW generał 
dywizji Franciszek Księżar- 
czyk wręczył wyróżniającym 
się działaczom dyplomy uzna­
nia za aktywną pracę spo­
łeczną. (bw)

.Fot. A. Zuchowski

jak, inform .ifą nas dyrektorzy 
PKS Oddziału Osobowego i 
WPKM, do tej pory nie zgło­
sił się ani jeden przewoźnik 
zakładowy, by pobrać bilety 
na . przewóz przypadkowych 
pasażerów. A w praktyce nie 
odnoszą skutku gesty pasaże­
rów usiłujących zatrzymać na 
przystankach kierowców
transportu zakładowego.

Jako wynik naszej sondy 
przytaczamy na koniec wy­
powiedź Dyrektora Wydziału 
Komunikacji,, UW, Henryka 
Jażdżyką: zarządzenie woje­
wody zobowiązujące kierow­
ców do zabierania „obcych” 
pasażerów do pracy i z pracy 
w przypadku, gdy są wolne 
miejsca w autobusach zakła­
dowych, będzie egzekwowane 
w podobny sposób, jak to ma 
miejsce w innych wojewódz­
twach. Przeprowadzone zosta­
ną kontrole przez inspekto­
rów gospodarki samochodo­
wej, czy samochody zakłado­
we mają wywieszki informuj 
jące o trasie, czy kierowcy 
posiadają 'pobrane z PKS 1 
WPKM bilety i czy zatrzymu­
ją się oni na przystankach. 
Zarządzenie musi być respek­
towane w interesie społecz­
nym. be-de

Między nami

przypominamy 
obowiązku 
zamiatania

o porząd- 
slów o ra- 
— ul. Że-

Jesieniq 
o porządkach

O porządkach pisze się i mó­
wi znacznie częściej wiosną 
niż jesienią. Wbrew zwycza­
jom trżeba przypominać o po­
winnościach stróżów czystości 
z tym samym uporem teraz, 
co w kwietniu, czy maju. 
Jezdnie i chodniki pokrywają 
się grubą warstwą liści. Przy­
jemnie jest spacerować takim 
złocistym kobiercem, słysząć 
szelest liści pod stopami. Ale 
te same liście na jezdniach, 
szczególnie w deszczowe dni 
stanowią ogromne niebezpie­
czeństwo dla kierowców. Ła­
two wpaść w poślizg, który 
może mleć fatalne skutki.

Dla naszego wspólnego bez­
pieczeństwa 
więc dozorcom o 
systematycznego 
liści 'z ulic.

Skóro już mowa 
kach, jeszcze kilka 
domskim deptaku 
romskiego. Stała się ona od 
pewnego czasu miejscem do 
ustawiania różnego rodzaju 
plansz reklamowych. Mile to 
i sympatyczne dla oka akcen­
ty, dodające naszej centralnej 
ulicy dodatkowego kolorytu. 
Reklama spełnia jak wiadomo 
swoją rolę do określonego mo­
mentu. Plansza staje 'Się wąt­
pliwą dekoracją gdy jej treść 
traci na aktualności. A za­
pomnianych plansz zdarza 
nam. się ostatnio dostrzec wie­
le. Jedna z nich, informująca 
o finałach turnieju piłkarskie­
go ZG ZSMP, nie stoi już, 
a leży na wprost gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego od 
dwóch tygodni. Kto się zlitu­
je, kto ją sprzątnie? (am)

ŻYCIE RADOMSKIE
,^yde Radomskie” M-100, Ki­
dom, ul. Żeromskiego 81 rele- 
tony: 234-50. Pravjmo-
wanie ogłoszeń w godz 4.SO— 
13 30. Za terminowy druk »gło- 
azeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie-Wydawnictwo 
Prasowe KSW Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125'121. Rękopisów 
nie < zamawianych redakcja nie 
zwraca. Prak: Prarowe Zakła­
dy Graficzne KSW „Prasa- 
Ksiąika-Kuch" Wanzawa, ul. 
Mamałkowefca 3.'Ł


